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Pokój pomiędzy Hiszpanją a Stanami Zjedno­
czonymi Północnej Ameryki został ostatecznie po 
10 tygodniowy cli obradach konferencji paryskiej 
zawarty, a tern samem zamknięto wielki wypa­
dek, brzemienny w następstwa polityczne ogrom­
nej doniosłości dziejowej. Kto śledził uważnie 
bieg wypadków i zna historję i naturę obu na­
rodów w grę wchodzących, dlatego rezultat tra­
ktatu pokojowego nie jest niespodzianką. Jak 
każdy obeznany z faktycznymi stosunkami mógł 
był z góry przewidzieć, gdy w dniu 21 kwie­
tnia rb. wybuchła wojna, że prędzej czy później 
Hiszpanja zostanie powalona, a im później tern 
ciężej,. tak po ukończeniu operacyj wojennych 
można było przewidzieć z matematyczną prawie 
ścisłością, że Hiszpanja utraci to, co istotnie obec­
nie utraciła w traktacie pokojowym, to jest z wy­
jątkiem swych drobnych posiadłości afrykańskich 
cały swój kilkuwiekowy nabytek kolonjalny, 
niegdyś największy na kuli ziemskiej. Przytem 
Europa zbyt była i jest zajęta własne,mi kwe- 
stjami spornemi, ażeby miała jednolitą ak­
cją przyjść Hiszpanji z pomocą, choćby tylko mo- 
ralno-dyplomatyczną.

Posiadłości swe w Indjach zachodnich musia­
ła  Hiszpanja utracić mocą samej ewolucji dzie­
jowej, siłą rozwoju wypadków, i byłaby je stra­
ciła nawet bez wojny. Za to archipelag filipiń­
ski byłaby może utrzymała, gdyby nie było przy­
szło do wojny, albo gdybT^ijyłsr rychlej pokój 
zawarła, zamiast pokładać zwodnicze nadzieje w 
eskadrze €ervery i w setkach tysięcy żołnierzy, 
stojących na Kubie pod rozkazami najniendol- 
niejszego, ale przytem najprężniejszego i naj­
głośniejszego z generałów. Gdyby zwycięstwa 
wojenne odnoszono słowami i toastami, to zaiste 
wojna miniona byłaby prawdziwym pochodem 
tryumfalnym flot i wojsk hiszpańskich! W isto­
cie zaś 250.000 Hiszpanów nie mogło poskromić 
przez lat 3, kilkunastu tysięcy powstańców, nie- 
zorganizowanych i źle uzbrojonych gerylasów.

Jak wojna cala ze strony Hiszpanji z niesły- 
chanem była prowadzona niedołęstwem i okaza­
ła  naród hiszpański zdemoralizowanym do grun­
tu i zgangrenowanym, niezdolnym już do dal­
szego tradycyjnego heroizmu hiszpańskiego, tak 
konferencja pokojowa z całym swoim aparatem 
form międzynarodowych była tjlko farsą, kome- 
dją, jednostronnem dyktowaniem Warunków przez 
komisarzy amerykańskich. Prawo silniejszego, 
brennusowe „ Vae victis“ weszło w zastosowanie 
z całą bezwzględnością; słabszego i zużytego 
miażdży nieubłaganie spiżowe koło historji. Ja­
kiekolwiek zaś były i są zamiary amerykańskie, 
nie twierdzimy bynajmniej, aby Jankesi kiero­
w ali się poczuciem ludzkości lub idealną miło­
ścią cywilizacji. —- Zawsze bądź co bądź ich zwy­
cięstwo jest zwycięstwem cywilizacji i zapewni 
ono moralny i materjalny rozwój ludności, słu­
żącej dotąd Ii tylko za przedmiot wyzysku dla 
funkcjonał uszów hiszpańskich, a w powaleniu 
Hiszpanji okazuje się sprawiedliwość dziejowa, 
karząca za wiekowe przewinienia,

Ameryka wstępuje dzisiaj w grono pierwszo­
rzędnych mocarstw świata, a polityka jej eks- 
panzywna da się wkrótce uczuć przywykłej do 
kierów ania losami świata Europie. Napróżno An- 
glja umizgaiai stara się przywabić do siebie młod­
szą siustrzycę „anglo-saksońską". Jankesi zbyt 
wiele mają poczucia własnego interesu, aby przy­
mierzem z Anglją chcieli krępować swobodę 
własnych ruchów. „Ameryka dla Amerykanów y  
świeżo zawarty traktat jest nową wielką etapą 
na drodze ku urzeczywistnieniu tej idei, ale eta­
pą nie ostatnią, po której nastąpią inne, większe. 
Na północ od Stanów Zjednoczonych rozciągają

się jeszcze olbrzymie przestrzenie angielskiej Ka­
nady i Nowej Eunlandji, tak wielkie prawie jak 
państwo Stanów Zjednoczonych; w morzu Me- 
ksykańskiem leżą wyspy bogate, należące do 
Anglji, Francji, Holandji i Uanji, w Południo­
wej Ameryce dzierżą trzy państwa europejskie 
drobne posiadłości wr Gujanie. Posiadłości zwłasz­
cza angielskie, w Północnej Ameryce i Jamajka 
budzą oddawna pożądliwość Jankesów.

Zasada „Ameryka dla Amerykanów“ wyklu­
cza więc Europę co najmniej od nabywania nowych 
posiadłości w Ameryce, ale, nie wyklucza Ameryki 
od nabytków zamorskich w innych częściach zie­
mi, jak tego dowodzi zainaugiu-owana żelazną rę­
ką przez Mac Kinley’a polityka zaborcza, obca 
dotąd republikańskiej i demokratycznej ojczyźnie 
Waszyngtona. Zawładnięcie zaś przez Amerykę 
Filipinami i drobnymi archipelagami na Oceanie 
Spokojnym jest nieobliczalne w skutkach, bo do 
groźnej już rywalizacji mocarstw europejskich 
w sprawie wschodnio-azjatyckiej przystępuje ry­
walizacja nowego potężnego współzawodnika.

Prowadzenie układów pokojowych było nace­
chowane tą samą hiszpańską apatją i brakiem e- 
nergji, co całe prowadzenie wojny, które było zno­
wu godnem niedołęstwa okazanego we wszystkicli 
prawie wojnach, jakie Hiszpanja prowadziła w 
ostnick dwóch wiekach, n. p. z sułtanatem Ma- 
rokko przed kilku laty.

Kiedy uczynimy rzut oka na minioną wojnę, 
to uderza wprawdzie wr oczy olbrzymia przewa­
ga Stanów' Zjednoczonych w ludziach i zasobach 
materjalny cli. ale za to -rozporządzała Hiszpanja 
setkami tysięcy wyćwiczonego i karnego żołnie­
rza, zorganizowanego i uzbrojonego w sposób no­
wożytny i temi tradycjaini militarnemi, jakich 
jest brak Amerykanom. Na samej Kubie, na prze­
strzenią nieco większej od Galicji, o ludno­
ści liczącej zaledwie, 1 i pół miljoua. stało 200.000 
regularnej armji, 40.000 ochotników kubańskich 
i tysiące innych kategoryj ludzi zmobilizowanych. 
Przeciwnie Ameryka utrzymywała w' pokoju za­
ledwie 26.000 wojska, które rozrzucone na ol­
brzymio rozległej przestrzeni było niezdolne do 
utrzymania na wodzy Indjau na ich terytorjach; 
całą zaś armję połową trzeba było po wybuchu 
wojny dopiero zaimprowizować wraz z wszystkie- 
mi potrzebnemi do przeprowadzenia kompanji za­
sobami, bo tych w pokoju nie, b y ło ; następnie 
trzeba było tę armję przerzucić przez morze i 
wysadzić ją na ląd nieprzyjacielski w obliczu 
nieprzyjaciela. Gdyby Hiszpanie mieli byli choć 
trochę inicjatywy i śmiałości, to byliby powinni 
z początku przynajmniej stanowczą okazać prze­
wagę na lądzie. Co zaś zrobili w rzeczywistości?

Główna część armji kubańskiej była przez 
cały czas wmjny zupełnie bezczynna, a ten od­
łam, który pod Santjago wszedł wr akcję, wszę­
dzie ustępował przed natarciem ochotników’ i mi- 
licyj amerykańskich i zbiorowo nigdzie prawdzi­
wie żołnierskiego nie okazał animuszu. Na morzu, 
gdzie eo praw'da z natury rzeczy i położenia geogra­
ficznego obu państw', wojna musiało się głównie 
rozstrzygnąć — a tu znowu główna akcja przy­
padała na wody kubańskie, a drugorzędna na wo­
dy filipińskie —  posiadali Amerykanie nieza­
przeczoną wyższość tak pod względem budowy i 
uzbrojenia floty, jak wykształcenia technicznego 
załogi. Nie trzeba jednak zapominać, że admirał 
Cervera miał pod swojemi rozkazami także eska­
drę pancerną, nowożytnym odpowiadającą po­
trzebom bojowym, posiadającą ogromną przewa­
gę we flotyli torpedowców'; a mimo to bitwa pod 
Santjago de Ouba była tylko bezładną ucieczką 
i tonięciem okrętów i załóg hiszpańskich, a je­
dnostronną akcją floty amerykańskiej. Ani tu, a- 
ni pod Manilą nie ponieśli Amerykanie prawię 
żadnych strat. Oervera popełnił z góry ogromny 
błąd strategiczny, że unikając za każdą cenę 
spotkania z Sampsonem, wpłynął do , przystani

Santjago, której kształty ułatwiały zamknięcie, a 
która bynajmniej nie nadawała się do dłuższego 
tam pobytu eskadry całej, ani do prowadzenia 
czynnej obrony, bo takim punktem oparcia dla 
floty była jedynie Hawanna.

Eskadra hiszpańska admirała Montojo była 
istotnie, bez porównania gorszą od eskary ame­
rykańskiej Dewey’a, ale, za to przystęp do przy­
stani Manili był tak trudny, że potrzeba było 
prawdziwie romańskiej opieszałości, ażeby do niej 
niepostrzeżenie wpuścić nieprzyjaciela, a prawdzi­
wie amerykańskiej zuchwałości, aby jej wejście 
przeforsować.

Tych kilka uwag kreślimy dzisiaj, zachowu­
jąc sobie na przyszły raz więcej wyczerpujący 
rzut oka na charakterystyczne fazy ukończonej 
w'ojny. Dość, że gdzie spojrzymy, wszędzie ten 
sam brak energii, inicjatywy i zdolności u Hisz­
panów', wszędzie ta sama przedsiębiorczość, rzut- 
kość i śmiałość u Amerykanów, paraliżowana co 
prawda nieraz brakiem doświadczenia wojskowe­
go i tradycyj militarnych — a rezultatem wszy­
stkiego pokój; który będzie zapisany w dziejach 
jako pokój paryski z r. 1898.

Galicyjska Panama.
Odpowiedź p. dra Stanisława Biesiadeckiego.

W odpowiedzi na wywód p .  Augusta Raczyń­
skiego, otrzymaliśmy od p. dra Stanisława Bie- 
siadeckiego następujące pismo:

Szanowna Redakcjo ! Wiadomo SźJlpM oj Re­
dakcji, że ja ani na opisanie, ani na^Bposzenie 
w nrach 278. 279 i 280 „G a licy jsk i^ ła n a m y “ 
wcale nie wpływałem. Mimo to w wyjaśnieniach 
tej Panamy, zawartych w nrach 282, 283, 284 
i 285 Głosu Narodu, napada mnie p. A. Raczyń- 
czyński. właściciel kantoru wekslowego, jako dy­
ktator referent Spółki naftowej „Potok , z po­
wodu owego ogłoszenia.

Nie przesądzając czy komisja kontrolująca 
uzna za stosowne wdawać się w polemikę rachun­
kową z p. dyktatorem-refereutem, proszę na ra­
zie o łaskawe umieszczenie odpowiedzi mojej na 
zarzuty p. Raczyńskiego w nrze 285 Głosu Na­
rodu mnie osobiście dotyczące.

Najpierw zarzuca mi p. Raczyński nieznajo­
mość prawa, skuro twierdziłem, że żądanie do­
płat od udziałowców jest niedopuszczaniem. Za­
pomniał snać, lub nie chciał pamiętać p. referent, 
że udziały zostały spłacone na zasadzie kontra­
ktu Spółki z dnia 18 stycznia 1896, zawartej 
przez pp- Gzesława Kieszkowskiego, Stanisława 
Klobassę i Karola lir. Scipiona z przybraniem 
spólników udziałowych (§. 2 kontraktuj. Skoro 
zaś §. 12 tego kontraktu wyraźnie orzeka, że: 
„ ż a d e n  ze, s p ó l n i k ó w  n i e  j e s t  o b o w i ą ­
z a n y  do d a l s z y c h  d o p ł a t  p o n a d k w o -  
t ę  s w e g o  u d z i a ł u 11, więc wbrew woli każ­
dego pojedynczego spólnika nikt nie ma prawa 
zmuszać go do dopłat.

Na dalsze zapytanie p. referenta: „w jaki 
sposób wyobrażam sobie możność dalszego pro­
wadzenia przedsiębiorstwa?11, odpowiadam, że 
przedsiębiorstwo. dające według sprawozdania 
dyrekcji dochód brutto za czas od 1 stycznia do 
30 września 1898 r. 85.569 złr. 38 ct. jest w mo­
żności (lać dywidendę udziałowcom, jeśb’ koszty 
zarządu zredukowane zostaną ad minimum. „Se­
kret11 więc, o który p. referent się upomina pro 
puidico bono j e s t  o s z c z ę d n o ś ć  i . ł a d  w a d- 
mi  n i s t r a c j i .

Wreszcie skarcenie, jakiego p. Raczyński udzie­
la rzekomemu „wykrzykowi boleści11, że „p. 
Klobasie płaci się 29.000 złr.. a udziałowcy nic 
nie dostają11, odpieram twierdzeniem: że p. Kło- 
basie z tytułu reszty ceny kupna za prawa naf-

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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to w e  „ P o to k 11 ju ż  w c a l e  n i c  s ie  n ie  n a le ż a ło . 
A  c h o ćb y  s ię  k ie d y ś  ta m  coś je s z c z e  (n iew iad o m o  
od  k o g o  V) n a le ż a ło , to  z c h w ilą  ro z p o c z ę c ia  c z y n ­
n o śc i sp ó łk i, p r e te n s je  do  te j  sp ó łk i p. K lo b a ssy , 
j a k o  z a ło ż y c ie la  sp ó łk i, p rz e z  k o n so lid a c ję  z g a s ły . 
Z r e s z tą  s to s u n k i p . C z e s ła w a  K ie s z k o w sk ie g o  z 
p . K lo b a s s ą  b y ły  t a k  ś c is łe , a  k w o ta  w y p ła c o n a  
n ib y  z a  k o p a ln ie  „ P o to k u 11 t a k  k o lo s a ln a , bo 
860.O C0 z łr .  o b e jm u ją c a , a  że  o w ą  r e s z tu ją c ą  n i­
b y  cen ę  k u p n a  w  k w o c ie  25 .281  z łr .,  c z y li r a ­
zem  z p rc . w  su m ie  2 9 .4 8 5  z łr . 58 c t. sn a d n ie  
ja k o  d y w id e n d ę  m ię d z y  u d z ia ło w c ó w  ro z d z ie lić  
n a le ż a ło .

T y le  n a  r a z ie  w  o d p o w ie d z i n a  o s ta tn i  u s tę p  
IV  A yyjaśn ien ia  p . r e f e r e n ta  w  n rz e  285  
Narodu. P rz y z n a ję ,  że  b u c h a l te r j i  s ię  n ie  u c z y ­
łe m . w ię c  m o g ły  s ię  w k ra ś ć  j a k i e  u s te rk i  r a ­
c h u n k o w e  do  m o ich  u w a g . I)o  fu n k c ji  k o n tr o lo ra  
n ie  n a p ie r a łe m  się . p rz e c iw n ie  w y p ra sz a łe m  się . 
S p e łn i łe m  j ą  w e d le  z a s a d y : m im  reipublicae su­
prema lex esto. Z  p c łn e m  p o w a ż a n ie m  

]>r t>t. Biesi ad ecki.

Paragraf 19-ty u. pr. mec. dra Guńkiewicza
I I .  b a  zupełne w yrów anie fpj szkody gw arectw o o- 

trzym ało  od inuycłi osób gotów ką, w ekslam i i t. d. 
łączną  sumę 2 0 5 .9 8 5  złr. 5 8  ct., podczas gdy od 
m asy konkursowej Czesława K ieszkow skiego w raz ie  
poszukiw ania tej szkody na  m ają tku  masy., o trzym a­
łoby gw arectw o zaledw ie p arę  tysięcy z łr. N iepraw dą 
je s t, aby gw arectw o m iało jakąko lw iek  obecnie p re ­
tensję  do m asy konkursow ej C zesław a K ieszkow skie­
go, i aby ak t licy tacji 49  udziałów , lub te udziały 
mogły być uniew ażnione, gdyż za  w szelkie szkody, 
gw arectw a przez Czesława K ieszkow skiego w yrządzo­
ne, a  zatem  i za  w artość sprzedanych 49  udziałów, 
zap łaciły  osoby trzecie, z którem i w ybrana  w  tym 
celu kom isja i D yrekcja , a  naw et (zupełnie zbyte­
cznie) w alne zgrom adzenie spółki ugodę zaw arło  i tę  
ugodę w edług protokółu no tarja lnego  z dn ia  7 m a r­
ca 189*  r . L . B . 1919  jednogłośnie, a  zatem  i g ło ­
sam i obecnej opozymji bezw arunkow o akceptow ało, — 
zwróconymi udziałam i kw otę 1 1 6 .5 0 0  z łr ., a  gotów ką, 
w ekslam i i eessją p raw a poboru procentów' b ru tto  ro ­
py w Potoku kwotę 1 4 9 .4 8 5  z Ir, 58  ct. Z tej kwo­
ty  nie zostały  obecnie w eksle na 1 0 -00(A złr. zap ła ­
cone, a  w eksle na  9 0 0 0  złr. nie są  jeszcze p łatne

U goda ta  z aw arta  została  bez dodania w arunku, 
iż  w raz ie  n iezapłacenia tych w eksli, ugoda się ro z ­
wiązuje. V  obec tego ugody tej uniew ażnić nie mo­
żna, a  z resz tą  je j uniew ażnienie nie leżałoby w  in te ­
resie  gwrarectw a.

W I L K E  C O L L I N S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
7 R O M A N S S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dftluy).

Pierwszy rzut oka na jego treść przekonał 
ją, że najlepiej będzie, gdy go przeczyta w samo­
tności; usunęła s ę  przeto do swego pokoju, N o ­
rze zostawiając troskę o herbatę.

Pierwsza część dosyć długiego listu odnosiła 
się do kapitana Wragge. Z tego co pani V*nstone 
pisała, pokazywało się, że matka jej dwa razy wy­
chodziła za mąż, a pierwszy jej maż. nię-akij do­
ktor "Wragge był wdowcem z kilkorgiem dzieci.

Jednem z tych dzieci był obecnie tak niewoj- 
'"A-‘>pkonro wyglądający kapitan, „poste restante Bri- 

1 stoi“7 Z tego pierwszego małżeństwa nie zostawiła 
nani Wragge żadnych dzieci, z drugiego zaś tylko 
panią Vin&t'we. Oprócz osobiśc:e jej nieznanych 
kuzynów, o których nawet nie wiedziała, czy zo­
stają przy życiu, nie miała żadnych więcej kre­
wnych.

Takie dalekie pokrewieństwo nie upoważniało 
przeto kapitana Wragge do najmniejszych preten- 
syj. A choć o tem wiedział, zawsze się jej narzu­
cał, ona zaś w obawie, że daleki kuzyn znajomo­
ści pana Vanstone szukać będzie i jego szczodro­
bliwości nadużywać zechce, od szeregu lat z wła­
snej go kieszeni wspierała pod warunkiem, że ni­
gdy nie zbliży się do jej domu i nie będzie usi­
łow ał zbliżyć się do pana Vanstone.

Do tego w każdym razie nierozważnego kroku 
popchnęła ją i ta okolic ność że od dawna wi­
działa, jak kapitan już to jednemu, jnż drugiemu 
członkowi z rodźmy iej matki był ciężarem. Obda­
rzony zdolnościami, któreby mu w każdym zawo­
dzie mogły dać sposobność do odznaczenia się, od 
młodości nył nicponiem; z wojska wypędzony, roz­
poczynał wszelkiego rodzaju zatrudnienia i wszę-

N a zasadzie tej ugody i zap ła ty  przez osoby trz e ­
cie p rzysługuje ty lko tym , k tó rzy  szkodę w yiów nali, 
a nie gw arectw u, w myśl p a rag ra fu  8 9 6  u. c., p ra ­
wo dom agać się ud m asy konkursow ej C zesław a K ie­
szkowskiego udpowiedniej części z zapłaconej gw a­
rectw u sumy.

Z resztą , gdyby naw et ugoda ta  by ła  n iew ażna i 
gdybym  ją ,  ja k o  syndyk gw arectw a, m iał zg łaszać  do 
masy- konkursowej szkodę, przez Czestawa K ieszkow ­
skiego w yrządzoną, byłoby i to praw nie możliwe i do­
puszczalne wobec tego, że szkody nie zaprzeczam

Z tych zatem  powodów insynuację, jakobym  za ­
stępując gw arectw o i masę konkursow ą, zastępow ał 
dwie strony , z całą stanow czością odeprzeć muszę.

N iepraw dą je s t, aby p. d r Seratiński lub ktokol- 
w iekbądź inny postaw ił wniosek, abym bezzwłocznie 
złożył syndykat i abym oświadczył na to, że skoro 
na  mnie nalega ją , rezygnuję z godności syndyka.

P ra w d ą  je s t  ty lko natom iast, iż n a  rzucone in ­
synuacje ze strony spraw ozdaw czy komisji kon tro lu­
jące j, k tó ra  naw et nie w idziała powodu o stan ie  rz e ­
czy poprzednio u mnie się poinformować, uw ażałem  
za  stosowne na w alnem  zgrom adzeniu oświadczyć, że 
spraw am i gw arectw a uadal zajm ować się nie będę, 
dodając iż  Dyrekcja, ślubu ze m uą nie b ra ła  i inne­
mu adw okatow i prow adzenie spraw' każdej cbw iii po­
w ierzyć może.

Uczyniłem to także  i d latego, aby dyrekcji pozo­
staw ić zupełną swobodę powzięcia decyzji, k tó ra  po­
mimo moich na legań  do tej chwili nie zapad ła , i aby 
zarazem  umożliwić dyrekcji, by sobie może tańszego 
w yszukała  adw okata.

Poduiesiono w końcu, iż honorarju in  moje jako 
syndyka po 100 z łr. m iesięczu ie , było w ygórowane

Jakko lw iek  nie mam obowiązku tłom aczyć się 
przed kom isją kontro lu jącą z tego , ja k  wysoko moją 
pracę sobie cenię, to jed n ak  korzysta jąc  z oświadczo­
nej gotowości Szanownej R edakcji do um ieszczenia 
w szystk iego, co tylko do w yjaśnienia tej sp raw y  od­
nosić się może, nadm ien iam , iż czynność m oja jak o  
syndyka w czasie od 1 styczn ia  1 8 9 8  r . obejmo­
w ała  :

P row adzenie  4  procesów, a  t o : o 5 .0 2 0  złr. 35  
c t., 1 .(150 z łr ., 1 2 .5 3 9  zlr. 6 ct. i 2 0 .0 0 0  z łr ., w 
którym  to ostatn im  procesie , w dwócli instancjach  
w y g ra n y m , koszty gw arectw u sądow nie p rzyznane 
wynoszą 247  zlr. 60  c t., podróże w t \c b  procesach 
do K rosna, J a s ła  i Lw ow a, przedłużenie 29 k o n trak ­
tów dzierżaw y na dalszych la t 10 w Potoku i K o­
bylance i czterokrotne podróże w tym celu do K ro- 

I sna  i Jaw o rzn ia  i p rzeg lądan ie  hipotek i aktów' spad 
kowych, ułożeuie pozwu im ieniem  gw arectw a o 1 2 .5 3 9  
z łr . Ti’ ct. o 4 5  załączn ikach , (przeszło 80  arkuszy) 
i inform ow anie się w tej sp raw ie na miejscu wr Po-

dzie się kompromitował, oddając się lumparckiemu 
życiu. Ożenił się z kelnerką z ordynarnego szynka, 
która jakiś spadek odziedziczyła i jej pieniądze do 
ostatniego szeląga przetrwonił. Jednem słowem, był 
niepoprawnym lampartem, a jego bezwstydnosć, 
z jaką- postawionego mu warnnkn nie dopełnia, 
zwiększa teraz tylko hstę jego bezczelnych spra­
wek. Napisała ona też natychmiast pod wskazanym 
adresem, w taki jednak sposób, że go ochota o- 
dejdzie, więcej kiedykolwiek zbliżać się do Combe- 
Rayen.

Jakkolwiek to wyjaśnienie d wodziło pewnej 
słabości charakteru pani Yanstone, czego panna 
Garth w dłogoletniem, ścisłem z nią pożyciu n i­
gdy nie zauważyła, przyjęła je jednak bardzo chę­
tnie, chciała bowiem ciekawość młodych dziew­
cząt zaspokoić Inaczej rzecz się miała z wraże 
niem drug ej połowy listu, odnoszącej się do lon­
dyńskiej podróży.

Pani Vanstone czuła się wskutek długoletniej 
ścisłej przyjaźni niejako zobowiązaną wyjaśnić pan­
nie Garth, co ją i jej męża do tak nagłego wy­
jazdu z domu skłoniło. Pannie Garth dziwną zape­
wne musi się wydawać tajemnica — pisała pani yan­
stone — z jaką r4ecz załatwiono, i chociaż tego w 
sposób delikatny po sobie poznać me dała, musia­
ła  się zapewne zapytać, skąd pani Yanstone przy­
chodzi do tego, aby się mięszoła w interesy, któ­
remi, jak wiadomo, wyłącznie jej mąż się zajmuje.

W szystkie te wątpliwości, o ile się odnoszą do 
piszącej list, mogą być za jednym zamachem roz 
prószone. Oto towarzyszyła s . ojemn mężowi de 
Londynu dla poradzenia się sławnego lekarza, a 
mianowicie w kwestji bardzo delisutnej i zatrwa­
żającej. Idzie tu o rzecz nie mniejszej wagi, jak 
możebnośó, że jeszcze raz może zostać matką.

Pierwsze tego rodzaju obławy uważała za czcze 
przywidzenia. Długa przestrzeń czasu od jrzyjścm  
na świat ostatniego dziecka i połączone z tym wy- 
padkiem choroby, jej lata — wszystko przemawia­
ło  przeciw ptzy puszcze iiu. A jednak uznała po­
trzebę zasiągaięcia porady lekarza.

Nie chciała go jednak wołać do domu, aby 
d &’eci nie niepokoić. Orzeczenie lekarza zamieniło

tuku, osobiste staw ienie się w  tej’ spraw ie bardzo 
ważnej we Lwowie i p rzy  przeprow iidzeniu dowodu 
ku  wiecznej pamięci w  K ro śn ie , ułożenie wszelkich 
pism , kon trak tów  i dek łaracy j w spraw ie zaw arte j 
ugody z założycielam i, spisywali e wszelkich doku­
m entów  i kon trak tów , w noszenie w tych  spraw ach  i 
w spraw ach  podatkow ych m nóstw a podań i rekuisów , 
sporządzanie rozm aitych w ykazów, a  oprócz tego z a ­
ła tw ian ie  p raw ic codziennie w kance la rji gw arectw a 
bieżących sp raw  i udzielanie p raw ie codziennie opinji 
i  po rad  praw niczych.

W  jak im  zatem  stosunku zostaje w ypłacane mi 
po 100  z łr  houorarjum  do powyższych moich czyn­
ności, pozostawiam  to bez odpowiedzi.

K ończąc to sprostow anie doaaję, iż powyż poda­
ne fak ty , może każdy z członków gw arectw a s tw ier­
dzić przez przeglądnięcie k siąg  i papierów , k tóre 
każdej cbwiii w myśl a rt . 32  sta t. każdy  członek 
przeg ląduąć  je s t  upraw niony.

K reślę się z głębokim szacunkiem  i pow ażaniem  
dr Bronisław (iuńkiewicz, adw okat.

Z KRAJU.
Kolej Zakopane - Suchahora.

II . Pismo p. d ra  M assatscha b rz m i: „Szanow na 
Redakcjo ! B ędąc sta łym  prenum eratorem  i pilnym  czy­
telnikiem  Głosu Narodu od cli will pojaw ienia się 
tego dziennika, przyw ykłem  wysoko szacow ać jego  
niezm ordow aną pracę d la  dobra naszej nieszczęśliw ej 
Po lsk i, podziw iać w ytrw ałość przekonań, czcić odw a­
gę w walce o in teresy  ogólue , a  szczególniej m alu ­
czkich, w w alce o rozwój naszych wsi i m iasteczek, 
i to bez w zględu na  egoistyczne cele jednostek , choćby 
jednostk i te  należały  do możnych tego św iata. O ile 
zaw sze identyfikowałem  się z tym  pięknym  k ierun ­
kiem , o ty le  tem  boleśniej dotkniętym  się czuję s ta ­
nowiskiem, ja k ie  zab ra ł Głos Narodu w spraw ie 
kolei m ającej łączyć okolicę P odhalańską  z W ęgram i. 
Z w iarą, że Szanow na Rt dakcja  dąży w yłącznie do 
w yśw ietlenia p raw dy, uprzejm ie proszę o zam ieszcze­
n ie  tych k ilku  słów najzupełnej bezstronnych, pody­
ktow anych jedyn ie  troską, o dobro ogólne.

W  ostatn im  czasie odzyw ają się liczne jed n o stro n ­
ne głosy w prasie  galicyjskiej za  połączeniem  budu ją­
cej się kolei C habów ka-Zakopane ze s tac ją  Suchahora 
rów nież w budow ie będącej w ęgierskiej kolei p r  zez 
Zakopane, K ościeliska i W itó w ; a nie przez Nowy 
T a rg , Rogożuik i Czarny D unajec.

Jak o  m otyw a m ające przem aw iać za  p ierw szą 
z tych tra s  p rzy tacza ją , że będzie ona przerzynać

obecnie przy puszenie to w pew ność; nie bez nie­
jakiej obawy przeto oczekiwać jej przychodzi ka­
tastrofy przypadającej z końcem lata. Lekarz u ii 
to wał wprawdzie rozwiać jej obawy z powoda jej 
wieku i słabego zdrowia, lecz pytania jego prze­
konały ją, że sam jest o nią zaniepokojony.

O tych twoich przypuszczeniach nie chciała nic 
przed przyjaciółką wspominać, jak długo onc tylko 
przypuszczeniami były, za to teraz zwierza się z 
nich tem szczerzej w tej myśli, że zostaną one 
między niemi obiema tajemnicy Najlepiej będzie, 
jeśli się wszystko z zupełną nadzieją przyszłości 
zostawi. Dwudziestego trzeciego tego miesiąca wszy­
scy się zobaczą Tem doniesieniem i zwykłemi po­
zdrowieniami kończył się list.

Naprzód doznała pania Garth po przeczytania 
tego listu wielkiego i całkiem zrozumiałego w spół­
czucia dla pani Yanstone, Potom wyłoniły się nie­
pokojące wątpliwości. Czy wyjaśnienie to w rzeczy 
samej było zudawalniające i dokładne? Wobec fa­
któw żadną miarą.

Pani Yanston wyjecnałe widocznie z jomn w 
dobrem usposobieniu, a dobre nsposobienie przjr 
takiej podióży do lekarza, w Jej wieku i przy jej 
zdrowiu, były to rzeczy w każdym razie niezrozu­
miałe. Czy list z Nowego O.leanu nie zostawał 
żadnym związku z jej podróżą ? czemuż patrzyła 
z taką ciekawośoią, gdy córka jej o marce wspo­
mniała? Wszystko to świadczyło, że jest jeszcze 
inny motyw.

A jeśli tak, to wynikała z teg« bardzo smntns 
konsekwencja. Pani Vanstone zdają® sobie spraną 
z tego, co długoletnie, przyjaźii z pumą G a r th  
jest dłużną, była co do tego jednego punktu o ue  
m ożaośi najszczerszą, aby tom bezkarniej n1® & 
co innego zamilczeć i to bolało pannę G a r th  z jej 
otwartym, uczciwym cbaraktem.

Tymczasem trzymała się jednej rzeczy i wąt­
pliwej: małżonkoirie mają wrócić dwudziestego 
trzeciego; któż mógł wiedzieć, co nowego ze sobą 
przywiozą.

(O ą i daUqy aaattf1)'
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okolicę uroczą, obfitującą w  rozliczne bogactw a ko­
palne  i drzew ne, a  p rzy tem , że tra sa  ta  ma zape­
wnić w iększą rentow ność kolei. P rzypatrzm y się ja k  
sp raw a ta  w ygląda.

W  D olinie K ościeliskiej, Choholowskiej i W itow ­
skiej, ty lko fan taz ja  może przypuszczać istnienie po­
kładów  rudy  żelaznej zam ożniejszej w żelazo od tej, 
k tórej przeróbkę od la t  dw udziestu w kuźnicach z a ­
niechano z powodu op łacania się kosztów produkcji.
I ju ż  firma J .  G oldiinger (!) dzierżaw iąc ham ernie 
Z akopańskie zm uszoną by ła  rudę żelazną sprow adzać 
ze śp iża , zaw iera ona bowiem 5 0 %  żelaza, podczas 
gdy  zaw artość tegoż w miejscowej rudzie nie docho­
dzi do 8 0 % . Są w praw dzie dość liczne kw arcy ty  
zdatne  do obrab ian ia , wiemy je d n a k , że zapotrzebo- 
w anianie u nas tego m aterjału  je s t  tak  niezm iernie 
małe, że naw et kamieniołomy znajdujące się w pobli­
żu w ielkich m iast z trudnością się op łacają i że o 
kam ieniach tych , jak o  o m aterja le  do eksportu, na 
serjo mówić nie m ożna, gdyż w artość ich w żaden 
sposób nie w ytrzym a kosztów transportu .

Pozostaje zatem  ty lko  drzew o, i o t-o w ł a ś c i ­
w i e  i d z i e .  Za poprzedniej gospodarki Pelzów , ze 
skarbn icy  tej czerpano obydwroma rękam i tak , że 
obecni w łaściciel Zakopanego do fab ryk i m asy d rze­
wnej musi zakupyw ać surowy m aterja ł. P rzy  wiel- 
kiem zapotrzebow aniu drzew a, jako  m aterjału  opało­
wego i budow lanego w Zakopanem , lasy  miejscowe 
zaledw ie te  potrzeby pokryw ają. L asy "Witowskie ta k ­
że do eksportu  się nie nadają . L asy te  należą do 
siedm iu gm in i zo stają  pod kon tro lą  W ydzia łu  k r a ­
jow ego, delegatem  którego je s t no tarjusz d r W eigel, 
według ustawowego p lanu  w yrębu ilość drzew a tą  
d rogą otrzym anego, nie w ystarcza na  zaspokojenie 
potrzeb tychże gm in. Okoliczność ta  stw ierdzona zo­
s ta ła  jask raw o  przy  komisji kolejowej, gdy  połowa 
przedstaw icieli gm in ośw iadczyła się zasaduiczo p rze­
ciw potrzebie kolei a  wszyscy jednogłośnie zaw ołali 
„n ie  pozwolimy lasów  wycinać, gdyż nie mamy drze­
w a na  w y w ó z P o z o s t a j ą  więc ty lko do tej pory 
mało dostępne lasy  K ościeliskie. Z tego punktu  wy­
chodząc, lin ja  kolejowa tam tędy  prow adzona, m usia­
łaby  w niedalekiej przyszłości d la  okolicy i k ra ju  
sprow adzić nieobliczalne k lęski, pozbaw iając tę  u ro ­
czą miejscowość je j na tu ra lnej ozdoby, niszcząc ochro­
nę p rzed  powodziami, ja k ą  są  w ielkie zbiorow iska 
w ilgoci —  lasy. N ie łudźm y się, prędzej czy później 
zobaczylibyśm y nagie stoki gór, ja k  to widzim y w zdłuż 
w szystkich lin ij kolei żaiaznych (!!)

.Miasto pow iatow e Nowy T a rg , liczące przeszło 
ii.0 0 0  rdzennie  polskiej (!!?) ludności pomimo nieko­
rzystnych  w arunków  — rozw ija się. Okolica to ubo­
ga, gdzie p rzy  w yczerpującej pracy niew dzięczna zie­
m ia z trudem  pozw ala sobie w ydrzeć środki po trze­
bne do w yżyw ienia ludności, i pomimo tego znakom i­
cie u trzym anego inw en tarza . G m ina Nowy T a rg  w n a ­
dziei polepszenia b y tu , z całą gotow ością ofiarow ała j 
w łasne g run ty  pod budującą się kolej, m ającą połą­
czyć j ą  ze św iatem , m ającą jej dać tańszy  chleb, 
gdyż ziem ia n ie je s t  w możności zaspokoić ani poło­
wy potrzeb i resz tę  zboża zm uszeni jesteśm y sprow a­
dzać z W ęgier. J a s n ą  je s t rzeczą, że d la  m iasta  No­
w y T a rg , ja k  rów nież d la  9 10 części pow iatu Nowo- 
targ sk iego , dalej pow iatów  L im anow skiego i M yśleni­
ckiego tow ary  sp row adzane przez lin ję  Sucliahora- 
Nowy T a rg  t. j .  22 k im ., będą tańsze o 12 złr. (?) 
na  w agonie od tow arów , k tó re  m usiałyby być spro­
w adzane lin ją  Suchahora-K ościeliska-Zako pane-Nowy 
T a rg , lin ją  w ynoszącą 47 kim . Różnicę tę  ma za­
płacić  najuboższa ludność G a lic j i ! (I). c. ń.).

PrzeiiiyM, dnia 14 grudnia.
I L i s t  o ry g in a ln y  „ G ło su  N arodu*].

Wybory delegatów. — Obywatelstwo przemyskie. — Apa- 
tja. — Zaściankowa polityka. — Etnograficzne okazy.

D n ia  12 b. m. odbyły się w ybory delegatów  do 
T ow arzystw a W zaj. Ubezp. w K rakow ie. Z jazd u- 
praw nionych do głosow ania zbyt liczny nie był, 
gdyż w raz ż oddanem i na  podstaw ie pełnom ocnictw, 
oddano 114  głosów z powiatów: przem yskiego, ja ro ­
sław skiego i mościskiego. Jedyn ie  obyw atelstw o p rze­
m yskiego pow iatu zjechało się p raw ie  w komplecie 
i w idząc sw ą liczebną przew agę, postaw iło  ja k o  k an ­
dydatów  trzech  osiadłych na  ziemi przem yskiej oby­
w ateli. In te resu jąc  się spraw am i publicznem i, a  w i­
dząc ja k  m ałe zain teresow anie spraw y te u ogółu 
budzą, pomimowoli odniosłem przygnębiające w raże­
nie. Ja k ż e  żądać bowiem, aby nastąp ił jak iko lw iek  
zw rot ku lepszem u w naszych opłakanych pod k aż ­
dym  względem  stosunkach galicyjskich, jeże li n a jin te ­
ligen tn ie jsza  część ziem ian nie poczuw a się do obo­
w iązku obyw atelskiej pracy.

Jakko lw iek  w ybór delegatów  nie posiada sam 
przez  się zbyt doniosłego znaczenia, zw łaszcza jeże li 
s ię  nie znajdu je  w ybitnych jednostek , k tórych  p rzefor­
sow anie byłoby w 'skazanem w in teresie  in s ty tuc ji a 
tem  samem i k ra ju  — pomimo to nie należy opusz­

czać sposobności znoszenia się ja k  najczęstszego z 
w spółtow arzyszam i rolniczego zawodu, tem  bardziej 
jeże ii n adarza  się sposobność spo tkan ia  się z re p re ­
zen tan tam i k ilku  pow iatów . T ylko przy  sposobności 
tak ich  zjazdów  da się osiągnąć pew ne w zajem ne po­
rozum ienie ćo do kw estji ogólnej doniosłości i w y ra­
b ia  się poczucie łączności w w łasnym  dobrze zrozu­
m ianym  interesie. D rak i te najw idoczniej zaznaczyły  
się przy w yborach W' mowie będących. Nie tylko iż 
nie s ta rano  się, aby pomiędzy rep rezen tan tam i po­
szczególnych pow iatów  przyszło do jak iegoś porozu­
m ienia, ale obyw atelstw o przem yskie wręcz odrzuciło 
naw et myśl zaw arcia  jakiegokolw iek kompromisu z r e ­
p rezen tan tam i innych pow iatów , jako  tez m iasta  P rz e ­
m yśla, k tóre  ze swej strony staw iało bardzo pow aż­
nego k an d y d a ta , k tó ry  będąc adw okatem  a zarazem  
właścicielem dóbr, tem samem najlepszą posiadał kw a­
lifikację.

R ozm yślając ta k  nad zaściankow ą polityką oby­
w ate ls tw a pow iatu przem yskiego, zostałem  jakoby  ze­
lek tryzow any najkom iczuiejszym  epizodem. Oto na 
znak  dany dzwonkiem przew odniczącego, zapanow ała 
cisza i jeden z wyborców zab ie ra  glos w te mniej 
więcej s ło w a : „ P a n o w ie ! spodziewać się należy, iż
z powodu bardzo znacznej liczby kandydatów  glosy 
się rozstrze lą , z uw agi przeto , iż mamy jednego  b a r­
dzo poważnego k an d y d ata , upraszam  aby p rzy n a j­
mniej co do niego wszyscy jednom yślnie swe głosy 
oddali. Jeżeli z ta k ą  propozycją w ystępuję, to je d y ­
nie z uw agi na  doniosłe znaczenie, ja k ie  wybór męża 
takiej pow agi, jak im  je s t p a u ...-1

Mówca m usiał w tem  miejscu mowę sw ą p rze r­
wać, gdyż jak b y  n a  kom endę, podniosło obyw ateli 
k ilku  przem yskich głos w o ła jąc : „N iem a co chwalić, 
nie trza  chw alić, to samo przez się się rozum ie'1. 
I  mow-ca um ilkł. Moje zdziw ienie nie miało gran ic , 
gdyż muszę się p rzyznać żem nic a  nic nie rozu­
miał. Nie m ając zw yczaju rozum u z palca  wysysać, 
sta ram  się być przynajm niej poinform ow anym  o no­
wych zw yczajach w’ życiu publicznem . Pom im o, iż 
wiem, że moda anglezow ania koni zag iuę ła  w P rze- 
m yskiem , nie w iedziałem  zupełnie, iż zapanow ała 
tam  moda anglezow ania mowcom języków  uaw'et w 
duchu życzeń większości mówiącym, byle ty lko nie 
wywołać dyskusji. Dowcipny ten  zw yczaj ta k  mię 
ubaw ił, iż od trącając  wszelkie pow ażne m yśli, wmię- 
szałem  się pomiędzy panów  przem yskich, a Dy coś 
więcej dowiedzieć się o ich zw yczajach i obyczajach. 
I  mogę dziś podzielić się z szanownymi czytelnikam i 
bardzo ciekawemi wiadomościami etnograficznem i, za 
których autentyczność zaręczam .

Otóż dowiedziałem s ię ,  iż w P rzem yślu  odbywa 
się co p iątek  zjazd w szystkich pow ag powiatowych, 
gdzie byw ają ro z trząsan e  kwest,je tak doniosłej w a g i : 
k to  w ygląda dobrze z brodą, a kto nie. G dy w yrok 
niekorzystny d la  w łaściciela zapadnie, na tenczas bywa 
przem ocą prow adzony do pobliskiego golibrody i tam 
pozbaw iany swej dotychczasowej — w oczach ko- 
militonów szpecącej go brody. Zwykle potem wzno­
sząc toasty  na cześć tak  odśw ieżonego, decyduje się, 
k tó ry  z ogolonych m a dostąpić zaszczytu reprezen to­
w ania ziemi przem yskiej przy  nadarzającej się spo­
sobności n a  zew nątrz. W iedząc, iż  są  ludzie, k tórych 
pozbaw ia się zarostu, by im ułatw ić m yślenie, miałem 
w ielką ochotę zaproponować, czyby nie chcieli zgodzić 
się, by w swem kółku zaprow adzili staropolski zw y­
czaj z tą  m ałą odinianą, iżby nietylko część, ale całe 
głowy golili. Miałem naw et n iejaki powód sądzić, iż 
włosy zbytnio im ciężą, gdyż w dalszym toku roz­
mowy w gronie k ilku  w ybitnych polityków dowiedzia 
łem się, iź żaden z tych  panów  nie był w stanie 
przypom nieć sobie, ja k ic h  posłów przed 4 la ty  na  sejm 
k rajow y z przem yskiego sam i w ybrali i gdym im 
ostrożnie podsiw ał nazw isko szczęśliwca, udając nie­
świadomość, tw ierdzili s tan o w czo , iż tenże posłuje 
z nieistniejącego d la  w iększej w łasności okręgu jaw o­
row skiego.... Posłyszaw szy to , z przerażen ia  uciekłem. 
W inszu ję  wyborcom posła i naw zajem  !

X .

Lwów 16 grudnia.
(L is t oryginalny „Głosu Narodu“)

Coup de „coś" w Wydziale krajowym i p. Jędrzejowicz. — 
Hr. Badeni Stanisław  demokratą. — Irytowanie się i zmar­
twienia „Przeglądu". — Propozycja operetki. — Trochę o 

dziennikarskich „m ajstrach" i „czeladnikach".

Coś m ałego, może sprow adzić coś dużego. T ak 
się stało  w łaśnie u nas. P an  Jędrzejow icz złożył 
m andat poselski i ustąpił, jak o  członek W ydzia łu  
k ra jo w eg o ; stało się coś w ie lk ieg o : konserw atyzm  
podgryzany  oddaw na w W ydzia le  krajowym  runął 
razem  z p. Jędrzejow iczem  i prawdopodobnie, nie pod­
niesie się, bo go S tanisław  h r. B adeni nietylko pod­
nosić nie chce, ale przeciw nie, p rzyg ina  mu k a rk u  
do ziemi. T ę czarną sytuację z najw yższego naszego 
św iata  autonom icznego opisał tu tejszy  Przegląd innem i 
nieco słowy, niż powyższe, a le z których w yziera

tendencja  owego S tracliajly , co zn ik ł razem  ze Szcząt­
kiem. a te raz  coraz częściej zaczyna się" pojaw iać na 
szpaltkacii lw ow skiego Przegląda. M niejsza o to, że 
p. Jędrzejow icz, nietylko konserw atyzm u, ale siebie 
samego nie bardzo może podtrzym yw ać, bo od dłuż­
szego czasu je s t  chory i p racy biurowej podołać nie 
je s t  w stan ie , a  konserw ow ać bezczynności nie chce, 
jed n ak  pan m arszałek , w edług Przeglądu m iał zaw ­
sze zadęcie na libera ła , a  te raz  widocznie przygoto­
wuje jak ieś coup de „coś“ , i obaw iając się opozycji 
ze strouy p. Jędrzejow icza, zręczuie usunął go 
z drogi.

Ju ż  samo wypłacenie urzędnikom  W ydzia łu  k r a ­
jow ego podwójnej miesięcznej pensji z powodu ju b i­
leuszu, w św iatku Strachajłów  zrobiło niedobre w ra ­
żenie. Po co to ludziom dostarczać więcej możności 
do rozpraw  i gadan ia , gdy lepiej podjedzą, rzucając 
trochę kłopotów  do kosza, który stoi w kącie każdej 
rodziny u rzędn ika  praw ie zaw sze próżny, bo kłopoty 
i w szelakiego rodzaju  dopusty Boże i ludzkie, rodzi­
na zw ykle nosi na  w łasnych plecach. A le Przegląd 
wogóle nie lubi, aby urzędników  rozzuchw alać do­
brobytem , bo „dać kurze grzędę, to ona krzyczy: 
jeszcze wyżej b ę d ę !“ Co to swojego czasu Prtet/ląd 
nairy tow ał się, gdy w tu tejszej K asie Oszczędności, 
urzędnikom  popodwyższano p e n s je ! . .  Ile to za to 
pan  dyrek tor Zim a m usiał się od Przeglądu nasłu­
chać morałów na tem at, że nie trzeba  ludzi psuć, że 
ja k  k to  ma kapustę, po co mu za raz  dostarczać o- 
k rasy  — albo po co ubliżać radcom z N am iestnic­
tw a, k tó rzy  m ają m niejszą pensję od niejednego u- 
rzędn ika  K asy  Oszczędności. Co praw da, p. Zim a od- 
daw na je s t  w niełasce u Przegląd u, k tó ry  mu c ią­
gle grozi, trzym a palce na  nosie w sposób niby da­
jący  coś do m yślenia i ostatecznie za rzu t główny do­
tąd  streszcza się w tem , że K asa  Oszczędności m a­
łe przynosi zyski, bo nie w daje się w żadne p rzed ­
siębiorcze afery, 

i Co p raw da, żadna K asa oszczędności, jak o  tak a , 
oprócz pożyczek na  małe procenty, afer jak ichkolw iek 
upraw iać nie pow inna — ale Przegląd- z innych po­
wodów m a p a n a  Zimę na  w ątróbce , więc go bodzie 
gdzie może... O tych  powodach i o tej w ątróbce mo­
że później — te raz  wracam do zagrożonego najazdem  
d em okrac ji, czy liberalizm u W ydziału  krajow ego. 
Musi coś się święcić rzeczyw iście, bo żaden m arsza­
łek tak  dużo piechotą nie chodził po ulicach, ja k  h r. 
B adeni. — N aw et ś. p. Zyblikiewicz paradow ał siwo- 
szam i w krakow skim  rynsztunku , a  B adeni, h rab ia , 
tylko na w ielkie fety przenosi sw oją dosadną korpu- 
lencję n a  bujających resorach  w „bndne-1 zaś 
dnie, ja k  mówią we, Lwowie, p rzesuw a się sam oistnie 
po tro tu a ra ch  w zb ra tan iu  z .„ tłu m e m 11 nie omijając 
oczami tego, co samo skacze do oczów rów nie h ra ­
biow skich, ja k  i opancerzonego ra tam i źydnwskiem i 
d ju rn isty ...

W  n iektórych kółeczkach komentowano w prost 
straszne  rzeczy... P ersona! B anku  krajow ego d la­
tego został pom inięty i  nie dostał podwójnej pensji 
m iesięcznej, bo h r. B adeni po tęp ia  w yzysk k a p ita ­
łów, a  ponieważ w szelkie banki są ich personifikacją, 
w ięc n ie trzeba  owsa dodawać, skoro konie i tak  
b ry k a ją ... In n i mówili, że w B anku krajow ym  były 
szw indle, więc za to urzędników  m arszałek  u k ara ł. 
Tym czasem , właściwie nic się nie stało. U rzędnicy 
B anku  krajow ego, c o  r o k ,  na Boże N arodzenie do­
s ta ją  gratyfikacje , a  urzędnicy W ydziału  krajow ego 
n igdy —  więc m arszałek  skorzystał z jubileuszu ce­
sarsk iego  i dopomógł urzędnikom . A zrobił to nie 
sam , tylko na  podstawie uchwały W ydzia łu  i nie 
uszczuplono żadnego funduszu, gdyż zrobiło się to z 
oszczędności pozostałych z różnych funduszów, k tó­
rych W ydzia ł krajow y, jeśli się nie mylę, ma coś 
17 pozycyj, czy rubryk .

Dużo w tem wszystkiem  je s t operetk i — je s t 
naw et epizod z „ P ta sz n ik a “ : „coś szepczą — coś 
szep czą ! '1... i k to  wie, czy A ureli U rbański, z któ- 
rego dygn itarsk ie  szlify urzędnika W ydzia łu , nie wy­
gnał}' jeszcze au to ra  na m ieszkanie kątem  , nie wy» 
k rzesze  z tego l ib re t ta ,  Sołtys skom poni\je muzykę, 
a  dy rekcja  lwowskiego tea tru  pozyska zastępczynię 
G e i s z y  w formie dodatkowej subw encji od samego 
W y d zia łu  krajow ego bez uchw ały Sejmu. To także 
może iść na rachnnek oszczędności...

Donosiłem ju ż , że zaw iązało  się u nas T ow arzy­
stwo współpracowników dziennikarsk ich  z w yklucze­
niem redaktorów  i wydawców', ja k  stow arzyszający 
się m ów ią: ,.m ajstrów “ . Mam trochę do pow iedzenia 
z powodu pow stania tej asocjacji dziennikarskiej 
„czeladzi11, k tó ra , mimo dobrodusznych i fam iljarnych 
uśmiechów żywi jak ie ś  nie bardzo przyjacielskie z a ­
m iary  względem „m ajstrów 11... W praw dzie, założone 
we Lwowie niedaw no „biuro korespondeneyjno-tele- 
graficzne" uspokaja  trochę „m ajstrów 11 na  wszelki 
w ypadek —  ale zaw sze śnią im  się w ilkołaki... J a k  
mówię — mam coś do pow iedzenia w tej spraw ie — 
coś naw et, co się nieskończenie podoba „czeladzi-1 — 
ale muszę to odłożyć n a  później, bo dziś i tąk  ju ż  
może za dużo ludzi nairytow ałem ... 2©t.
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Sprawa odsłonięcia pomnika Mickiewicza. — Usposobienie 
ks. Imeretyńskiego w tym kierunku. — MacheiStwa żydów 
wymierzone przeciwko chłopom i gromadne wykupywanie 
od nich lasów. — Sprawa ofiar składkowych na dalsze u- 

posaźenie politechniki warszawskiej.

N ajrozm aitsze pogłoski k rą ż ą  o tem , co będzie 
podczas odsłonięcia pom nika M ickiewicza, k tó re , ja k  
wiadomo, m a nastąp ić  w w igilję  Bożego N arodzenia, 
a  więc w dzień, k iedy młodzież un iw ersytecka i szkol­
n a  rozjeżdża się n a  św ięta i k iedy ludność ca ła  z a ­
ję ta  je s t p rzygotow aniam i św iątecznem i. Nie po trzeba 
n a tu ra ln ie  objaśniać, że dzień ten  w ybrano um yślnie, 
aby o ile możności przeszkodzić licznem u zebran iu  
się tej publiczności, k tó ra  należy do in te ligencji, od­
czuw a głęboko tego rodzaju  fak ty  i choć nie ma n a j­
mniejszego zam iaru  robić dem onstracyj, ju ż  swojem 
licznem  Zjawieniem się m anifestu je, gdzie spoczyw ają 
je j  uczucia i ideały.

T elegraficznie przed  k ilku  dniam i zawiadom iłem 
w as, że mimo s ta ra n ia  Im eretyńskiego, nie pozwolo­
no z P e te rsb u rg a , aby Sienkiew icz przem aw iał p rzy  
odsłonięciu pom nika. W iadom ość ta , mimo uporczyw e­
go u trzym yw ania  się je j w mieście, nie je s t  jeszcze 
je d n a k  pew na, przynajm niej do tego  czasu kom itet 
budowy pom nika urzędow nie je j n ie  otrzym ał. Ze je ­
dnak  zachodzą pod tym  w zględem jak ie ś  przeszkody 
i że nie pochodzą one od ks. Im eretyńsk iego , to nie 
u lega  żadnej w ątpliw ości —  zapytyw any  bowiem 
lm eretyńsk i co do szczegółów cerem onji odsłonięcia 
pom nika, daje w ym ijające odpowiedzi a  naw et podo­
bno odezw ał się w tych dniach do ks. R adziw iłła , ze 
gdyby w iedział wówczas, gdy p rzedk łada ł rządow i 
spraw ę w ystaw ienia pom nika w W arszaw ie , że tak  
szybko w P e te rsb u rg u  zm ienią się zap a try w an ia  na  
słnszne z resz tą  żądan ia  Polaków , Dyłby w cale jej nie 
p rzedk ładał. Z daje się też, że ks. lm ere tyńsk i nie 
d a ł jeszcze za  w ygrane i ju ż  ze w zględu ua  swoją 
am bicję s ta ra  się przeforsow ać, aby to, co obiecał, 
było dotrzym ane, a ja k  wiadomo, cały p rogram  od­
słonięcia pom nika dawno ju ż  je s t  nłożony i przez 
Im eretyńsk iego  przyjęty . N ajbliższe dni ro zs trzygną  
stanowczo tę spraw ę, a  jeś li usunięte będą ogólniej­
sze przem ów ienia, to najpraw dopodobniej rząd  pozwo­
li, aby przeczytano przed pomnikiem suche spraw o­
zdanie z zebranego fundnszu i przedłożono z niego 
publicznie rachunek .

Nie wiem, czy u was wiadomo, że weszło u nas 
n iedaw no praw u o ochronie lasów'. P iaw o  to w yzy­
skali żydzi d la siebie i to w sposób ta k  o ryginalny  
i sprytny, że w tem ziem  nie dorów nałby im żaden 
O hrześćijauin, choćby dniam i i nocami nad tem prze- 
m jśliw ał. Chłopi nieoświeceni stanow ią podatny 
g ru n t do w szelkiego rodzaju  okłam yw ań. Otóż żydzi 
w idząc, że praw o o ochronie lasów  zrobiło złe w ra ­
żenie w śród w łościau, k tó rzy  w zbytn iej chciwości 
zanad to  niszczyli lasy , poczęli rozsiew ać po w siach 
wieść. Ze rząd  w krótce zab ierze lasy  w łościańskie na 
rzecz skarbu  państw a i że kto chce uchronić się od 
tak iej s tra ty , to pow inien ja k  najprędzej sw oją p a r ­
celę lasow ą sprzedać

Trafiło to do przekonania  w łościan i rzeczyw iście 
poczęli lasy  swoje żydom sprzedaw ać i to do tego 
stopnia , że naw et gm iiiy pom agały w tych  tran zak - 
cjach Dopóki fak ty  tego rodzaju  były rzadkie , nie 
zw racało  to ogólnej uw agi, a le m acherstw a żydów- 
p rzyb ra ły  ta k  szerokie rozm iary , że naw et o rgana 
w ładzy uderzone tem  zostały . Szczególniej też w po­
w iatach  : puław skim  i lubelskim , żydzi zaczęli gro- 
m aduie skupow ać lasy  od chłopów. Gdy tam iejsi ko­
m isarze włościańscy donieśli o tem  przełożonej w ła­
dzy, przekonano się, że te  żydow skie m acherstw a sze­
rzą się po całym  ki >ju. N atu ra ln ie , to co ju ż  sp rze­
dane żydom zostało, trudno będzie odrobić, cho- 
i ia ż  i pod tym względem , ja k  się dow iaduję, może 
być zastosow any przep is, iż  żydom od chłopów, ani 
w- całości, an i w części, gospodarstw  ich nab \ wać nie 
wolno. W  każdym  razie  ostrzeżenie ze strony  ko­
m isarzy  w łościańskich, k tó rzy  zakom unikow ali je  gm i­

n o m ,  oraz odpi w iednie w yjaśnienia, szczególniej w pi­
sm ach ludow ych, pokrzyżują  żydom niecne zam iary . 
B ądź co bądź, je s t  to  jed en  z licznych dowodów', że 
żydzi wszędzie, gdziekolw iek są , nigdy nie id ą  pro­
s tą  d rogą , w yzyskują niecnie nam iętności ludzk ie  i 
n ie  tylko łow ią ryby w m ętnej wodzie, lecz używ ają 
w szelkich sposobów, aby w łaśnie wodę mącić i n igdy 
nie rządzić się sumieniem.

Donosiłem w jednej z poprzednich moich korespon- 
dencyj, że rz ą d  po o trzym aniu  m iliona rs . od cara , 
k tó ry  d ro g ą  sk ładek  wręczony mu został, a  k tó ry  
posłużył na  o tw arcie po litechnik i w W arszaw ie , nie 
je s t  sk łonnj do ponoszenia dalszych kosztów  na upo­
sażenie tej in sty tucji i zapow iedział przez swoich 
przedstaw icieli, że k ra j pow inien się w dalszym  cią­
gu  postarać  o dopełniające sk ładk i. Otóż w tych

dniach, kn iaź  O boleńskij, zastępca je n e ra ł - gu b ern a­
to ra  w arszaw skiego, zw ołał posiedzenie komisji, utw o­
rzonej do zb ieran ia  ofiar na  politechnikę. P ostano ­
wiono wywTzeć pew ną presję n a  sfery przemysłowo- 
handlow e, szczególniej na" Łódź, Z gierz i Pabianice. 
W  tym  celu więc rozw inięto ju ż  akcję i spodziew ają 
się, że sum a ofiar od przedsiębiorstw  pryw atnych , 
w trzech  powyżej wyszczególnionych m iastach , dosię­
gn ie  sum y sto pięćdziesiąt tysięcy- rs. Że ofiarność 
publiczna n a  ten  cel będzie m iała dobre i pomyśine 
sku tk i, o tem w ątpić  nie m ożna, ale ch a rak te ry sty - 
cznem je s t, że rząd , pozwoliwszy na  otw orzenie po ­
litechnik i i w ziąw szy je j k ierunek  w swoje despoty­
czne ręce, nie chce ze swej kasy  poświęcić na  nią 
ani g rosza  i w prost daje do poznania, że je ś li spo­
łeczeństw o nie dostarczy funduszów, to w cale nie 
m yśli się troszczyć o rozwój tej insty tucji. S tanow i 
to doskonałą ilustrację , jak iem i pobudkam i względem 
nas rządzi się nasza opiekuńcza w ładza. S k .

Z E  ŚWIATA.
Londyn  14 grudnia.
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Przedstawienia teatralne w kurjerskich pociągach. — Spó­
źniony bohater. Krwawe róże. — Ubezpieczeni na życie 

miljonerzy.

j a k  donoszą am erykańsk ie  dzienniki, n iespodzie­
w ana  nowość, k tóra  ma uprzyjem nić podróż koleją 
żelazną, zaprow adzona zostanie w pociągach  pospie­
sznych ku rsu jących  m iędzy N ow ym  Jork iem  a Za­
chodnim i departam entam i S tanów  Zjednoczonych. P o ­
ciąg i te  urządzone z jak  najw iększym  kom fortem  za­
opatrzone zostaną w w odew ilow e teatrzyki. P ierw szy  
z tak ich  w agonów  tea tra lnych  ma już 1 k w ie tn ia  
1899  r. w ejść w użycie. Poniew aż scena ja d ą c a  ua 
szynach może mieć tylko mniejsze rozm iary, m uszą 
się przeto przedsiębiorcy  tea tra ln i ograniczać na p rzed­
staw ien iu  w odew ilów , koncertów  i m ałych komicz­
nych jednoaktów ek. W nętrze tak iego  w agonu podobne 
je s t do św ią ty n i muzy. S iedzenia umieszczone są  te- 
rasow o coraz wyżej i w ystarczą dla 50 do 60 osób. 
O rk iestra  złożona z fortepianu, skrzypców  i fletu  znaj­
du je  się  tuż przed sceną. P rzedstaw ien ia  p rzeryw ane 
k ró tk iem i pauzam i rozpoczynać się będą ju ż  o godz. 
10 rano i-m a ją  trw ać  godziny 12 w nocy.

N a półgodziny przed każdem przedstaw ieniem  lokaje 
roznosić będą po całym pociągu program y i bilety  
w stępu. Z resztą te ostatn ie można nabyw ać rów no­
cześnie z kupnem  k a rty  jazdy. Owe „T heater - C a rs iF̂  
przeznaczone są  jed n ak  na  coś innego jeszcze. D zięki 
niezw ykle skom binow auej konstrukcji, scena zam ienia 
się każdej niedzieli w odśw iętn ie  p rzystro jony ołtarz 
z kazaln icą obok. Specjaln ie zaangażow any kap łan  
odpraw ia  nabożeństw o i wszyscy podróżni mogą 
w ulem  w ziąć udział. Po skończonej cerem onji za­
p ad a  się w szystko razem  z podjum  sceny pod po­
sadzkę w agonu a jego w nętrze przybiera  ksz ta ity  
im prow izow anej sali balow ej, gdzie podróżni, znudzeni 
n iek iedy  d łu g o trw a łą  podróżą m ogą w dobrauem  kółku 
spędzić chw il k ilk a  na zabaw ie i tańcach . — Pom ysł 
p raw dziw ie  am erykańsk i.

W  A rrnagh , stolicy jednego  z h rabstw  Irlau d ji, 
zdarzy ła  się w m iejscowym  teatrze oryg inalna  w sw oim  
rodzaju  aw an tu ra . Dawano sensacy jną  sztuKę, której 
bohaterka anielskiej n iew inności, p ięk n a  m łoda dziew ­
czyna cierp i niezasłużenie prześladow anie ze strony 
jak ieg o ś n ę d z n ik a , który niem ogąe je j zniew olić do 
grzechu , przez zem stę postanow ił zgubić młode dziewczę. 
W  drugim  akcie w chw ili k iedy trjum fującem u zbro­
dniarzow i udaje  się zaw lec n ieszczęśliw ą ofiarę pod 
nóż gilotyny, podnosi się n iespodzianie w  audytorjum  
młody atletycznej postaw y handlarz  b y d ła , im ieniem  
Mc. K enner, którem u okrucieństw a ak to ra  -wydały 
się tak p o tw o rn e , iż w u n ie s ie n iu , zapom inając co 
czyni i gdźie się  zuajdu je , postanaw ia  odbić mu ofiarę.

Z w'zuiesionem wysuko w  górę krzesłem , Me. K en­
ner w pada na seenę. rozpędza ka ta  i jego pom ocników, 
a łam iąc sw oją m aczugę na  barkach rzekom ego ło tra , 
s ta je  u boku dziew czyny gotów zasłonić j ą  w łasn ą  p ie r­
sią. Publiczność sądząc, że m a do czynienia z szaleń­
cem, poczęła tłum nie  w  popłochu opuszczać salę. 
Aktorzy rów nież uciekli, a  dyrek tor te a tru  kazał nie­
zw łocznie spuścić ku rtynę . Oczywiście p rzedstaw ien ie  
przerw ano a  bohaterski obrońca n iew inn ie  prześlado­
w anej ofiary, znalazł się  pod kluczem. T ak  epilog 
dram atu  odegrał się  w- celi w ięziennej, na całej a- 
w anturze jed n ak  najw ięcej skorzystał ów ak tor, k tó ry  
tak  u ieruie i łudząco odegrał ro lę ło tra , gdyż im ię 
jego  obiegło niebaw em  całą  A nglję, zjednując a rty śc ie  
n iew ygasłą  sław ę.

Pew ien  A nglik  przyw iózł tu  n iedaw no k ilk a  czar­
nych róż w atykańsk ich . S ą to podobno n a jp ięk n ie j­
sze okazy tych kw iatów  n a  św ieeie całym . A nglik  
zap ew n ia , że k rasę  sw oją zaw dzięczają one tem u, że 
odczasu do czasu są  podlew ane k rw ią  bydlęcą . Spo­
strzeżenie to dało Londyńezykom  pochop do przypo­

m nienia, iż w  A nglji ro sną  kw iaty , hodowane n a  krw i. 
R oślina, dająca te kw iaty , nosi nazwę Bioodif F/,o- 
irer o f  Snem  irlet, spotyka się bowiem w okolicach 
N ew m arket, m iasta  w sław ionego przez tor w yśeigUWV- 
Miasto otoczone je=t głębokim  rowem, a raczej fos‘a _ 
k tó ra  n iegdyś -stanow iła cząstkę forty fikacji m iejskich. 
Obecnie fosa ta  zapełn iona je s t kośćm i ludzkiem i. 
Otóż w tej fosie rośnie bardzo piękna, n iespo tykana 
gdzieindziej roślina z kw iatam i purpurow ym i, z liśćmi 
m ięsistym i, podobnym i do liści róży. R oślina ta  k w i ­
tn ie  w czerw cu i lipcu bardzo obficie, a w tym  cza­
sie m ieszkańcy N ew m arket tłum nie  w ęd ru ją  za miasto 
na fosę, w celu zbiegania tych kw iatów  osobliwych 

Jeszcze przed ki l ku zaledw ie tygodniam i mogli 
poszczycić się trzej szczególni w ybrańcy  fortuny, L ord 
R o tbsch ild , Mr. Je rzy  Y anderb ilt i Mrs. S tandfort. iż 
drogocenne sw oje życie zabezpieczyli na  najw yższe 
sumy z pomiędzy w szystk ich  m ieszkańców  ziemi. 
W  obecnej chw ili pokazu je- się. iż w  rekordzie o 
w yższą sum ę zabezpieczenia n a  życie, p rześc ignął ich 
jed en  z N ow ojorskich m iljouerów , którego ■spadko­
b iercy  otrzym ują z górą  sum ę o ś l t u  m iljouów  fran ­
ków.  A jent, który  pośredniczył fP spraw ie k on trak tu  
z owym bogaczem, ua  nim samym zarobił ju ż  m ają­
tek , gdyż tow arzystw o natychm iast w ypłaciło  mu yA0. 
od całej sum y. Roczna prem ja, ja k ą  ów: ubezpieczony 
m iljoner p łacić będzie w jn o si ni mniej a i  więcej 
tylko 1 0 0 .0 0 0  dolarów .

Szarady.
i.

Pierwsza zgłoska je s t zwykłem przeczeniem, 
Druga z trzecią wsi bywa imieniem, 
uałość je s t rzeczą najgorszą na świeeie, 
Pomyślcie tylko, a zaraz zgadniecie.

II.
Drugie z pierwszem daje trzecie,
T rzeile z pierwszem przecież wiecie. 
Całość ;worzy nazwę ptaków,
Które liczyin do przysmaków.

Rozwiązanie szarady z Nr. 276.
Kry-ty-ka — Par-nas.

Dobre rozw iązanie szarad nadesłali pp.: St. Ropski z 
Kiakowra, KI. de Giorgi ze Stauisławowa, I. Dobrowolski 
z N. Sęcza (I), J. Świerkowa z Moszczenicy, Z. Prajerów - 
ua z Przybysfawic, J. Wesołowski, T. Czeiicz, S. Neider, 
J . Łosik, J. Świętek z Krakowa, Wł. i St. F ran ta  z Ka­
siny W., K. Chodkiewicz z Grębowa, F Cichocka z Rop­
czyc (1), IV. Wróblewska z Tarnowca, M. E lterlein z Gór­
ki, A. Polończykowa z Żywca (1), St. Kuc,buraka z Siero- 
sławic, J . Konieczny z W ieliczki. Z. H ubert z Krakowa, 
J. Kapturkiewicz z W ieliczki, W . W inter z Dziekanowic, 
P. Witoszyński z N. Sącza, St. L ityński z Rzeszowa (I), 
W. Rosiek z W ieliczki .1. Gasijiski z Rzeszowa, J . i W. 
Hermanowie i A. Ulnian z Rzeszowa,. S. Ziellner z Roz­
wadowa, B. W indakiewiczowa ze Skawiny, Fr. Franners- 
berg z Tarnowa (I), F. Kusz z Krakowa, Z. Uuniuówna 
z Podgórza, St. Strachowski z Krakowa, M Mazanek. Al. 
Stadler, L. Strzałkowska, Nodzeńskie z Przegorzał.

Konkursy ro ą,; Dyrekcja poczt we Lwowie na po­
sadę ekspe, leni T w Turylczu w pow. borszczowskim za 
kaucją 200 złr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. -  
Prezydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a  prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle  na taką  samą posadę w Krośnie z poborami 312 z łr 
50 ct. i umunuurowaniem. Termin do 29 grudnia.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Bóbrce n_ 
posadę sekretarza z płacą roczną 1200 złr., pięcioleciami 
p„ 150 złr. prawem do emerytury; term in do 10 stycznia 
1899 roku. — Prokuratorja państw a na posadę zarządcy 
więzień w Stanisławowie z rangą i poborami IX klasy, 
wolnem pomieszkaniem i dodatkami w kwocie J 20 złr. 
rocznie i na posadę kontrolera z rangą i poborami X kla­
sy także w Stanisław ow ie; termin do 28 grudnia b. r. ~- 
W ydział krajowy na trzy posagi po 290 złr. z tun iacjj 
Siemianowskich. Termin do 28 lutego 1899 r. Izba nota- 
lja ln a  we Lwowie ogłasza konkurs na posadę substyUita 
notarjusza w Kołomyi. Termin wnoszenia podań do lb-go 
grudnia br.

Konkursy rozpisują: Krajowa Dyrekcja skarbu na po­
sadę sekretarza w V IU  i koncypisty w X klasie rangi dla 
spraw salinarnych, oraz na posadę inspektora salinarnego 
w V III  klasie rangi i k ilka posad adjunktów salinarnych 
w X kl. rangi. Termin do 18 grudnia.

Rady szkolne okręgowe w Jarosław iu, Sokalu i Sano­
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r.

Składki. (Dok.). Z Olszy: K arolina Krzywdziak 20 et., 
Tomasz Kosiński 20 ct.; z Pitwków: W acław Szymezakow­
ski ł eh -.; z .Prądnika czerwonego: Teresa Kosacka oO ct., 
Samuel Kirscli 2 złr., Karol D ettlof 2-50 złr., Augusta 
W iener 30 ct., Izaak Bader 50 ct., Leon W iener nO ® •, 
Markus H ofnunn 50 ct., Markus Rothwein 50 ct., Markus 
Hofmann 20 ct.; z Krzowodrzy: Wincenty Woźny 10 ct.; 
z Nowej W s i: Franciszek Stefański 20 et., M aija i l i w ­
ska 50 ct.; z ( Izarnej w s i: M. Z. 2 złr.: /  Półwsia zv ie- 
rzynieckiego : M arja Kozłowska 5 ct., Łudolf Kunzea 
ct., Aurelja Karska 20 ct., Aniela Mttller 13 ct.; z , , °h  
Justowskiej: Stanisław  Lach 20 c t , : z T rzeb in i: A-dam 
Pachoński 20 ct. z Zabierzowa: Antoni Baran -w ct ; z 
K rakow a: P aula  Spławińska 15 ct., Karol Radon 50 ct., 
Razem 17 złr. 18 ct. Powyższą kwotę złożono w d-1_u 
dzisiejszym w naszej Redakcji. Nadto złożyli ua szkołę 
pokiką w Białej p. Cholewkiewicz 6-30 złr. i p. Sk'ba, 
fryzjer 30 et.
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okolicę uroczą, oblitującą w rozliczne bogactw a ko­
pa ln e  i drzew ne, a p rzytem , że tra sa  ta  m a zape­
w nić w iększą rentow ność kolei. P rzypatrzm y się ja k  
sp raw a ta  w ygląda.

W  D olinie K ościeliskiej, Choholowskiej i W itow ­
skiej, ty lko fan taz ja  może przypuszczać istn ien ie  po­
kładów  rudy  żelaznej zam ożniejszej w żelazo od tej, 
k tórej przeróbkę od la t  dw udziestu w kuźnicach z a ­
niechano z powodu opłacania się kosztów produkcji. 
I  ju ż  rirma J .  G oldiinger (!) dzierżaw iąc ham ernie 
Z akopańskie zm uszoną by ła  rudę  żelazną sprow adzać 
ze Śpiża, zaw iera  ona bowiem 5 0 %  żelaza, podczas 
gdy  zaw artość tegoż w miejscowej rudzie nie docho­
dzi do 3 0 % . Są w praw dzie dość liczne kw arcy ty  
zdatne  do obrab ian ia , wiemy je d n a k , że zapotrzebo- 
w anianie u nas tego m aterja łu  je s t  ta k  niezm iernie 
małe, że naw et kamieniołomy znajdu jące się w pobli­
żu  w ielkich m iast z trudnością  się opłacają i że o 
kam ieniach tych , ja k o  o m aterja le  do eksportu , na 
serjo  mówić nie można, gdyż w artość ich w żaden 
sposób nie w ytrzym a kosztów transportu .

Pozostaje zatem  ty lko  drzewo, i o t o  w ł a ś c i ­
w i e  i d z i e .  Z a poprzedniej gospodarki Pelzów , ze 
skarbnicy  tej czerpano obydwoma rękam i tak , że 
obecny w łaściciel Zakopanego do fab ryk i m asy drze­
wnej musi zakupyw ać surowy m ateria ł. P rzy  wiel- 
kiem  zapotrzebow aniu drzew a, jak o  m aterja łu  opało­
wego i budow lanego w Zakopanem , lasy  miejscowe 
zaledw ie te potrzeby p o k ij  w ąją. Lasy W itow skie ta k ­
że do eksportu się nie nadają . L asy  te na leżą  do 
siedmiu gm in i zosta ją  pod kon tro lą  W ydzia łu  k r a ­
jow ego, delegatem  którego je s t  no tarjusz d r W eigel, 
w edług ustawow ego p lanu  w yrębu ilość drzew a tą  
d rogą  o trzym anego, nie w ystarcza na zaspokojenie 
potrzeb tychże gm in. Okoliczność ta  stw ierdzona zo­
s ta ła  jask raw o  przy kom isji kolejowej, gdy połowa 
przedstaw icieli gm in ośw iadczyła się zasadniczo prze­
ciw potrzebie kolei a  wszyscy jednogłośnie zaw ołali 
„n ie  pozwolimy lasów w ycinać, gdyż n ie  mam y d rze­
wa na  w ywóz“ . Pozosta ją  więc tylko do tej pory 
mało dostępne lasy  K ościeliskie. Z tego punktu  w y­
chodząc, lin ja  kolejow a tam tędy  prow adzona, musia ■ 
łaby w niedalekiej przyszłości d la  okolicy i k ra ju  
sprow adzić nieobliczalne k lęski, pozbaw iając tę u ro ­
czą miejscowość je j na tu ra lnej ozdoby, niszcząc ochro­
nę przed powodziam i, ja k ą  są  w ielkie zbiorow iska 
wilgoci —  lasy . Nie łudźm y się,, prędzej czy później 
zobaczylibyśm y nag ie  stoki gór,, ja k  tę  w idzim y w zdłuż 
w szystkich linij kolei żalaznych (!Tj

Miasto pow iatow e Nowy T a rg , liczące przeszło 
*5.000 rdzennie pulskiąj (!!?)- łudnoici pomimo nieko­
rzystny ,h  w arunków  —  rozw ija się.' 'Okolica to  ubo­
g a , gdzie  p rzy  w yczerpującej pracy niew dzięczna zie­
m ia z trudem  pozw ala sobie w ydrzeć środki po trze­
bne do w yżyw ienia ludności, i pomimo tego znakom i­
cie u trzym anego  inw en tarza . G m ina Nowy T a rg  w n a ­
dziei polepszenia b y tu , z ca łą  gotow ością ofiarow ała 
w łasne g run ty  pod budującą się kolej, m ającą po łą­
czyć j ą  ze św iatem , m ającą je j dać tańszy  chleb, 
gdyż ziem ia nie je s t  w' możności zaspokoić ani poło­
wy putrzeb i resz tę  zboża zm uszeni jesteśm y sprow a­
dzać z W ęg ie r. J a s n ą  je s t  rzeczą, że d la  m iasta  No­
w y T a rg , ja k  rów nież d la  9 10 części pow iatu Nowo- 
ta rg sk ieg o , dalej powiatów' L im anow skiego i M yśleni­
ckiego tow ary  sprow adzane przez lin ję  Suchahora- 
Nowy T arjr t . j . 22 kim ., będą tańsze o 12 zlr. (?) 
na  w agonie od tow arów , k tóre mu.dałyby być spro­
w adzane lin ją  Suchahora-Ko.ścieliska-Zako pane-Nowy 
T a rg , iin ją  w ynoszącą 47 kim . Różnicę tę  m a za ­
płacić najuboższa ludność G alic ji! (I). o. n.).

P rzaagśl, dnia l i  grudnia.
jL is i oryginalny  „Głosu Narodu"].

Wybory delegatów. — Obywatelstwo przemyskie. — Apa- 
tja. — Zaściankowa polityka. — Etnograficzne okazy.

D nia  12 b. m. odbyły się w ybory delegatów  do 
T ow arzystw a W zaj. Ubezp. w K rakow ie. Z jazd u- 
praw nionych do głosow ania zby t liczny nie był, 
gdyż w raz z oddrnem i na  podstaw ie pełnom ocnictw , 
oddano 114  głosów z powiatów: przem yskiego, ja r o ­
sław skiego i oiościskiego. Jedyn ie  obywatelstw '0 p rze­
m yskiego pow iatu zjechało się p raw ie w komplecie 
i w idząc sw ą liczebną przew agę, postaw iło  ja k o  kan ­
dydatów' trzech osiadłych na  ziem i przem yskiej oby­
w ate li. In te resu jąc  się spraw am i publicznem i, a  w i­
dząc ja k  m ałe zain teresow anie spraw y te  u ogółu 
budzą, pomimowoli odniosłem przygnębiające w raże­
nie. J a k ż e  żądać bowiem, aby nastąp ił jak iko lw iek  
zw ro t ku lepszem u w naszych opłakanych pod każ­
dym względem  stosunkach galicyjskich , jeże li n a jin te ­
ligen tn ie jsza  część ziem ian nie poczuw a się do obo- 
w iązku obyw atelskiej pracy.

Jakko lw iek  w ybór delegatów  nie posiada sam 
przez  się zby t doniosłego znaczenia, zw łaszcza jeże li 
się  nie znajduje" w ybitnych jednostek , których przefo r­
sow anie byłoby w skazanem  w in teresie  insty tucji a 
tern samem i k ra ju  — pomimo to nie należy opusz­

czać sposobności znoszenia się ja k  najczęstszego z 
w spółtow arzyszam i rolniczego zaw odu, tern bardziej 
jeże ii n ad a rza  się sposobność spo tkania  się z rep re ­
zen tan tam i k ilku  powiatów. Tylko przy  sposobności 
tak ich  zjazdów  da się osiągnąć pew ne w zajem ne po­
rozum ienie co do kw:estji ogólnej doniosłości i w y ra­
b ia  się poczucie łączności w własnym dobrze zrozu­
mianym  interesie . D rak i te  najwidoczniej zaznaczyły 
się p rz j  w yborach w mowie będących N ietylko iż 
nie sta ran o  się, aby pomiędzy rep rezen tan tam i po­
szczególnych pow iatów  przyszło do jak iegoś porozu­
m ienia, ale obyw atelstw o przem yskie wręcz odrzuciło 
naw et myśl zaw arcia  jakiegokolw iek  kompromisu z r e ­
prezen tan tam i innych pow iatów , jak o  też m iasta  P rze- 
myśla, k tó re  ze swej strony  staw iało bardzo pow aż­
nego k an d y d a ta , k tó ry  będąc adw okatem  a za iazem  
w łaścicielem dóbr, tern samem najlepszą posiadał kw a­
lifikację.

Rozm yślając ta k  nad zaściankow ą po lityką oby­
w atelstw a pow iatu przem yskiego, zostałem  jakoby  ze­
lek tryzow any najkom iczniejszym  epizodem. Oto na  
znak  dany dzwonkiem przew odniczącego, zapanow ała 
cisza i jeden  z wyborców zab ie ra  głos w te  mniej 
więcej s ło w a : „P anow ie! spodziewać się należy, iż
z powodu bardzo znacznej liczby kandydatów  głosy 
się rozstrze lą , z uw agi przeto, iż mamy jednego- b a r­
dzo poważnego k andydata , upraszam  aDy p rzy n a j­
mniej co do niego w szyscy jednom yślnie swe głosy 
oddali. Jeżeli z ta k ą  propozycją w ystępuję, to je d y ­
nie z uw agi n a  doniosłe znaczenie, ja k ie  wybór męża 
takiej pow agi, jak im  je s t p a n ...“

Mówca m usiał w tern miejscu mowę sw ą p rzer­
wać, gdyż jak b y  na  kom endę, podniosło obyw ateli 
k ilku  przem yskich głos w o ła ją c : „N iem a co chwalić,
nie trz a  chw alić, to samo przez się się rozum ie11. 
I  m o w a  um ilkł. Moje zdziw ienie nie miało g ran ic , 
gdyż muszę się p rzyznać żem nic a  nic nie rozu­
miał. N ie m ając zw yczaju rozum u z palca  wysysać, 
s ta ram  się być przynajm niej poinformowanym o no­
wych zw yczajach w życiu pablicznem . Pomimo, iż 
wiem, że moda anglezow ania koni zag iuę ła  w P rze- 
m yskiem , nie w iedziałem  zupełnie, iż zapanow ała 
tam  moda anglezow ania inowcom języków  naw et w 
duchu życzeń większości mówiącym, byle tylko nie 
wywołać dyskusji. Dowcipny ten  zw yczaj ta k  mię 
ubaw ił, iż  od trącając w szelkie pow ażne m yśli, wmie­
szałem  się pomiędzy panów  przem yskich, aby coś 
więcąj dowiedzieć się o ich zw yczajach i obyczajach. 
1 mogę dziś podzielić się z szanow nym i czytelnikam i 
bardzo ciekawem i wiadomościami etnograficzne mi, za 
k tórych  autentyczność zaręczam .

O lóż dowiedziałem  s ię ,  iż  w Przem yślu odbywa 
się co p iątek  zjazd  w szystkich pow ag powiatowycn, 
gdzie byw ają roz trząsane  kw estje tak  doniosłej w a g i: 
kto w ygląda dobrze z brodą, a  kto nie. Gdy w yrok 
niekorzystny d la w łaściciela zapadnie, natenczas byw a 
przem ocą prow adzony do pobliskiego goiibrody i tam  
pozbaw iany swej dotychczasowej — w oczach ko- 
niilitonów szpecącej go brody. Zwykle potem  wzno­
sząc toasty  na  cześć tak  odśw ieżonego, decyduje się, 
k tó ry  z ogolonych ma dostąpić zaszczytu rep rezen to ­
w ania ziemi przem yskiej przy  nadarzającej się spo­
sobności na zew nątrz. W iedząc, iż  są  ludzie, których 
pozbaw ia się zarostu , by im ułatw ić myślenie, m iałem 
w ielką ochotę zaproponow ać, czyby nie chcieli zgodzić 
się, by w swem kółku zaprow adzili staropolski zw y­
czaj z tą  m ałą  odm ianą, iżby niety lko część, ale całe 
głowy golili. Miałem naw et niejaki powód sądzić, iż 
włosy zbytnio im ciężą, gdyż w dalszym  toku roz­
mowy w gronie k ilku  w ybitnych polityków  dowiedzia- 

1 łem się, iż żaden z tych panów  nie był w stan ie  
przypom nieć sobie, jak ich  posłów przed 4 la ty  n a  sejm 
krajow y z przem yskiego sam i w ybrali i gdym  im 
ostrożnie podsuw ał nazw isko szczęśliwca, udając nie­
świadomość, tw ierdzili s tan o w czo , iż tenże posłuje 
z n ieistniejącego d la  większej w łasności okręgu jaw o­
row skiego.... Posłyszaw szy to, z p rzerażen ia  uciekłem. 
W inszu ję  wyborcom posła i naw zajem  !

X .

Lwów 10 grudnia.
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Coup de „coś“ w Wydziale krajowym i p. Jędrzejowlcz. — 
Hr. Badeni Stanisław  demokratę. — Irytowanie się I zmar­
twienia „Przeglądu". — Propozycja operetki. — Trochę o 

dziennikarskich „m ajstrach" i „czeladnikach".

Coś m ałego, może sprow adzić coś dużego. T ak  
się stało  w łaśnie u nas. P a n  Jędrzej o wicz złożył 
m anda t poselski i ustąp ił, jak o  członek W ydzia łu  
k ra jo w e g o : stało się coś w ie lk ieg o : konserw atyzm  
podgryzany  oddaw na w 'W ydziale krajow ym  ru n ą ł 
razem  z p. Jędrzejow iczem  i praw dopodobnie, nie pod­
niesie się, bo go S tanisław  lir. B adeni nietylko pod­
nosić n ie chce, ale przeciw nie, p rzyg ina  mu karku  
do ziemi. T ę czarną sy tuację z najw yższego naszego 
św iata  autonom icznego opisał tu tejszy  Przegląd  innemi 
nieco słowy, niż powyższe, a le z k tórych w yziera

tendencja  owegc S traehajły , co zn ik ł razem  z p . Szcząt­
kiem, a te raz  coraz częściej zaczyna się pojaw iać na 
szpaltkach  lwowskiego Przeglądu. M niejsza o to, że 
p. Jędrzejow icz, nietylko konserw atyzm u, ale siebie 
sam ego nie bardzo może podtrzym yw ać, bo od d łuż­
szego czasu je s t  chory i p racy  biurowej podołać nie 
je s t  w stan ie , a  konserwow ać bezczynności nie chce, 
jed n ak  pan  m arszałek , w edług Przegląda m iał zaw ­
sze zadęcie na  libera ła , a  te raz  w idocznie przygoto­
wuje jak ieś  coup de „coś11, i obaw iając się opozycji 
ze strony p. Jędrzejow icza, zręcznie usunął go 
z drogi.

Ju ż  samo wypłacenie urzędnikom  W ydzia łu  k ra ­
jowego podwójnej m ieiięcznej pensji z powodu ju b i­
leuszu, w św iatku  S trachajłów  zrobiło niedobre w ra­
żenie. Po co to ludziom dostarczać więcej możności 
do rozpraw  i gadan ia , gdy lepiej podjedzą, rzucając 
trochę kłopotów do kosza, k tó ry  stoi w' kącie każdej 
rodziny urzędnika p raw ie  zaw sze próżny, bo kłopoty 
i w szelakiego rodzaju dopusty Boże i ludzkie, rodzi­
na  zw ykle nosi na  w łasnych plecach. A le Przegląd 
wogóle nie lubi, aby urzędników  rozzuchw alać do­
brobytem , bo „dać kurze grzędę, to ona krzyczy: 
jeszcze wyżej będęjj£ Co to swojego czasu Przegląd 
nairy tow al się, gdy w tutejszej K asie  Oszczędności, 
urzędnikom  popodwyższano p ensje !... i le  to za  to 
pan  dyrek to r Zim a m usiał się od Przeglądu nasłu­
chać morałów na  tem at, że nie trzeba  ludzi psuć, że 
ja k  k to  m a kapustę , po co mu zaraz dostarczać o- 
k rasy  — albo po co ubliżać radcom  z N am iestnic­
tw a, k tó rzy  m ają m niejszą pensję od niejednego u- 
rzędn ika  K asy Oszczędności. Co p raw da, p. Zim a od­
daw na je s t  w niełasce u Przegląda, k tó ry  mu cią­
gle grozi, trzym a palce na  nosie w sposób niby da­
jący  coś do m yślenia i ostatecznie z a rz u t główny do­
tąd  streszcza się w tem, że K asa  Oszczędności m a­
łe  przynosi zyski, bo nie w daje się w żadne p rzed­
siębiorcze afery.

Co praw’da, żadna  K asa  oszczędności, jak o  tak a , 
opiócz pożyczek na  małe p iocenty , afer jakichkolw iek 
upraw iać nie pow inna — ale Przegląd z innych po­
wodów m a p a n a  Zimę na  w ątróbce , więc go bodzie 
gdzie m oże... O tych powodach i o tej w ątróbce mo­
że później — te raz  w racam  do zagrożonego najazdem  
dem okracji, czy liberalizm u W ydzia łu  krajow ego. 
Musi coś się święcić rzeczyw iście, bo żaden m arsza­
łek  tak  dużo piechotą nie chodził po ulicach, jak  hr. 
B adeni. — N aw et ś. p. Zyblikiew icz paradow ał siwo- 
szaini w krakow skim  rynsztunku , a B adeni, h rab ia , 
tylko n a  w ielkie fety  przenosi sw oją dosadną korpu- 
lencję  n a  bujających resorach — w „ lu d n e 11 zaś 
dnie, ja k  mówią we Lwowie, przesuw a się sam oistnie 
po tro tu arach  w zb ra tan iu  z „tfum etn11 nie om ijając 
oczami tego, co samo skacze do oczów rów nie h ra ­
biow skich, ja k  i opancerzonego ra tam i żydowskiem i 
d jurn isty ...

W  niektórych kółeczkach kom entowano w prost 
straszne  rzeczy... P ersonal B anku krajow ego d la ­
tego został pominięty i nie dostał podwójnej pensji
m iesięcznej, bo h r. B adeni potępia w yzysk k a p ita ­
łów, a  poniew aż w szelkie banki są  ich personifikacją, 
więc nie trzeba  owsa dodaw ać, skoro konie i tak  
b ry k a ją ... In n i mówili, że w B anku  krajowym  były 
szw indle, więc za tó urzędników  m arszałek  ukara ł. 
Tym czasem , w łaściw ie nic się n ie stało . U rzędnicy
B anku  krajow ego, c o  r o k ,  na  Boże N arodzenie do­
s ta ją  g ratyfikacje, a urzędnicy W ydzia łu  krajow ego 
nigdy —  więc m arszałek  sko rzysta ł z jubileuszu ce­
sarskiego i dopomógł urzędnikom . A zrobił to nie
sam , ty lko na podstawie uchw ały W ydzia łu  i nie
uszczuplono żadnego funduszu, gdyż zrobiło się to z 
oszczędności pozostałych z różnych funduszów, k tó­
rych W y d z ia ł krajow y, jeś li się nie mylę, ma coś 
17 pozycyj, czy rubryk .

Dużo w rem w szystkiem  je s t  operetki — je s t  
naw et epizod z „ P ta s z n ik a 11 : „coś szepozą —  coś
szepczą!11... i k to  w ie, czy A ureli U rbański, z k tó ­
rego dygn ita rsk ie  szlify urzędnika W ydziału , nie w y­
gnały  jeszcze  au to ra  na m ieszkanie k ą te m , nie w y . 
krzesze z tego l ib re t ta ,  Sołtys skom pomye m uzykę, 
a  dy rekcja  lwowskiego tea tru  pozyska zastępczynię 
G  e i s z y w formie dodatkowej subwencji od sam ego 
W ydzia łu  krajow ego bez uchw ały Sejmu. To tak że  
może iść na  rachunek  oszczędności...

Donosiłem ju ż , że zaw iązało  się u nas T ow arzy ­
stwo współpracowników dziennikarskich  z w yklucze­
niem redaktorów  i wydawców, ja k  stow arzyszający  
się m ów ią: ..m ajstrów 11. Mam trochę do pow iedzenia 
z powodu pow stania tej asocjacu dziennikarskiej 
„czeladzi-1, k tó ra , mimo dobrodusznych i fam iljarnych  
uśmiechów ży wi jak ieś  nie ■ bardzo p rzy jacielsk ie  za­
m iary  względem „m ajstrów 11... W praw dzie , założone 
we Lwowie niedaw no „biuro korespondencyjno-tele- 
graficzne11 uspokaja trochę „m ajstrów -1 n a  wszelki 
w ypadek — ale  zaw sze śnią im się w ilkołaki... J a k  
mówię — mam coś do pow iedzenia w tej sprawie 
coś naw et, co się nieskończenie podoba „czeladzi"1 — 
ale muszę to odłożyć n a  późnipj, bo dziś i ta k  ju ż  
może za dużo ludzi nairytow afem ... r/e*-
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Z Ziem polskich.
W arszaw a dnia 1~> grudnia.

( L is t  r y g in a ln y  G łosu  N arodu)

Sprawa odsłonięcia pomnika Mickiewicza. — Usposobienie 
ks. Imeretyńskiego w tym kierunku. — Macherstwa źydow 
wymierzone przeciwko chłopom i gromadne wykupywanie 
od nich lasów. — Sprawa ofiar składkowych na dalsze u- 

posażeiiie politechniki warszawskiej.

N ajrozm aitsze pogłoski k rą ż ą  o tem , co będzie 
podczas odsłonięcia pom nika M ickiewicza, k tó re , ja k  
wiadomo, ma nastąp ić  w w igilję  Bożego N arodzenia, 
a  więc w dzień, k ieay  młodzież uniw ersy tecka i szkol­
n a  rozjeżdża się na św ięta i k iedy ludność cała z a ­
ję ta  jest p rzygotow aniam i św iątecznem i. Nie potrzeba 
n a tu ra ln ie  objaśniać, że dzień ten  w ybrano um yślnie, 
aby o ile możności przeszkodzić licznem u zebran iu  
się tej publiczności, k tó ra  należy do in teligencji, od­
czuw a głęboko tego rodzaju  fak ty  i  choć m e ma n a j­
m niejszego zam iaru  robić dem onstracyj, ju ż  swojem 
licznem  zjaw ieniem  się m anifestuje, gdzie spoczyw ają 
je j uczucia i ideały.

Telegraficznie przed  kilku dniam i zaw iadom iłem  
w as, że mimo s ta ran ia  Im eretyńskiego, nie pozwolo­
no z P e te rsb u rg a , aby Sienkiewicz przem aw iał p rzy  
odsłonięciu pom nika. W iadom ość ta , mimo uporczyw e­
go utrzym yw ania się je j w mieście, nie je s t  jeszcze 
jed n ak  pew na, przynajm niej do tego czasu kom itet 
budowy pom nika urzędow nie je j nie otrzym ał. Że je ­
dnak  zachodzą pod tym  w zględem jak ie ś  przeszkody 
i że m e pochodzą one od ks. Im eretyńskiego, to nie 
u lega żadnej w ątpliw ości - -  zapytyw any bowiem 
Im eretyńsk i co do szczegółów cerem onji odsłonięcia 
pom nika, daje w ym ijające odpowiedzi a naw et podo­
bno odezw ał się w tych  an iach  do ks. R adziw iłła, że 
gdyby w iedział w ówczas, gdy p rzedk łada ł rządow i 
spraw ę w ystaw ienia pom nika w W arszaw ie , że tak  
szybko w P ete rsb u rg u  zm ienią śię zap a try w an ia  na 
słuszne z resz tą  żądania  Polaków , byłby w cale je j nie 
p rzedk ładał. Zdaje się też, że ks. Im eretyńsk i nie 
dał jeszcze za w ygrane  i ju ż  ze względu na  swoją 
am bicję s ta ra  się przeforsow ać, aby to, co obiecał, 
było dotrzym ane, a ja k  wiadomo, cały p rogram  od­
słonięcia pom nika dawno ju ż  je s t  ułożony i przez 
Im eretyńsk iego  przyjęty . N ajbliższe dni ro zs trzygną  
stanowczo tę spraw ę, a jeś li usnnięte będą ogólniej­
sze przem ów ienia, to najpraw dopodobniej rz ąd  pozwo- j 
li, aby przeczytano przed pom nikiem  suche spraw o­
zdanie z zebrai ego funduszu i przedłożono z niegó 
publicznie rachunek.

Nie wiem, czy u was wiadomo, że weszło u nas 
niedaw no praw o o ochronie lasów. P raw o  to w yzy­
skali żydzi d la  siebie i to w sposób ta k  oryginalny  
i sp ry tny , że w tem ziem  nie dorównałby' im żaden 
C hrześcijanin , choćby dniam i i nocami nad tem  p rze­
my śliw ał. Chłopi nieoświeceni stanow ią podatny  
g ru n t ao wszell* lego todzajn  okłam yw ań. Otóż żydzi 
w iaząc, że praw o o ochronie lasów  zrobiło złe w ła ­
żenie wśród w łościan, k tó rzy  w zbytniej chciwości 
zanad to  niszczyli lasy , poczęli rozsiew ać po w siach 
wieść, że rząd  w krótce zabierze lasy  w łościańskie na  
rzecz skarbu  państw a i- że kto chce uchronić się od 
takiej s tra ty , to pow inien ja k  najprędzej sw oją p a r ­
celę lasow ą sprzedać.

Trafiło to do p rzekonania  w łościan i rzeczyw iście 
poczęli lasy  swoje żydom sprzedaw ać i to do tego 
stopnia, że naw et gm iny pom agały  wr tych tran zak - 
cjach. Dopóki fak ty  tego rodzaju  by ły rzadkie , nie 
zw racało  to ogólnej uw agi, ale' m acherstw a żydów 
p rzy b ra ły  ta k  szerokie rozm iary , że naw et organa 
w ładzy uderzone tem  zostały . Szczególniej też w po­
w iatach  : puław skim  i lubelskim , żydzi zaczęli gro- 
m aduie skupow ać lasy  od chłopów. Gdy tam tejsi ko­
m isarze włościańbcy donieśli o tem  przełożonej w ła­
dzy, przekonano się. że te  żydowskie m acherstw a sze­
rz ą  się po całym K r.ju . N atu ra ln ie , to co ju ż  sprze­
dane żydom zostało, trudno będzie odrobić, clio- 
(iaż  i pod tym  względem, ja k  się dow iaduję, może 
być zastosow any przepis, iż żydom od chłopów, ani 
w całości, ani w częśęi, gospodarstw  ich nabyw ać nie 
wolno. W  każdym  razie  ostrzeżenie ze strony  ko­
misarzy' w łościańskich, k tó rzy  zakom unikow ali je  gm i­
nom, oraz odpi w iednie w yjaśnienia,, szczególniej w pi­
sm ach ludowych, pokrzyżują żydom niecne zam iary. 
B ądź co bądź, je s t  to  jeden  z licznych dowodów, że 
żydzi wszędzie, gdziekolw iek są , nigdy nie idą pro­
stą  d rogą , w yzyskują niecnie nam iętności ludzkie i 
nie tylko łow ią ryby w mętnej wodzie, lecz używ ają 
w szelkich sposobów, aby w łaśnie wodę mącić i nigdy 
nie rządzić się sumieniem.

Donosiłem w jednej z poprzednich moich korespon- 
dencyj, że rząd po otrzym aniu m iljona rs . od cara , 
k tó ry  d ro g ą  sk ładek  wręczony mu został, a który  
posłużył na otw arcie politechniki w W arszaw ie , nie 
je s t  skłonny do ponoszenia dalszych kosztów  na upo­
sażenie tej in sty tucji i zapow iedział przez swoich 
przedstaw icieli, że k ra j pow inien się w dalszym  cią­
gu  postarać  o dopełniające sk ładki. Otóż w tych

dniach, kn iaź  O bo leńsk j, zastępca  je n e ra ł - guberna­
to ra  w arszaw skiego, zw ołał posiedzenie komisji, u tw o­
rzonej do zb ierau ia  ofiar na  politechnikę. P ostano ­
wiono w ywrzeć pew ną presję  na  sfery przemysłowo- 
handlow a, szczególniej na Łódź, Z gierz  i Pabianice. 
W  tym celu więc rozw inięto ju ż  akcję i spodziew ają 
się, że sum a ofiar od przedsiębiorstw  pryw atnych , 
w trzech powyżej w yszczególnionych m iastach, dosię­
gnie sumy sto p ięćdziesiąt tysięcy rs . Ze ofiarność 
publiczna n a  ten  cel będzie m iała  dobre i pomyślne 
sku tk i, o tem w'ątpić nie można, a le charak terysty - 
cznem je s t, że rząd , pozwoliwszy na  otw orzenie po­
litechn ik i i wziąw szy je j k ierunek  w swoje despoty­
czne ręce, nie chce ze swej kasy  poświęcić na  n ią  
ani g rcsza i w prost daje do poznania , że je ś li spo­
łeczeństw o nie dostarczy funduszów, to w'cale nie 
myśli się troszczyć o rozwój tej insty tucji. S tanow i 
to doskonałą ilustrację , jak iem i pobudkam i względem 
nas rządzi się nasza opiekuńcza w ładza. S k .

Z E  ŚWIATA.
Lo/idgn 14 grudnia.
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Przedstawienia teatralne w kurjerskich pociągach. — Spó­
źniony bohater. — Krwawe róże. — Ubezpieczeni na życie 

miljonerzy.

J a k  donoszą am erykańsk ie  dzienuiki. n iespodzie­
w ana nowość, k tóra  ma uprzyjem nić podróż koleją 
żelazną, zaprow adzona zostanie w pociągach  pospie­
sznych ku rsu jących  m iędzy N owym Jork iem  a Za­
chodnim i departam entam i S tanó\w .Zjednoczonych, P o ­
c iąg i te urządzone z ja k  najw iększym  kom fortem  za­
opatrzone zostaną w w odew ilow e teatrzyki. P ierw szy  
z tak ich  wagonów' tea tra lnych  m a już 1 kw ietn ia  
1899  r. w ejść w użjcie . Poniew aż scena ja d ą c a  ua 
szynach może mieć tylko mniejsze rozm iary, m uszą 
się przeto przedsiębiorcy tea tra ln i ograniczać na p rzed­
staw ien iu  wodewilów , koncertów  i m ałych komicz­
nych jednoak tów ek . W nętrze tak iego  w agonu pudobne 
je s t do św ią ty n i muzy. Siedzenia umieszczone są  te- 
rasow o coraz wyżej i  w ystarczą d la  50 do 60 osób. 
O rk iestra  złożona z fortepianu, skrzypców  i fletu znaj­
du je  się tuż przed sceną. P rzedstaw ien ia  przeryw ane 
k ró tk iem i pauzam i rozpoczynać się będą ju ż  o godz. 
10 rano i m ają tn v ać  godziny 12 w  nocy.

N a półgodziny przed każdein przedstaw ieniem  lokaje 
roznosić będą po całym pociągu program y i bilety  
w stępu. Z resztą te ostatn ie można nabyw ać rów no­
cześnie z kupnem  k arty  jazdy . Owe „T heater - Cars" 
przeznaczone są  jednak  na  coś innego jeszcze. D zięki 
niezw ykle skom binow anej konstrukcji, scena zam ienia 
s ię  każdej niedzieli w odśw iętn ie  przystrojony ołtarz 
z kazaln icą  obok. Specjalnie zaangażow any kap łan  
odpraw ia nabożeństw o i wszyscy podróżni mogą 
w niem w ziąć udział. Po skończonej cerem onji za­
p ada  się w szystko razem  z podjum  sceny pod po­
sadzkę w agonu a jego  w nętrze p rzyb iera  kształty  
im prow izow anej sali balow ej, gdzie podróżni, znudzeni 
niekiedy d łu g o trw a łą  pódróżą m ogą w dobranein kółku 
spędzić chw il k ilk a  na zabaw ie i tańcach . — Pom ysł 
p raw dziw ie am erykański.

W  A rm ag li, stolicy jednego  z h rab s tw  Irlaud ji, 
zdarzy ła  się  w miejscowym  teatrze oryg inalna  w  swoim 
rodzaju  aw an tu ra . D aw ano sensacy jną sztukę, której 
bohaterka anielskiej n iew inności, p iękna  m łoda dziew ­
czyna c ierp i niezasłużenie p rześladow anie ze strony  
jak iegoś n ęd zn ik a , który niem ogąc je j zniew olić do 
grzechu, przez zem stę postanow ił zgubić młode dziewczę. 
W  drugim  akcie w chw ili k iedy trjum fującem u zbro­
dniarzow i udaje  się  zaw lec nieszczęśliw ą ofiarę pod 
nóż g ilotyny, podnosi się n iespodzianie w audytorjum  
młody atletycznej postaw y handlarz  b y d ła , im ieniem  
Mc. K ciiner, którem u okrucieństw a ak to ra  w ydały 
się tak  potw orne iż w u n ie s ien iu , zapom inając co 
•czyni i gdzie się znajduje, postanaw ia odbić mu ofiarę.

Z w zniesionem  w ysoko w górę krzesłem , Mc. Ken- 
n e r w pada na scenę, rozpędza kata  i jego  pom ocników, 
a  łam iąc sw oją m aczugę na  barkach rzekomego ło tra , 
staje u boku dziewczyny gotów zasłonić j ą  w ła sn ą  p ie r­
sią. Publiczuość sądząc, że ma do czynienia z szaleń­
cem, poczęła tłum nie w popłochu upuszczać salę. 
Aktorzy rów nież uciekli, a  dyrektor tea tru  kazał n ie­
zwłocznie spuścić  kurtynę. Oczywiście p rzedstaw ien ie  
przerw ano a bohaterski obrońca n iew inn ie prześlado­
w anej ofiary, znalazł się  pod kluczem. T ak epilog 
dram atu  odegra ł się w7 celi w ięziennej, na całej a- 
w anturze jednak  najw ięcej skorzystał ów aktor, który  
tak w iern ie  i łudząco odegrał rolę ło tra, gdyż im ię 
jego  obiegło niebaw em  całą  A nglję, z jednując artyśc ie  
n iew ygasłą  sław ę.

Pew ien  A nglik przyw iózł tu  niedaw no k ilka czar­
nych róż w atykańsk ich . Są to podobno na jp iękn ie j­
sze okazy tych  kw iatów  na św iecie całym. A nglik 
zapew nia, że krasę  sw oją zaw dzięczają one tem u, że 
odczasu do czasu są  podlew ane krw ią bydlęcą. Spo­
strzeżenie to dało Londyn czykom pochop do przypo­

m nienia, iż w A nglji rosną kw iaty , hodow ane ua krwi .  
R oślina, dająca ie kw iaty , nosi nazwę Iłlnodi/ Flo- 
irer o f  .\<'ivm w ket. spotyka się bowiem w okolicach 
N ew m arket. m iasta w staw ionego przez to r w yścigow y. 
Miasto otoczoue je s t głębokim  rowem, a rae/.ej fosą. 
k tó ra  n iegdyś stanow iła cząstkę fortyln.acyj m iejskich . 
Obecnie fosa ta  zapełniona je s t kośćm i ludzkiem i. 
Otóż w tej fosie rośnie bardzo p ię tn a . n iespo tykana 
gdzieindziej roślina z kw iatam i purpurow ym i, z liśćmi 
m ięsistym i, podobnym i do liści róży. R oślina ta  k w i­
tn ie  w czerw cu i lipcu bardzo obficie, a w tym  cza­
sie m ieszkańcy N ew m arket t ł umni e w ędru ją  za miasto 
na fosę, w celu zb ieran ia  tych kwi a t ów osobliw ych 

Jeszcze przed ki l ku zaledw ie tygodniam i mogli 
poszczycić się trzej szczególni w ybrańcy fortuny, L ord 
R othseliild , Mr. Jerzy  Y anderb ilt i Mrs. S taudfort. iż 
drogocenue swoje życie zabezpieczyh na najwyższe 
sum y z pomiędzy w szystkich m ieszkańców  ziemi. 
W  obecnej chwi l i  pokazuje się. iż w rekordzie o 
wyższą sum ę zabezpieczenia na  życie. prześc;g n ą ł ich 
jeden  z N ow ojorskich m iljouerów . którego spadko­
biercy otrzym ują z górą sum ę ośm iu m iljonów  fran ­
ków. A jent, który  pośredniczył w spraw ie k o n trak tu  
z owym bogaczem, na nim samym zarobił już m ają­
tek , gdyż tow arzystw o natychm iast w ypłaciło  m u d°/0 
od całej sumy. Roczna prem ja. j aką  ów ubezpieczony 
m iljoner p łacić  będzie w ynosi ni mniej  ni  więcej 
tylko 1 0 0 .900  dolarów.

S zarady .
i.

Pierwsza zgłoska je s t zwykłem przeczeniem. 
Druga z trzecią wsi bywa imieniem.
Całość jest rzeczą najgorszą na świecie, 
Pomyślcie tylko, a zaraz zgadniecie.

II.
Drugie z pierwszem daje trzecie.
Trzecie z pierwszem przecież wiecie. 
Całość tworzy nazwę ptaków',
Które liczym do przysmaków.

Rozwiązanie szarady z Nr. 276.
Kry-ty-ka. — Par-nas.

Dobre rozw iązanie szarad nadesłali pp.: St. Ropski 
Krakowa, KI. de Gjorgi ze Stanisławowa, I. JJobrowoI-’ 
z N. Sącza (1), J. Świerkowa z Moszczenicy, 2 . P r ą j e t  
na z Przyhysławic, J. W es dowski, T. Czencz S. N en ie , 
J . Łosik. JJ Swięrek z Krakowa, Wł. i St F ran ta  2 Ka­
siny W., iv. Chodkiewicz z Grębowa, E. Cichocka z R Ą 
czyc (1), W. W róblewska z Tarnowca, M. Elrerlein zni .  
ki, A. Polończykowa z Żywya (1 ) , 'St. Kucharska z Siero- 
sławic. J. Konieczny z V\ leliczki, Z. H ubert z Krakowa, 
J . Kapturkiewicz z ' W ieliczki, W. W inter z Dziekanowic, 
P. W itoszyński z N. Sącza, St. Liryński z Rzeszowa (I), 
W. Rosiek z W ieliczki, J. Gasiński z Rzeszowa, J. i W. 
Hermanowie i A. Ulman z Rzeszowa, S. Ziellner z Roz­
wadowa, B. W indakiewiezuwa ze Skawiny, Fr. Franners 
berg z Tarnowa (I), F. Kusz z Krakowa, Z. Duninówna 
z Podgórza, St. Stracliowski z Krakowa,,’ M. Mazanek, M. 
Stadler, L. Strzałkowska, Nodzeńskie z PrzegorzaŁ

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poczt (ve Lwowie na po­
sadę ekspedjenta w Turylczu w pow. borszczow'sk ffl za 
kaucją 200 złr. Pobory 370 złr. Termin do 8 grudnia. — 
Preaydjum sądu obwodowego w Nowym sączu na posadę 
woźnego w Limanowej, a prezydjum sądu obwodowego w 
Jaśle  na taką samą posadę w Krośnie z poborami 312 złr 
50 ct. i umundurowaniem. Termin do 29 grudnia.

Konkursy rozpisują: W ydział po. iatowy w Bóbrce na  
posadę sekretarza z płacą roczną 1200 złr., pięcioleciami 
po 150 złr. prawem do emerytury; termin do 10 stycznia 
1899 roku. — Prokuratorja państwa na posadę zarządcy 
więzień w Stanisławowie z rangą i poborami 1K la sy , 
wrolnem pomieszkaniem i dodatkami w kwocie 120 złr. 
rocznie i na posadę kontrolora z rangą i poborami X kla­
sy także w Stanisławowie ; termin do z” grudnia b. r. — 
W ydział krajowry na trzy posagi po 290 złr. .z lum heji 
Siemianowskich. Termin do 2ts lutego 1899 r. Izba nota­
ria lna  we Lwowie ogłasza konkurs na posadc substytuta 
notarjusza w Kołomyi. Termin wnoszenia podań do Di-go 
grudnia br.

Konkursy rozpisują; Krajowa Dyrekcja skarbu na po­
sadę sekretarza w V III i koncypisty w X klasie rang ' dla 
spraw salinarnych, oraz nc posadę inspektora salinarnego 
w VIII klasie rangi i kilka posad adjunktów salinarnych 
w X kl. rangi. Termin do 18 grudnia.

Radj szkolne okręgowe w Jarosław iu, ookalu 1 Sano­
ku rozpisują konkurs na kilkadziesiąt posad nauczyciel­
skich z terminem do 4 stycznia 1899 r.

Składki. (Dok.). Z Olszy: K arolina Krzywdziak 20 ct., 
Tomasz Kosiński 20 ot.; z Piasków: W acław Szymczaków- 
ski 1 zlr.; z Prądnika czerwonego: Teresa Kosacka 50 ct., 
Samuel Kirsch 2 złr., Karol D ettlof 2-5<) złr., Augusta 
W iener 30 ct., Izaak Bader 50 ct., Leoii W iener 20 ct., 
Markus Hofmann 5o ct., Markns Rothwein 50 ct., Markus 
H oM ąnjl 20 ct.; z Krzowodrzy: Winceuty Woźny 10 ct.:
z Nowej W si: Franciszek Stefański 20 ct., Mar ja  1 'szew­
ska 50 ct.; z Czarnej w s i: M. Z. 2 złr.; Z Tolwsia zwie­
rzynieckiego : Marja Kozłowska 5 ct., Rudolf Kunzek 50 
ct., Aurelja K arska 20 ct., Aniela Milller 13 ct-: z W oli 
Justowskiej: Stanisław Lach 20 c t , : z łrz e b n u  : Adam 
Pachoński 20 ct.. z Zabierzow a: Antoni Baran 30 c t . ; z 
K rakow a: Paula Spławińska 15 ct.. 'K aro l Radoń 50 ct., 
Razem 17 złr. 18 ct. Powyższy kwotę złożono w dniu 
dzisiejszym w naszej Redakcji. Nadto złożyli na szh łę 
polską w Białej p ' Cholewkiewicz 6 30 zlr. i p. Skiba, 
fryzjer 30 ct.
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CO Ż Y C IE  N I E S I E .

T J W A G L
(A udax). Kilka dni temu redakcja Czasu roz­

poczęła kampanję przeciwko Wydziałowi krajo­
wemu, z którego partja krakowska ma powo­
dy być niezadowoloną. Czas ma pełne prawo 
prowadzić kampanję przeciwko temu, kogo nie 
lubi i kto nie stosuje się do jego życzeń. Nikt 
z praktycznych ludzi nie myśli tego C zasom  brać 
za złe, co więcej trzeba przyznać, że w wystą­
pieniu przeciwko formalistycznej komedji sejmo­
wej, jaką mamy odbyć przez kilka dni pod ko­
niec roku, jest dużo słuszności. Zaoawka ta sta­
nowczo dużo kosztuje i żadnej praktyczej nie 
przynosi korzyści. To też ani myślimy oburzać 
się za to na C za s ; zostawimy to Stowu Polskie­
m u, które ośmiesza się swojemi koziołkami opo- 
teycjonistyczno-serwilistycznemi. Wydział krajowy 
daleki jest od doskonałości; ale trzeba mu przy­
znać, że rola, jaką mu powierzono w maszynie 
państwowej, jest wprost pożałowania godna. Lu­
dzie pełni zdolności i energji, a do takich liczy­
my p. Romanowicza, prędzej czy później musieli 
wycofać się z tych stanowisk, na których abso­
lutnie nie da się nic na szerszą skalę dla kraju 
zrobić; to też p. Edward Jędrzejowicz nigdy za­
pewne tak wysoko we własnych oczach i w o- 
czach innych nie stanął, jak kiedy wystąpieniem 
z Wydziału ściągnął także na siebie pozór, że 
jest człowiekiem zdolnym i energicznym, które- 
mn w tej atmosferze za ciasno.

Rachunki natury prywatnej Czasu  z marszał­
kiem krajowym i członkami Wydziału krajowego 
nie należącymi do familji Jędrzej o wiczów, były­
by dla nas najzupełniej obojętne, gdyby nie to, 
że ta kumpanja przeciwko Wydziałowi, jak sam 
Czas przyznaje, jest początkiem „działania za­
chowawczo narodowego “ na wielką skalę prze­
ciwko „lidze libeiab*»-i-adykalriej“, do czego chę- 
tniebyśmy dopomogli, ale niestety także i prze­
ciwko „błędnie zrozumianym i błędnie stosowa­
nym hasłom socyalno-chrześcijańskmi", co budzi 
naszą podejrzliwość i każe przygotować się do 
podjęcia rzuconej i nam rękawicy. Oo prawda, 
nie wierzymy tak bardzo w to, żeby „konserwa­
tyzm “ obudził się ze snu, w którym jest pogrą­
żony. a już stanowczo bawić tylko może twier­
dzenie, że „nietylko w Sejmie i w7 Kole polskiem 
ale i w społeczeństwie ma większość i przewagę11. 
Społeczeństwo nasze pojmuje to wybornie, że 
właśnie nie co innego jak tylko — błędnie zro­
zumiane i błędnie stosowane hasła konserwaty­
wne nietylko zamącały przez długi szereg lat 
pojęcia, ale wprost wtrąciły kraj w tę bezbrze­
żną nędzę moralną i materjalną, w jakiej się 
teraz znajduje. Czas w zmniejszającej się coraz 
bardziej liczbie prenumeratorów, czyta chyba już 
od dawna najwymowniejszy wyrok potępienia, i 
odtrącenia jego polityki w tern społeczeństwie, 
które samo może jeszcze nie wie, czego chcieć 
i gdzie się zwrócić, które jednak to jedno wie, 
że ster spraw7 publicznych kraju innym trzeba 
powierzyć stronnictwom i innym hasłom.

Czuje to sam Czas, skoro zgadza się na to, 
że samo hasło konserwatyzmu dziś nie wystarcza, 
i skoro przyznaje „potrzebę reform i czynnego 
działania, aby to, co się z a n i e d b a ł o  lub 
o p ó ź n i ł o  naprawić i przyspieszyć". Zazdrosny 
jest jednak o to Czas, aby nikt inny przypadkiem 
inicjatywy do tych reform nie dawał, tylko ta 
sama oligarćhja, na której sumieniu ciążą prze- 

Jfpane w kwietyzmie lata. Więc występuje prze­
ciwko polityce „ustępstw7, komplanacji, manewrów" 
i w7 tern przyklaskujemy mu najserdeczniej. Od 
pewnego czasu, mniej więcej od chwili, kiedy ks. 
Stojałowski, rozgrzeszony w Rzymie, wrócił do 
kraju po mandat, a jak się niestety pokazało i po 
„zwrot" różnych krzywd, jakie mu kiedykolwiek 
na majątku zrządzono, zawiał nowy wiatr w sze­
regach pewnego odlaniu obozu konserwatywnego; 
próbowano naprzód na poufnych konferencjach 
kupić ks. 8tojałowTskiego, ale kiedy się przeko­
nano, że on brał wprawdzie, ale w zamian za to 
nie wiele miał ochotę dać, wytoczono przeciw 
niemu wielkie działo zdrady narodowej, cliow7ane 
w zanadrzu do schow7ania albo do wydobycia — 
w miarę zachodzącej potrzeby — a natomiast 
spróbow7ano innego środka: polityki manewrów7. 
Oto postanowiono, jak się wyraża Czas: „współ­
zawodniczyć z rozkładowymi żywiołami, naślado­
wać icli hasła i metody" — ntworzyć jednem 
słow7em stronnictwo, któremby można było do­
wolnie kierować, zostawiając, mu pozory nieza­
leżności. opozycyjności, demokratyzmu etc. Ten 
manewr miał swoje, złe strony: naprzód był 
wielce niemoralny; powtóre mógł się Bóg wis. jak

skończyć dla rządzącej partji, ponieważ w liowem 
stronnictwie można liczyć zapewne na nieszczere 
a potulne działanie kilku odkomenderowanych je ­
dnostek, ogól jednak w każdej chwili może łatwo 
wydobyć się z pod ich komendy i chcieć działać 
samodzielnie. Nie z każdym kandydatem pójdzie 
tak łatwo jak z Gawłowiczem i nie każdy dzien­
nik da się tak kierować jak Kuch katolicki... Ka­
tastrofa kandydatury p. Leszka Wiśniowskiego 
dowodziła, ze nie wszystko pójdzie tak łatwo, 
jak się można było spodziewać.

To też Czas rzuca teraz hasło: „precz z ma­
newrami!" Jest to hasło szczere i jak każda 
szczerość zasługuje na szacunek. Walczmy wza­
jemnie, jeśli tego potrzeba, ale nie łudźmy się, 
nie omamiajmy, nie oszukujmy. Mówmy zawsze 
to, co myślimy i nie wstydźmy się swoich prze­
konań! Z tego punktu widzenia rzeczy sądząc, 
wolimy jasne i zuchwałe hasło Czasu : „uśmie­
rzyć ruch ludowry"-, aniżeli obłudne hasło Ruchu: 
„uregulujmy ruch ludowy, aby takim płynął ko­
rytem, jaki mu nasza redakcja i nasi opiekuno­
wie zakreślą". Oczywiście artykuł Czasu  jest ku­
błem zimnej wody na „rozmanewTow7anych“ re­
daktorów7 R uchu , którym ten nagły przystęp szcze­
rości konserwatystów, lamie poprostu cały mo­
zolnie skonstruowany plan skomplikowanego na 
lud wiejski i miejski oddziaływania.

Wobec szczerego i jasnego wyznania Czasu, 
przypieczętowanego kandydaturą p. Wł. Strusz- 
kiewicza przeciwko kandydaturze czcigodnego 
księdza Albina, a więc czynem mówiącym wię­
cej niż w7szystkie artykuły, nie pozostanie nic 
innego, jak tylko zastosować się do nowego po­
łożenia i podjąć jaw7nie wypowiedzianą wralkę.

(Keryks). Dwa „wielkie" (!) głosy odezwały 
się na głobie ziemskim, rozbrzmiały szeroko i da­
leko i brzmieć będą zdaje się bardzo długo, gdyż 
naiwność jest nieśmiertelna. A obadwa, te głosy 
prawiły o Galicji, no więc także i o żydach. 
Pierwszy „puścił parę" p. Dr Menger w rzeko­
mej rozmowie z lir. Tliunem czy też korespon­
dentem „Berliner Tayeb la ttik  i miał dosłownie 
powiedzieć co następuje •. „Podpora, jaką rząd ma 
chwilowo w polskiej szlachcie, runie pewnej pięk­
nej nocy. W Galicji przygotowuje się wielki 
przewrót. Zniszczoną, zrujnowaną szlachtę usuną 
od przewodnictwa w kraju wielcy przemysłowcy, 
Niemcy i żydzi, trzy czynniki, które nabywają 
także coraz więcej ziemi". Naturalnie inaczej już 
być nie może, bo to Menger „judische kemie“ po­
wiedział mądre słowo ! Żydki mogą już spokojnie 
spać w7 Galicji a Niemcy gotowi zorganizować 
wyprawę z „dawnych Michlów" i przysadzistych 
germanek o fundamentalnej budowie, celem o- 
władnięcia ziemi galicyjskiej i zaszczepienia na 
niej germańskiej kultury! Wielkie słow7a libe­
ralnego męża stanu Dra Mengera dziwnie zgodnie 
brzmią, z odezwą „ Alliance Israelite“, która wrzywa 
żydow7stwo do zawładnięcia Galicją! Na szczęście 
może to się przecie tak prędko nie stanie. My 
wierzymy, że nawet mimo dzielnej przemocy 
liberalnych blatt&w galicyjskich, nie zawojują 
nas tak prędko żydzi, pionierowie germauiznm 
wśród Słowian... Poczucie godności narodowej 
i coraz więcej obudzająca się ambicja w społe­
czeństwie polskiem, staną się niezawmdnie tą bu­
dzącą siłą, która pochyłe, skołatane galicyjskie 
drzew7o wyprostuje, aby na nie lada kozy nie 
skakały. Wolałby pan Menger pilnować swego 
nosa i swojej wielkiej ekonomicznej teorji war­
tości; byłoby mu z tem bardziej do twarzy niż 
jakieś interesy w przedpokojach ministerjąlnych 
w Wiedniu czy po knajpach w Berlinie w7 kwestji 
galicyjskiej i przypowieści, co tam kiedy gdzie 
runie pewnej pięknej nocy (! V).

Drugi głos to nasz... wydobył się z gruzów 
dawnego Przełomu, pisma co zrodziło się z chaosu 
i nocy, i zaziębiwszy się na przeciągu pod reda­
kcją Neue Preis Presse, umarło w młodym wieku 
na anemję.

Ten drugi głos tedy wydobył się z piersi mę­
ża od Przełomu pana posła Witolda Lewickiego. 
Szanowny poseł, w wolnych chwilach od siedze­
nia w7 Izbie i konferowania z p. Rutowskim na 
temat jak pogodzić obstrukcję z Kołem polskiem, 
zajmuje się kwestją żydowską w Galicji. Nie 

'chcemy bynajmniej imputować p. Witoldowi Le­
wickiemu, że jego żydofilstwo stoi w związku ze 
stosunkami w jego okręgu wyborczym, gdzie od 
żydów mandacik zależy — przeciwnie, sądząc z 
innych wystąpień szan. posła, przypominamy, że 
na jego zdanie o żydach wpłynął pewien naiwny 
sposób patrzenia na sprawę —  no i, dlatego... 
będziemy dla niego pobłażliwsi. W przeciwnym 
bowiem razie musielibyśmy naprawdę nagadać 
p. Witoldowi Lewickiemu mimo, że jest urzędni­

kiem Wydziału krajow7ego (za stałym urlopem) 
i posłem z V kurji — gorzkich praw.

Ale cóż ten mąż rzekł nareszcie ? Otóż na 
posiedzeniu ankiety zwołanej przez wiedeński 
Politischer Volksvercin w sprawie położenia ży­
dów7 galicyjskich, wskazał pan poseł Lewicki 
między innymi następujące środki podniesienia)!) 
materjalnego żydów w Galicji: urządzenie szkół 
handlowych i przemysłowych w Galicji, (zdaje się 
głównie dla żydów — żeby ci jeszcze więcej 
opanowrali handel i przemysł galicyjski), założe­
nie duchownego (!) semiiiarjum polsko-żydowskie­
go dla żydowskich katechetów, popieranie ruchu 
asymilacyjnego(!) a wreszcie oświadczy! się pan 
poseł wyraźnie z a  o s i e d l a n i e m  ż y d ó w  po  
w s i a c h  n a  r o l i !

To ostatnie byłoby naprawdę groźnem, gdy­
by nie było śmiesznem! Protegować osiedlanie 
żydów na roli w Galicji, tu gdzie w ciągu czte­
rech tygodni żydzi wystawili na licytacyę dro­
bnej własności chłopskiej za sumę biisko 70.000 
z łr .; gdzie rocznie za setki tysięcy wykupują 
polską większą własność ziemską, tu gdzie „pa­
lącym punktem" sprawy jest o b r o n a  t e j  z i e ­
mi  i n a r o d o w7 e g  o s t a n u  p o s i a d a n i a  
p r z e d  o b c y m  ż y w i o ł e m !

Pan poseł Lewacki, wysoki urzędnik galicyj­
skiego Wydziału krajowego, przez długie posło­
wanie i stałe mieszkanie w Wiedniu stracił wi­
docznie zupełnie czucie z krajowemi stosunkami. 
Pan poseł nie czytuje galicyjskich dzienników 
ani nawet wydawuiictw krajowych biura statys­
tycznego — a szkoda — bo toby rozjaśniło za­
starzałe poglądy na niejedne sprawę! Jeżeli pra­
ca w Przełomie osłabiła czy zmieniła pewne po­
jęcia p. posła, toć trzeba było „nadrobić" trochę 
w tym wrzględzie, nim się rzekło „mądre słow7o"!... 
Zdaje nam się, że wyborcy V kurji przemyskiej 
o ile są Polakami czy Rusinami, nie będą wdzię­
czni sw7emu posłowi za te enuncjacje — na któ- 

| rych jako na ognistych rumakach wjechał pan 
, Witold Lewicki na ołimp żydowsko-liberalnych 

wielkości galicyjskich i zyskał wszelkie dane na 
i kandydata z Brodów, z Kołomyi, albo z którejś 

z Izb handlowo-przemysłowych w Galicji! A peł- 
i ne uznanie Słowa Polskiego roztoczyło się niby 
i aureolą około głowy, „postępowego" posła z V 

kurji przemyskiej !..

(Keryks) 1 loprawdy, trudno nieraz wyjść z podzi- 
nia, jak ludzie, po których możnaby oczekiwać, 
że „z wieku i urzędu" stauą po stronie ludu i 
społeczeństwa przeciw żydom —  zupełnie zdają 
się nieroznmieć swmicli obowiązków — co wię- 

; cej działają przeciwnie, wywołując tem nieuf- 
| ność, a naw7et i rozgoryczenie wśród ludu.

Jest w7 galicyjskim Beskidzie miasteczko Raj­
cza. Ot sobie zwykłe miasteczko pełne żydów, 
którzy tam grają oczywiście „pierwsze skrzypce" 
pod batutą potentata finansowego, wycinacza la­
sów galicyjskich p. Robinsohna. W tej Rajczy 
dzieją się naprawdę dziwnie rzeczy. Przeszłego 
roku n. p. urządzono staraniem byłego kateche­
ty i wikarego ks. Piguły przedstawienia jasełek  
w szkole ludowej. A' jasełkach pokazywano pej- 
satego żyda — co oczywiście zadrapało czułe 
struny serca „od wszystkie żydy" i ich „misz- 
puche" no i... poszli do ks. proboszcza, żądając, 
aby, z powodu „wielkiej obrazy narodu żydow­
skiego przez figurę żyda w7 jasełkach" zakazał 
odbywania przedstawień. No i ksiądz proboszcz 
naprawdę zakazał. To mniejsza. Jest koło cmen­
tarza w7 Rajczy duży kawałek (około 2 morgi) 
plebańskiego gruntu. Ten grunt chciał poddzier- 
żawić miej sco w7y nauczyciel; ksiądz proboszcz 
odmówił i jvydzierżawił żydowi za mniejszą su­
mę na suszarnię papieru. Lud gorszy się napra­
wdę ; przykry widok jak nieraz podczas pogrze­
bu chrześcijańskiego tuż koło cmentarza pejsate 
bachory rozwieszają i rozkładają papiery żydo­
wskie, wrzeszcząc i kłócąc się swoim dźwięcz­
nym żargonem. Podobno ks. biskup Puzyna wda- 
w7al się już w tę spraw ę, ale bez skutku. Tru­
dno nam doprawrdy pojąć coś podobnego. —  
Gdzież ten lud znajdzie podporę, otuchę, za­
chętę, jeżeli jego moralni przywmdcy będą go 
opuszczać ?

Do Związku handlowego Kółek rolniczych w Krakowie 
przystąp ili'w  ubiegłym kwartale jako nowi członkowie: 
Z udziałem 100 złr. p. Marja Ponińska, z udziałem 50 
złr. dr Stan. Abłamowicz, z udziałem 25 złr. dr Mieczy­
sław Sołtysik, Aniela Żarlińska. Celestyna Kirkorowa, 
W incentowa Wodzinowska, Marja W ożniakówna, Marja 
Schieberlowa w Krakowie, Towarzystwo , / Ijczyzna" w Ba­
ranowie i Kółka rolnicze w Bereźnicy i w Kobierni- 
cach.

Nadto podnieśli dawniejsi członkowie swoje dotychcza- 
we udziały razem o łączną sumę 1850 złr.

Japońszezyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe SfT0P̂ L j tupo“ .:!;j Przybory do palenia, 
„u Przybory toaletowe, Albumy*na fotograije, Listwy na ramy poleca niskich cenach

Magazyn pod firmą;RUDOLF HE ULICZKA w Krakowie, plac Marjacki 1.1.
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K R O NIKA.
Kraków 17 grudnia.

Kalendarz kosbieluy. Dziś, sobota, Suchy dzień, Łaza­
rza biskupa i W iwiny; ju tro  Czwarta Niedziela Adwen­
tu, Gracjana biskupa i O lim pji: pojutrze Fausty panny 
i Nemezjusza męczennika.

Ju tro  w kościele św. Anny nabożeństwo brackie suche- 
dniowe.

W  kościele Bożego Ciała na Kazimierzu ju tro  nabo­
żeństwo bractwa .,Pięciu Ran Pana Jezusa11.

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno ło w ić : bolenia, 
lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
iazia i szczupaka.

Ochraniać należy: łososia, oraz raka samca i samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 minut 36. zachód przypada o godzinie 3 
m inut 37, długość dnia godzin 8 minut i .

Stan powietrza. Dnia 17-go grudnia o gudzinie 7 rano 
barom etr 742,3, termometr '— 3 6 O., wilgotność 88° 0, w iatr 
zachodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w feljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo przyby­
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1899 r. posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre- 

• numeraty. 
Nowo przybywający prenumeratorowie otrzy­

mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie.

Żydzi jako obywatele kraju.
Żydowski dorobek z ubiegłego tygodnia p rzed sta ­

wia trzy  bankrnctw a, oraz w edług sumy oszacow ania 
licytow anych realności kw otę 8.785 złr. 82 cnt., 
co razem  z sum ą z ubiegłego tygodn ia  przedstaw ia 
cyfrę 64.143 złr. 62 cnt. Między licytow anem i ru ­
chomościami w ystaw ili żydzi dwie n a  sprzedaż za  p re ­
ten s ję  w kwocie 7 z h  29 cnt. i 4  z łr. 17 cnt!

I Żydzi którzy bankrutują:
Z b an k ru to w a li: S a ra  Sachsenhaus w Jaro sław iu , 

Jak ó b  K asesn itz  w K rakow ie, M. G oldstein w B iałej.

li Żydzi, którzy licytują:
Jochw ed Schutzm an w B udzanow ie, licytuje re a l­

ność w łościańską (chata , młyn i 3 m orgi g ru n tu ) w 
Budzanow ie dn ia  12 stycznia 1899 . Cena szacunko­
w a 3 .1 7 7  złr. 50  cnt.

Iz rae l Reis i M ajer G rabsteiu  licy tu ją  dn ia  30 
g ru d n ia  b. r. w Teodorsliofie (s. p. K ulików ) realność 
w łościańską w raz z inw entarzem . Cena szacunkow a 
1 .2 0 3  złr.

Mojżesz K liiger w Skolem licytuje dn ia  16 styczn ia  
1 8 9 9  r. realność W asy la  Choma. Cena szacunkow a 
27 2  złr. 50 cnt.

Joachim  P ilze r, licy tu je  w Skaw inie dnia 22  g ru ­
dnia b. r . ruchom ości p. K . S. przem ysłowca chrze­
ścijańskiego.

Siissla R eches licytuje dn ia  12 styczn ia  1899  r. 
realność w łościańską w Sądowej W iśni. Cena szacun­
kow a 155 złr.

L a ja  L andau  w W iśniczu licy tu je  dn ia  10 s ty ­
cznia 1899  r. realność w łościańską M ichała P ta k a  w 
K rzyszkow icach. Cena szacunkow a 50  złr.

N achm an Szum an licytu je dn ia  16 grudn ia  b. r. 
realność w łościańską w Dobroczynie. Cena szacunko­
w a 4 0 0  złr.

Boruch S inger w B uczaczu licytuje dnia 22  g ru ­
dn ia  1 8 9 8  r . realność w Jazłow cu, złożoną z domu 
m ieszkalnego w raz  z przyległościam i, drew utn ią , p i­
w nicą i wychodkiem. Cena szacunkow a 1003  złr.

S a ra  B eidler z  H orodenki licytuje dn ia  12  sty ­
cznia 1899  r . realność w łościańską K a ta rzy n y  W o- 
dzianka. Cena szacunkow a 180 złr.

Leib F iih re r w Ciężkowicach licytu je 16 stycznia 
18 9 9  r. realność w łościańską w Zborowicacli. Cena 
oszacow ania 205  złr.

Szaja  Schkchter wł Zabłotowie licytu je dnia 28 
g rudn ia  b r. realność włość, w Zabłotowie. Cena sza­
cunkow a 4 5 0  złr.

L eiba F isch  w Lutow iskach licy tu je  dnia 28 g ru ­
dn ia  br. w gm inie Ł opuszanka realność w łościańską 
R om ana Saw czaka. Cena szacunkow a 267  złr. 50  ct.

Srul K ornhauscr licytuje dn ia  17 styczn ia  1899 
realność w łościańską J a n a  Dom ańskiego w Polan ie  
(s. p. L utow iska). Cena szacunkow a 3 6 6  złr.

Bcriscli B rill licytuje dn ia  17 stycznia 1899  w 
gm. Tiopcze (s. p. Bolechów) realność w łościanina 
J u rk a  Szczeliluka. Cena szacunkow a 192  złr. 50  ct.

Aron R o ttenberg  w  B usku licytuje dn ia  11 stycz­
n ia  1899  realność w łościańską w G rabowej. Cena 
szacunkow a 59 6  z łr.

„G Ł O S  N A R O  D U"

W olf W aclis licytuje dn ia  L7 stycznia 1899  rea l­
ność J a n a  K ocyka w W oli w ęgierskiej (s. p. P ru ch ­
nik). Cena szacunkow a 20 0  złr.

M aurycy Sam uel w W ieliczce licy tu je  realność 
w łościanina L udw ika T uron ia  w Szczygłowie dn ia  19 
g rudn ia  br. P re ten s ja  wynosi 7 złr. 29 ct.', koszty 
36 złr. 36 ct.

Leib W olf S tim m ler w B rzesku  sprzedaje licy ta ­
cyjnie połowę realności P io tra  P lan e ty  w Dębnie dnia 
22 g rudn ia  1898  na zaspokojenie swej p retenąji w 
kwocie 4  złr. 17 ct. Coś podobnego w oła nap raw ­
dę o pomstę do n ie b a !

Ili. Żydzi na różnych polach.
W  Przem yślu  przychw ycono w ostatn ich  czasach 

trzech  żydów, k tó rzy  k rad li co mogli po tam tejszych 
sklepach. Im iona zacnej tró jeczki są : P in k as H aliczer, 
H erach W ęlld in g e r i  D aw id E hrenm an .T en  o sta tn i r a ­
tuje „honor" tej „wesołej b a n d y u.

R ozpraw a przeciw’ Jakóbow i Izraelow i Modlinge- 
row’i we Lwowie, oskarżonem u o sfałszow anie podpi­
sów na  całym  szeregu wekslów i popełnione przez to 
oszustwm n a  szkodę żydow skich k ap ita lis tó w  w ogól­
nej kwocie około 4 0 .0 0 0  złr. zakończyła się.

Sędziowie pierw sze py tan ie  główne, w  k ie runku  
fa łszerstw a podpisów na  w ekslach w zam iarze w yrzą­
dzenia akceptantoin szkody, 'po tw ierdzili 9 głosam i, 
tak  samo też 10 głosam i potw ierdzono trzecie  p y ta ­
nie dodatkowe.

M odlinger skazany  został n a  cztery la ta  ciężkiego 
więzienia.

Oby ta  surow a k a ra  by ła  pierw szym  krokiem  do 
rów nie energicznego pociągan ia  p rzed sądy żydów, 
gdy w yrządzą swemi oszustw am i szkodę Chrześcijanom .

Żyd F in d e r Siissm ann w  S tarym  Sączu, zelżył p. 
B. ostatn iem i słow am i, kiedy przyszła  do jeg o  sklepu, 
aby upomnieć się o zły tow ar, k tó ry  Susm ann sp rze­
dał je j służącej. Żyd w ołał na p. B ., kobietę in te li­
g en tn ą  : „ty  psiakrew  poganie, idź d o 'p o g a n ó w !“
K iedyż nareszcie u stan ą  te upokorzenia i obelgi ży­
dow skie — kiedyż nareszcie zrozum ieją obyw atele- 

| C hrześcijanie zasadę, aby niczego u żydów nie kupo­
w ać i nie stykać się z tą  a rogancką ra s ą !

Jakko lw iek  rzecz ta  nie należy, ściśle biorąc, pod 
ru b ry k ę : „Żydzi, ja k o  obyw atele k ra ju “ , to jed n ak ,
skoro jeszcze nie mamy sta łe j ru b ry k i: „C hrześcija­
nie w służbie żydow skiej", musimy j ą  tu ta j p rzy łą ­
czyć. Sm utny je s t  fak t, że w  dobrach h rab stw a  Teu- 
czyńskiego w szystkie gospody i ro g a tk i zna jdu ją  się 
w ręku  ż y d ó w ,  w  górniczo-sierszecklch zak ładach  
hutniczych są d w i e  karczm y żydowskie, żyd „Buch­
n er"  w Sierszy dostarcza chleba d la  k ilkuset gó rn i­
ków kato lickich . Czemu nie k a to lik ?  

j  P an  dyrek tor rafinerji h r. Potockiego w T rzebini, 
i sław ny G ubatta  p rzy ją ł na pod-dyrek tora  ż y d a  
! D i a m a n d a .  W  całym  chrzanow skim  powiecie 
| w szystk ie karczm y obsadzone żydam i. W  m iasteczku 
i T rzeb in i je s t 15U0 żydów, ani jednego  sklepiku 

chrześcijańskiego. W łaściciel T rzeb in i poddzierżaw ił 
propinację ż y d o m .  W  S ierszy je s t  szp ita l kato lick i, 
d la  naszych polskich górników  — gospodarzem  i fe l­
czerem w tym  szp ita lu  je s t  ż y d, k tó ry  rozp iera  się 

i  w’ wygodnem m ieszkaniu na pierwszem  p ię trze  ze 
I sw oją „m iszpuchą", a chorzy mieszczą się w lichych 
! nbikacjacli na  dole. Czyż b rak  ju ż  Chrześcijan leka- 
i  r z y ?  N asza m łodzież, skończywszy m edycynę, napró- 

żno szuka pracy i chleba — nn tu ra ln ie  skoro żydzi 
! zab ie ra ją  co mogą. W  T rzeb in i osiadły siostry  Feli- 
I c jank i, k tóre  chętnieby zaję ły  się gospodarstw em  we- 
] w nętrznem  szp ita la . A le... zak łady  fabryczne w S ie r­

szy chcą ustalić  inne tra d y c je !
W  tej Ju d e i galicyjskiej jedynym  jasnym  punk ­

tem  je s t  w ioska M ł o s z o w a  —  w k tó re j, choć du­
ża  i ludna nie m a  a n i  j e d n e g o  ż y d a  (a więc 
można żyć bez „pejsaczy") a sklepik chrześcijański 
doskonale się rozw ija ! Z asługa to ś. p. h r. M arji 
z Florkiew iczów  Potockiej, k tó ra  z budynków' dwor- 

j skich w Młoszowej w yrzuciła ż y d a !... Czemuż nie 
czynią tak  wszyscy Polacy-obyw atele !!

Odezwa- O dbieram y następuj ącn pismo: Z bliżają 
się św ięta  Bożego N arodzenia. N aw et najuboższy oj­
ciec s ta ra  się w tym czasie darem  jak im  uszczęśli­
wić sw ą dziatwę. To też i szkoła polska w Białej 
opiekująca się tak  liczną rzeszą  ubogiej polskiej dz ia ­
twy, p ragn ie  podczas te j, w  Polsce zw łaszcza tak  r a ­
dosnej uroczystości uszczęśliwić drobnym  bodaj upo­
m inkiem  swych wychowanków. U rządzenie skromnej 
gw iazdki w szkole dla ubogiej dziatw y robotniczej 
będzie nowym węzłem serdecznym , łączącym  dziatw ę 
polską ze sw ą szkołą.

W  chw ili kiedy rozwój szkoły naszej wrogom 
polskości je s t  solą w oku, odzywamy się do ofiarno- 
ści w szystkich przyjaciół dziatw y polskiej z prośbą 
o przyczynienie się choćby najskrom niejszą ofiarą, czy 

to  w gotówce, czy m aterji na ubranie, czy w reszcie I 
w formie zabaw ek lub łakoci do u rządzenia  gw iazdki ■ 
d la  polskiej dziatw y w B iałej. Ł askaw e d a iy  p rzy j­
muje kom itet szkoły polskiej W' B iałej.
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W KtńiŚe prawników odbędzie się W niedzielę 
dn ia  18 g ru d n ia  b. r . o godzinie 8 wieczorem ze­
branie tow arzyskie d la  członków i ich rodzin, połą­
czone z tombolą. W stęp  pod zw ykłym i w arunkam i:

Loterja gospodarcza na dochód domu p racy  na 
K aźm ierzu, odbędzie się w niedzielę popołudniu w u- 
jeżdżaln i pod K apucynam i. Podczas lo terji p rzygry ­
wać będzie o rk iestra  „H arm onji" . Oprócz innych U- 
tw orów odegra ,.H arm onja“ po raz  pierw szy m arsza 
jubileuszow ego, ułożonego przez p. L asle tzbergera , 
kapelm istrza 100  p. p. U tw ór ten nagrodzony zo­
s ta ł 2-gą nagrodą na  konkursie tegorocznym .

Oddział Tow. ludoznawczego ukonstytuow ał się
w K ra k o w ie , w ybierając przówozniczącym p. Ja n a  
Św iątka.

Stowarzyszenie „Gwiazdau w niedzielę dn. l i  
b, m., obchodziło uroczyście 68 rocznicę listopadowe­
go pow stania. W ieczorek rozpoczął prezes S tow arzy­
szenia, a rch itek t J a n  Zubrzycki, złożeniem hołdu tym , 
k tó rzy  w tych  dniach pełnych chw ały, ponieśli krew  
sw oją na o łtarze  P o lsk i i wolności. N astępnie chór 
z członków złożony, odśpiewał z zapałem  k ilka  pie­
śni narodow ych, poczem pow itany oklaskam i w stąpił 
n a  estradę  p. prof. S tan. Kozłow ski i z w łaściwą 
mu sw adą, w dłuższym w ykładzie, zapoznał zgrom a­
dzonych z przyczynam i i hist-orją listopadowego po­
w stania. W ykład  ja sn y , tchnący zapałem  i  m iłością 
ojczyzny, znalazł dźwięczny odzew w sercach słucha­
czów, k tó rzy  dzielnemu mówcy podziękow ali grzm otem  
oklasków. Po  w ykładzie pp . K uśm ierczyk i Moniczew- 
ski odśpiewali duet p- t . : „Spójrz, ja k  się cicho
pieścia , ta k  pięknie, iż pow tórzyć go m usieli. N astą­
piła deklam acja panny Róży B rachow skiej, w ygłoszo­
n a  z uczuciem i dobrem zrozum ieniem rzeczy, a miłe 
w rażenie potęgow ała zg rabna  postać deklam atorki, 
odzianej w b łękitny  kontusik , bram ow any białym i ła ­
będzikam i i tak ąż  k rak u sk ą . Znów zabrzm iał chór 
członków , a gdy rozleg ł się śpiew m arsza legjonów, 
zgrom adzeni pow itali tę  pieśń n ieśm ierte lną oklaska­
mi i pow staniem  z miejsc swoich.

D eklam ow ał potem  jeden  z panów : „Rzeź w 0 -  
szm ianie '1 bardzo dobrze i  z widocznem przejęciem 
się treścią , a  pan  Ju lju sz  Ję jd e  porw ał słnchaczy peł- 
nem zapału  wygłoszeniem  w ie rszy : „Ojcze nasz" ,
„D w a M onum enty11, „Nie damy się11 i ,.Po lsko11 J a ­
dw igi Strokowej. O degrano następnie nader popra­
w nie „X . P aw ilo n " , poczem nastąp iły  obrazy z ży­
wych osób: „R ozbiór P o lsk i"  i „O dradzająca się Po l­
s k a -1. P ierw szy p rzedstaw iał obok klęczącej W bole­
snej postaw ie P o lsk i, otoczonąj odpowiednie mi posta­
ciam i, o rła  b iałego, rozszarpyw anego, u stóp strzaska­
nej kolum ny, przez trzy  czarne. D rug i Polskę opartą 
je d n ą  rę k ą  o tarczę z orłem naszym , w długiej dzier­
żącą  w górze k r z y ż ; u nóg ze starcem  skutym  i Po­
ranionym , oraz z pacholęciem , wznoszącem pochodnię 
o św ia ty ; w głębi dwóch młodzieńców podnosiło u ła ­
mek kolumny.

E fek t obrazów podnosiła urocza nadobność Polski, 
k tó rą  przedstaw iła  pan n a  M aija  Zubrzycka. U czestni­
cy miłego tego obchodu w podniosłem usposobieniu 
opuszczali zgrom adzenie, k tórego  inicjatorom  należy 
się praw dziw a wdzięczność.

Ruch muzyczny. W  uzupełnieniu podanej przez 
nas wiadomości o zam ierzonem  przybyciu pianisty’ 
Śliw ińskiego do K rakow a, nadm ieniam y, że koncert 
dzielnego tego  w irtuoza odbędzie się stanowczo w d. 
3 styczn ia  p. r. Miłośnicy m uzyki dowiedzą się za ­
pew ne z przyjem nością, że zarządow i „L u tn i"  tu te j­
szej udało się pozyskać d la  jednego z najbliższych 
swych koncertów  w spółudział najznakom itszej kompo- 
zytorki we F ranc ji oraz p ian istk i p. Chaminode, k tó ra  
w ystąp i w tow arzystw ie śpiew aczki K etten  Podjęte  
rów nież zostały  przez  dyrekcję „L u tn i"  s ta ra n ia  o 
zorganizow anie sta łego  kw arte tu  smyczku wego, celem 
w skrzeszenia m uzyki „pokojow ej" (K am m erm usik). 
Rodzaj ten, stanow iący niegdyś w ażną podstaw ę pro- 
dukcyj tutejszego T ow arzystw a muzycznego, n ies te ty  
od szeregu la t  ostatn ich  popadł u nas w zan ie ­
dbanie.

Z „Sokoła11. Z abaw a dla dzieci odbędzie się ju ­
tro  w niedzielę na dużej sa li z nowym program em  
g ie r i  zabaw . P rzy g ry w ać  będzie o rk iestra  „So­
k o ła" .

Ogień pokojowy. W czoraj o godzinie 9-tej w ie­
czorem w’ m ieszkaniu znakom itej a rty s tk i te a tru  m iej­
skiego p. M arji P rzybyłków nej, przy  ulicy G ertrudy  
nr. 8 I I  p iętro , w skutek  przypadkow ego w yw rócenia 
lam py naftow ej, zapa liły  się rzeczy w pokoju, ja -  
k o to : pościel, po rtje ry , nak rycia  stołu i t. p ., a  nadto 
nadpaliły  się dw a banknoty  10-guldenowe. Ogień 
ugasili domownicy p rzed  przybyciem  s tra ty  ogniowej. 
P rzy  ra tow aniu  służąca silnie poparzyła sobie ręce. 
Szkoda dość znaczna. N adobna gospodyni podczas 
pożarn  za ję ta  była w te a trze  ro lą  powiewnej S telli 
w „A ndre i" . W  m ieszkaniu znajdow ała się m atka  
p. P rzybyłków nej.

Ten ma szczęście. Z wysokości trzeciego p ię­
tr a  spad ł wczoraj z  gm achu kolejowego przy ulicy 
L ubicz, pokryw acz dachu, Ignacy Broszkiew iez, k tó ry  
w szedł na  dach w stan ie  nie trzeźw ym . B roszkiewiez
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yt upadku  zaw adził o d ru ty  telegraficzne, k tóre  ocla-  ̂
foiły upadek  i d latego prócz lekkiego skaleczenia glo- 
-wy pow ażniejszego szw anku nie poniósł. Broszkie- 
'w icza opatrzyło  pogotowie ratnnkow n i odwiozło go 
-do szp itala  św. Ł azarza .

Broszkiewicz w ostatnich dniach staw ał jak o  św ia­
d e k  w  spraw ie m orderstw a H acusia w tu tejszym  s ą ­
d z ie  krajow ym . Z eznania  B roszkiew icza silnie obcią­
ż y ły  wilie oskarżonego. J a k  się H acnś dowie o tym 
w ypadku , niew ątpliw ie zaw oła, ja k  o K asprzydow - 
skim: „T en  chłop m a szczęście!"

Z Dyrekcji kolei pastwow ej w K rakow ie odbie­
ram y następujące p ism o: „Z dniem 1 stycznia 181)9 
wchodzi w życie nowe czasowe uzupełnienie dla ko ­
lejowego zw iązku pomiędzy G alicją i W iedniem ".

Nowy kościół we Lwowie. M inisterstw o ośw ia­
ty  i finansów zaw iadom iło , iż rząd  zdecydował się 
odstąpić zaw iązanem u kom itetow i buduwy we Lw o­
wie za  1 0 .0 0 0  zlr. plac S o lam i przy  ulicy G ródec­
kiej na  w ybudowanie tam  kościoła parafialnego. R ząd 
czyni jedyny  w arunek, iż gm ina m. Lwowra m a przy ­
ją ć  p a tro n a t tego kościoła, k tó ry  m a Być wzniesiony 
ze sk ładek publicznych, zbieranych przez ów kom itet 
budowy'.

Wyrok na Aleksandra hr Wielopolskiego, sk a ­
zujący go na dw a la ta  tw ierdzy za  śm ierć, zadaną 
w pojedynku W łodzim ierzow i W ydżdze, został w P e ­
tersb u rg u  zatw ierdzony,

iłocnody rabina w Sieniawie. W  powiecie j a ­
rosław skim  znajdu je  się m iasteczko S ieniaw a, w któ- 
rem  m a s ta łą  siedzibę „ cudotw órczy‘ , żydow ski ra - 

. b in . Tem u to „ cudotwórczemu “ rabinow i w ym ierzyła 
kom isja- skarbow a podatek  osobisto-dochodowy o d 
k w o t y  c z y s t e g o  d o c h o d u  r o c z n e g o :  c z t e r ­
d z i e s t u  t y s i ę c y  z ł r .  G dyby kto  m yślał, że idzie 
tu ta j o ja k ie  . szykany , pom yliłby się bardzo, gdyż 
stw ierdzono urzęuow nie, że w' drodze pocztowej p rzy ­
sy ła ją  rabinow i „w iern i" z< rady  i „cuda“ kwotę 
roczną około czterdziestu  tysięcy złr. Ile  otrzym uje 
rab in  od swych współwyznawców', gdy im udziela 
„posłuchan ia" , tego komisja zbadać nie mogła. F a k t 
ten  nie potrzebuje chyba żadnych kom entarzy.

Z Nowego Sącza pisze nasz ko resp o n d en t: N a­
reszcie w dn ia  4 h m. odbyła się uroczystość odsło­
n ięc ia  pom nika M ickiewicza. R ano o godz. 10 było 
uroczyste nabożeństw o w kościele farnym , a  następ ­
nie udał się cały p ochód , poprzedzony oddziałem  o- 
cLotniczej straży  oemiowąj, z a  k tórym  postępow ała 
młodzież szkolna w szeregach, Sokół w szyku ze 
RZtandarem, R ada  m iasta i liczna publiczność, przez 
rynek  i ulicę Jag ie llo ń sk ą  do P a ik n  m iejskiego, w 
k tórym ustaw iono pom nik. Ba- przybyciu pochoan 
w stąp ił n a  trybunę burm istrz , ubrany w strój polski 
i  przem ów ił w poduiosłych w yrazach do zgrom adzo­
nych, a  mówiąc o znaczenia pomników d la  ludzi za ­
służonych, wspom niał, że d z iś , gdy  w' ojczyźnie na­
szej, ja k b y  n a  urągow isko, n iszym wrogom i ciemię- 
życielom staw ia ją  pom niki, tom więcej m a znaczenia 
każdy objaw  naszegu życia, tem b a rd z ie j, że pom nik 
będzie żyw ą nauką, w 'pajaiącą poczucie narodow e dla 
ludu i m łodzieży, a oddając pom nik opiece publiczno­
ści i  dziękując artyście  Stanisław ow i W ójcikowi za 

je g o  u d a tn ą  i p raw ie  bezinteresow ną, p racę , kaza ł 
rpuścić zasłonę a  „ozom zgrom adzonych okazał się 
pumnik Mickiewicza z kam ienia, w  postaw ie stojącej,

. z  narzuconym  płaszczem  n» podstaw ie z kam ienia, 
n a  k tó re j w idnieje napis z li te r  z bronzu złoconego 
z  jódnej s tro n y : „M iasto W ieszczow i 1 8 9 8 “ a z d ru ­
giej uazw isko M ickiew icza, rok  jego  urodzenia i 
śm ierci. Pom nik w ykonany je s t  z w ielkim  artyzm em , 
figura p raw ie  żyw a, poza n a tu ra ln a , odpow iadąjąca 
duchow i W ieszcza, robi doskonale w rażenie. To też 
odszukaw szy  p. W ójcika, kcóry w swojej skromności 
gdzieś się schował, wszyscy serdecznie mu dziękow ali 
i  w inszow ali. P rzed  skończeniem  uroczystości, przede­
filowała s tra ż  i Sokoli p rzed  pom nik iem , następnie 

-odbył się w snólny obiad w Sokole n a  k tó iy  zap ro ­
szono p. W ójcika, a  w ieczór jeszcze s traż  ochotnicza 
z  m łodzieżą u rządziła  pochód z  pochodniam i przez 
m iasto, którem u przyby ła , dzięki p W ójcikowi, tak  

z n a k o m ita  ozdoba, jak ie j mu cały k ra j pozazdrościć 
może. P rzy  tej sposobności należy d o d ać , że całe 
m iasto i wszyscy, znający  się n a  sztuce i m ąjący po­
czucie p iękna, którzy  pomnik oglądali, w yrażają się 
jednom yśln ie  z  wiedkieiui pochw ałam i d la  pom nika i z 
w ielkiem  uznaniem  d ia  ta len tu  a rty s ty , k tó ry  ze wszech 
m ia r  zasługuje, aby go postaw ić w  szereg  pomiędzy 
pierw szych naszych rzeźb iarzy , gdyż na  to swrą  p ra- 

-eą, skrom nością, sm akiem  artystycznym  i talen tem  
zasługuje.

Ks. Józef Dziadosz, rodem  z D obrzechowa, pa- 
TaĘi ks. kanon ika  F ischera , w powiecie jasielsk im , 
o i- ty m a ł dnie 13 b. m. n a  U niw ersytecie w iedeń­
skim  d ok to ra t ’w. Teologii, po rygorozach złożonych 
cum applausu. Młody uczony kap łan  nie poprze­
s ta je  na stąd jąuh  dotychczasowych, lecz udaje się na 
i udja. socjologfrujp do kato lickiego U niw ersytetu we 
F ry b u rg a  (szw ajcarskim ). Między pierwszym i pow in­
szow ał ks. D ziadoszow i doktoratu  J E .  pan m in ister 
d r  A dam  Jędrzejow icz.

jgzkoła polska W Białej. Od zarządu  głównego 
To w „Szkoły ludow ej" otrzym aliśm y szczegółowe ze ­
staw ien ie  dotychczasowych dochodów i w ydatków  na 
szkołę polską w Biały. Z zestaw ieu ia  t-g o  w ynika, 
że do kosztów  budowy b raku je  jeszcze T ow arzystw u 
4 .2 6 6  z łr . 47  e n t , na  koszty zaś u trzym ania  szkoły 
ju ż  naw et n a  g rudzień  zabrak ło  funduszów. Na raz ie  
zaciągnięto  pożyczkę z inuych funduszów 'Towarzy­
stw a, szkoła bowdem stanąć nie może. W obec zobo­
w iązań jed n ak , ja k ie  Tow arzystw o ma d la  szkół da­
wniej założon jch , a także  dwóch nowo budujących 
się, nie może ono podjąć tego nowego ciężaru  bez 
pomocy społeczeństw a. Dopóki tedy polska szkoła w’ 
B iałej nie przejdzie  na e ta t k rajow y, utrzym yw ać ją  
musi społeczeństw '0 cale, którego też opiece Tow arzy • 
stwo gorąco szkołę tę  poleca.

Morderstwo w Bułgarji a ia Boiczew Młoda
guw ernaL tka z Czech, której na  imię byio F ra n c i­
szka, a  k tórej nazw iska dotąd uie zdołano s tw ie r­
dzić, pad ła  ofiarą okrutnego, w yrafinowanego m order­
stw a w m iasteczku bułgarskiem  K azanlik  Po praw ej 
stronie zam ordow anej znaleziono rew olw er je j chlebo­
dawcy. B roń naładow ana była tylko jednym  jedynym  
nabojem , k tórym  ugodzono m łodą dziewczynę w lew'ą 
skroń. Chlebodawca zeznał, że dziew czyna dokonała 
sam obójstw a i w rzeczy sam ej w orzeczeniu pośm ier- 
tnem  samobójstwo podano za  przyczynę śm ierci. G u­
w ernan tkę  natychm iast pochowano, w net jed n ak  w 
m iasteczku poczęto się z tern głośno odzywać, że 
„F an n y " zg inę ła  nie z w łasnej ręk i, lecz zam ordo­
w ana zosta ła  przez kogo innego. A ustijack i a jen t 
konsu larny , do którego uszu wiadomość ta  doszła, 
zw iócił się naprzód  do policji i o trzym ał w yjaśnie­
nie, że dziew czyna wobec tego, że m iała  zostać m a­
tk ą , ze wstydu i rozpaczy odebrała sobie życie. To 
doniesienie w ładz policyjnych nie zostało jed n ak  
stw ierdzone ani św iadectw em  lekarskiem , ani spraw o­
zdaniem  sekcyjnem , to też  konsul dom agał się ener­
gicznie dokładnego zbadan ia  spraw y. W ynik  dotych­
czasowego dochodzenia w skazuje, że na dziewczynie 
w edług w szelkiego praw dopodobieństw a dokonano 
m ordu.

Esterhazemu grozi jeszcze jeden  proces. H isto­
ryczną. W ęgierska  rodzina a ry s tok ra tyczna  E sterhazy , 
postanowiła podobno wytoczyć przed sąuem  paryskim  

I proces członkom rzekom ej h rabiiw skity  rodziny W alsin- 
: E ste rhazy  z powodu niepraw nego używ ania nazw iska 

E sterhazy .

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fabryki Petrof 
z m echaniką an g .eR ką  po 5 0 0 — wiodeAską po 3 0 0  złr.

H U M O R .
Mazurek na swojską nutę.

ON. Dziewczę moje ja przy tobie 
Chciałbym wieki całe śnić : 
ldonie twmje ująć obie,
Z ustek rajską słodycz p ić !

I  wpatrywać się wciąż w oczy, 
Słuchać serca twego drgnień — 
Spowić myśli w sen uroczy,
Spłoszyć z czoła smutku c ień !

Słońce wciążby nam świeciło.
Wiecznie dla nas kwitłby maj — 
Dziewczę drogie! jakże miło 
Pieściff >’w' duszy taki raj !

ONA. Chcesz, by cię pokochać szczerze 
I podzielić z tobą los,
'V miłość płochą — ja  nie wierzę.
N i,m ię nęci... pełen trzos!

Źe nam słońce świecić będzie 
W  pięknym maju — wątpi któż ?... 
Lecz nie zawrsze i nie wszędzie 
Zwie się rajem... zapach r ó ż !

Dla mnie trzeba, by nawzajem 
Rozum z sercem zlał się w ton :
W tedy życie będzie rajem 
Wiecznie, wiecznie .•. aż po zgon !...

Vox.

Sienkiewicz przed pomnikiem w Warszawie.
Sienkiewicz nie bęrlzie przemawiał przed po­

mnikiem Adama Mickiewicza w Warszawie. Nie­
bieski ołówek cenzurałny jenerał - gubernatora 
przekreślił ją od początku do końca. Oto wia­
domość — której można było już od dłuższego 
czasu oczekiwać. Wiedziało się. że Sienkiewicz 
nie może przed pomnikiem Mickiewicza w War­
szawie ]trzemau iać tak jakby sobie życzył Po- 
biedonoscew; wiedziało się. że ks. Imeretyński 
nie odważy się zezwolić na mowę. w której bę­
dzie brzmiała nuta miłości i zapału. Dziennik 
B erliński ogłasza dosłowny tekst tej mowy. jaką 
Henryk Sienkiewicz przedłożył do cenzury, i 
która została zakazana.

Mowa ta jest czemś tak pełnem Wiary, go­
dności i uczucia i tak przepysznem w sw o je j ma­

jestatycznej prostocie i w podniosłości nastroju, 
że w dniu 24 gt adnia 1898 roku matki Polki po­
winny dzieci swoje uczyć jej na pamięć zaraz po 
słowach modliwy Pańskiej. Mowa Sienkiewicza 
miała brzmieć!:

„Duch jego był zawsze między nami. ale ser­
ca chciały mieć blisko jego ziem-ką postać, a o- 
czy tęskniły do niej — tęskniły tak długo I tak 
gorąco, że stał się wreszcie ów cud. który on, 
nasz Wieszcz pierwszy przewidział i wyśpiewaj'.

, '„.Tak bajeczne żórawie na dzikim ostrowie.
Nad zaklętym pałacem przelatują wio-iłą 
I sly-ząc zaklętego chłopca skargę głośną, 
Każdy ptak chłopcu jedno pióro rzucił,
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił". —

1 tak się stało. — Na kształt owych ptaków, 
które królewiczowi rzucały swe pióra, wszyscy 
mieszkańcy tej krainy, zarówno możni, jak bie­
dni. póty z takiem wytrwaniem i tak nieprze­
braną miłością znosili swój grosz ofiarny, póki 
nadeszła szczęsna chwila, w której wieszcz wró­
cił do nas i stanął między nami — nasz wielki 

; i umiłowany!
j Jeśli ludy. żyjące pod prawem Chrystusa, 

wznoszą (lub wznosić powinny) posągi takim tyl­
ko swym synom, którzy albo eh w aft okryli swój 
naród, albo chociaż z ofiarą życia wskazali mu 
nowe szlaki, wielkie cele. wielkie idee. albo 
WTeszcie, czy to dziełami sztuki, czy potężnem 
twórczem słowem umieli wyrazić najszlachetniej­
sze porywy piersi ludzkiej, to z dumą możemy 
powiedzieć, że nie ma w- śniecie pomnika, któ­
ryby wzniesion był słuszniej i sprawiedliwiej. 
Bo gdyby zwrócić się do tych tysiąców i zapy­
tać. kto opromienił was największą sławąV Kto 
najpotężniej wyraził to, co w was jest cne i 
szlachetne, co idzie z Boga. co jest Yćiarą. Na­
dzieją i Chrystusowem przykazaniem miłości? 
Kto kochał za miljony? wówczas wszystkie có 
do jednego ramiona wyciągnęłyby się ku tej u- 
wielbionej głowie i wszystkie piersi wydałyby 
jeden okrzyk: „Ten jest!"

Był największym między swymi Wieszczem 
i, jako poeta, zajaśniał słonecznem światłem sła­
wy — więc otoczyły go podziw i cześć i ogrze­
wał jak słońce -— więc dawał życie, uniial być 
arką przymierza między dawnemi a liowemi la­
ty. więc życiu temu dał moc taką. jaką ma 
drzewo olbrzymie, które korzenie głęboko w ro­
dzinną ziemię zapuszcza, a czoło wznosi ku nie­
b u  : wypleniał nienawiść, a uczył kochać, więc 
zebrał plon miłości.

I ta to właśnie, wiecznie jak żywe źródło 
bijąca moc życia, ta cześć i ta miłość, złączona 
razem, wzniosły ten pomnik, w którym tkwią 
zaklęte w spiż dwie nieśmiertelne dusze: jego i 
nasza! I oto jest miedzy nami! Oto zamieszka 
na wieki wśród nas. — Zaiste, wic lka. po dwa- 
kroć szczęsna i pamiętna chwila!

Niechajże będzie pozdrowion w Warszawie! 
Niech schylą się przed nim głowy, a podniosą 
się kn niemu serca i niechaj usta nasze wykrzy­
kną w' radosnem uniesieniu. Oh wał a ci króiu 
pieśni!"

Z Sali koncertowej.
Koncert Henryka Melcera.

Pow iedział k tóryś z  poetów naszych, że spraw y 
ducha m ają  także  swoje tajem nice. W lejcie w sztukę 
ducha ty lko , nie kunsztow ne jego  naśladow ania, nie 
czczą form ę —  niech poeta  pisze natchniony, nie^h 
a rty s ta  g ra  ca łą  duszą a  wówczas najm niej naw et n- 
zdolniony słuchacz poruszony się uczuje i piękno p raw ­
dziwe oceni.

N iestety , nie w szystkim  dano ducha mieć ty le , 
aby się nim podzielić m ogli. Ci, k tó rym  go b rak , 
sadzą się, aby to czego, nie m ają, fałszem  zastąp ić . 
A le, że jask raw ość  nie je s t  kolorytem , hałas nie j e s t  
m u z jk ą , w ielkie słow a nie są  jeszcze poezją, więc 
dzieł, choćby z najw iększym  kunsztem  zlepionych, lecz 
bez ducha, los zaw sze jednak i. Mogą one mieć n ie­
kiedy ko losalne powodzenie chwilowe, wynoszone j e ­
dnak  pod obłoki, spadają  potem  ta k  nisko, że ich w 
kurzaw ie  odszukać trudao . T rw a  ty lko  to, co m a b y ­
tu  w arunki, co m a natchnien ie  praw dziw e i tę  iskrę  
Bożą, k tó ra  w sp raw ach  ludzk ich  je s t ich nam asz­
czeniem.

Oto powód tłom aczący, d laczego  u tw ory  muzyczne 
H em yka M elcera, pomimo w czesnej jego  młodości, 
zdobyły odrazn  wysokie poszanow anie d la  siebie. K tc 
słyszał w czoraj jeg o  „K oncert" fortepianow y, n a g ro ­
dzony na  konkursie  R ub insteina, zgodzić się musi 
z nam i, że kom pozytor m e udaw ał, nie k łam ał tu ta j 
na tchn ien ia , ale czerpiąc z k ryn icy  czystej, w jułóbyj

Najodpowiedniejszym  podarkiem „na gwiazdkę" dla PP. artystów malarzy, uczniów  i dzieci
są farby olejne i wodne z m arką „Gwiazda"

ł perwszej krajowej fabryki farb Ł KARNAŃbKl i Sp. w iJębiiikkh pod Krakowem.
JS a se tlc l z farfo am j b a r d z o  ta n ie  i o z a o b n e . 3820
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z  d usz j nu tę  now ą, śm iałą i silną. J e s t  to przytem  
m uzyka pełna  szlachetności i w ykw intnego sm aku, 
słowem m uzyka dystyngow ana i opracow ana z uiepo 
spo litą  znajom ością środków instrum entalnych . Cała 
p a rty c ja  posiada  z resz tą  m elodję ła tw ą , w prow adzone 
tu ta j idee ro zw ija ją  się szeroko, uw ydatn ia jąc  n a tu rę  
fortep ianu  to raz  barw am i delikatnem i i pełnem i p ro ­
s to ty , to  znów działające na  słuchaczu silnemi efek­
tam i. Z w łaszcza część I .,  gdzie w'olny i niehainow any 
p rzez  opozycję refleksji zloty strum ień m elodji rozle 
w a się w całej pełn i, je s t  ustępem  wysokiej piękności. 
Słowem z „K oncertem * przybyw a lite ra tu rz e  naszej 
dzieło rysu jące  się czystem i i wynioslemi kształtam i 
n a  tle  utworów m łodego pokolenia artystów , budzą­
cych niestety  ta k  często podziw  a  ta k  rzadko 
sym patję.

Jak k o lw iek  lw ia część oklasków , k tó iem i roz­
brzm iew ała w czoraj sa la  saska , sk ierow ana by ła  ku 
kom pozytorow i M elcerowi, część ich zap isać rów no­
cześnie w ypada n a  rachunek  M elcera p ian isty , k tó ry  
oprócz w łasnego „koncertu-1 i „koncertu* L isz ta  (Es 
d u r), odegranego  z o rk iestrą , dał nam  jeszcze szereg  
utw orów  solowych Żeleńskiego, Chopina, Moszkow- 
skiego, L isz ta , w reszcie dw ie przez siebie opraco­
w ane tran sk rypc je  pieśni M oniuszki „Znaszli ten  
k ra j*  i „P rząśn iczk a* .

Z oddania  w szystkich tych utw orów , przyszPśm y 
do przekonan ia , że m ogą inn i artyśc i miec więcej 
siły  i b raw ury  — inn i znów więcej p la s ty k i w uwy­
datn ien iu  k a n ty le n y ; co się jed n ak  tyczy dobrego 
sm aku, oraz zrozum ienia kompozycji i je j szczegó­
łów, g rze  tej nic zgoła zarzucić me można.

M elcerowi tow arzyszyła w obydwóch „koncertach* 
o rk iestra  13 pu łku , pod kierunkiem  p. H ocka, poko- 
nyw ująoa szczęśliw ie nagrom adzone tu ta j trudności.

Nie dopisała ty lko w czoraj w tym  stopniu ja k  nale- ! 
źa ło , pnbli< zność. A le s ta ra  to  ju ż  podobno piosnka, ' 
że rozw odzić się nad n ią  nie w arto. S t.

Morderstwo w Krowodrzy.
P ią tk o w a ro zp raw a rozpoczęła się o godzinie 9 

przesłuchaniem  ostatn ich  k ilku  św iadków . Między in ­
nym i przesłuchano Jęd rze ja  C hnatkow icza, la t  37 , 
pa lacza  kolejowego, k tó ry  pierw szy zapoznał H acn- 
siów  ze sobą na wiosnę przed ślnbem w roku 1 892 . 
Oboje oni w ćczas u niego w jednem  łóżku raz  noco­
w ali, co je s t  najlepszym  dowodem, że jn ż  wówczas 
dobrze się znali i  w szelkie kalnm nje i  oszczerstw a H a- 
cusiowej na  ks. Popiela  są  istnym  wj mysłem.

Po  przesłuchaniu  w szystkich św iadków  obecnych,, 
odczytyw ano zeznan ia  śledcze i dokum enty św iadków  
nieobecnych do godziny 1 w południe. Z tych jeden  
x  najg łów niejszych, św iadek T ischm an, k tó ry  siedział 
w  policyjnym  m eszcie  w detencji i od H aousia  o 
w szystk ich  a rk an ach  zbrodni się dow iedział , od­
staw iony został do g ran icy  i obecnie miejsce jeg o  
pobytu je s t niewiadom e, więc do rozpraw y  zaw ezw a­
n y  być nie mógł.

K aca?  uw aża sobie to za  w ielką krzyw dę, że T isch- 
m ana  ta k  długo trzym ano w areszcie, a  te raz , gdy 
nadczedł ezas gtóv nej rozpraw y, to  jego  ja k o  n a j­
g łów niejszego św iadka nie m a i sk a rżąc  się na  tę  o- 
kołiczność, w ybucha głośnym  płaczem , w o ła jąc : „Co 
to  je s t za  spraw iedliw ość !! “

K w estję tę  w y jaśn ia  p ro k u ra to r d r Paw łow lski. 
P o lic ja  m ianow icie n ie  postąp iła  tu  wcale sam owol­
n ie , lecz w porozum ieniu z p ru k u ra to rją , k tó ra  zapy­
ta n a , co robić z T ischm anem , czy go dłażej tr z y ­
m ać ja k o  św iadka, lub nie, poleciła go odstaw ić do 
g ran icy , zeznan ia  jego  bowiem tak  czy ow ak, są 
w ażne, zostały  bowiem w śledztw ie zaprzysiężone.

Po  odczytaniu dokum entów  śledczych, nastąp i j e ­
szcze dziś popolndnin mowa pana p ro k u ra to ra , w y­
rok zaś zapadn ie albo dziś późnym wieczorem , lub 

jn t ro  w południe.

wcy ci, w liczbie pięciu, p rzy zn a ją  się do w iny, nie 
podając jediiakoż nazw isk swych i g rożą zem stą mie­
szkańcom  gminy K row odrzy za  niew innie uw ięzio­
nych Hacusićw, je ś li ci osta tn i na tychm iast na wol­
ność w ypuszczeni nie będą.

YV trak c ie  czy tan ia  listów  tych H acnś siedzi zg n ę­
biony z opuszczoną głową i kurczow o mnie w ręku 
kapelusz, z k tórym  sta le  pojaw ia się n a  rozpraw ie.

W reszcie  na  zapy tan ie  przew odniczącego, czy p rzy ­
znaje  się do au to rstw a  przeczy tanych  listów , odpo­
w iada tw ierdząco.

P r z e w o d n i c z ą c y :  H e razy  uciekałeś z  wię­
z ien ia  ?

H a c n ś :  R az, te raz  niedawno.
Po  odczytanych na  wniosek obrońcy dra G luziń- 

skiego w yrokach w spraw ach karnych , prow adzunyth  
kiedykolw iek przeciw  osobie P aw ła  T ischm ana, wy 
czerpano ak ty  rozpraw y. P rzew odniczący wobec tego 
zam yka rozpraw ę, odraczając j ą  do godziny 9 rano 
w soDotę.

Popołudniu o tw arto  rozpraw ę o godz.inie 4 m inut 
15 . Na w stępie ośw iadcza przew odniczący, że do 
w niosku obrońcy w spraw ie  ponow nego przesłuchan ia  
św iadka H ulaka , przychylić się n ie  w idzi potrzeby. 
W obec tego następu je  odczytanie aktów .

Między innem i przychodzi kolej ,ia  lis t H acnsia, 
p isany  w więzieniu śledczem  w tajem nicy do k rew ­
nych z prośbą o pieniądze.

P r z e w o d n i c z ą c y :  (po odczytaniu lis tu ) H a ­
cnś, czy p isałeś ten  l i s t?

H  a  c u ś Pisałem .
P r z e w o d n i c z ą c y :  W łasnoręczn ie  ?
H a c n ś .  W łasnoręcznie . B yłem  głodny. Cóż m ia­

łem  robić ?
N astępuje d rug i l b t  H aeusia, adresow any do m a­

tk i, z prośbą o w ysłanie niby z zag ran icy  załączo­
nych, ar przez siebie skom ponowanych listów , jednego  
de gm m y w K row odrzy, d rug iego  do p rok u ra to rji 
państw a, rzekom o od praw dziw ych spraw ców  m order- 
*twa, spełnionego ua osobie S zostka , w  których spra-.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu'*,
Praya 16 grudnia. Blas Narodu pomieszcza, 

artykuł wstępny przemawiający za zgodą z Niem­
cami w duchu mowy wypowiedzianej przez Rie- 
gera w dniu jubileuszowym.

Wiedeń 16 grudnia. Nieporozumienia pomię­
dzy rządem a klubem ohrześujańsko-słowiańskiem 
zażegnane dzięki pośrednictwu prezesa Jawor­
skiego.

\Y uzupełnieniu informacyj waszego korespon­
denta donoszę, ze nuncjusz papieski w porozu­
mieniu z posłem Ochrymowiozem popierają ciągle 
kandydaturę ks. Szeptyckiego na stanowissko me­
tropolity we Lwuwie. Nuncjusz kandydaturze ks 
Czechowicza zarzuca to, że był żonaty. Rzym zaś 
chce, aby przyszły metropolita był celebs.

Wiedeń 16 grudnia. Ambasador niemiecki lir. 
Enlenbnrg na prywatnej audjencji wręczył cesa­
rzowi Franciszkowi Józefowi własnoręczne pismo 
cesarza Wilhelma.

Wiedeń 16 grudnia. Wczoraj podczas awan­
tury w parlamencie z powodu Robiesa na drugiej 
galerji jeden z obecnych uniósł się i począł gło­
śno i dosadnie krytykować postępowanie niemie­
ckich posłów. Ponieważ wzburzenie przybierało 
niezwykłe rozmiary, służba ulegając naleganiom 
niemieckiej publiczności, wyprowadziła obcego 
człowieka, i oddała go w ręce policji. W policji 
miano stwierdzić, że aresztowany jest obywate­
lem ziemskim z Królestwa Polskiego, nazywa się 
Walentyn(V). Policja oddala Walentyna do d o­
ili u o h 1 ą k a n y c h (!! ?).

Budapeszt 16 grudnia. K em  zet ogłasza sensa­
cyjny artykuł Maurycego Jokaia, w którym zna­
komity po wieścio pisarz porównjwuje los Węgier 
z losem Polski i ostrzega Węgry przed kopaniem 
sobie grobu. Jokai zapewnia, że czuje zapach 
trupa Węgier.

Paryż 16 grudnia. Kapitan Marchand pudal 
się do dymisji, ponieważ nie mógł pogodzić ze 
swoim honorem wojskuwym oddania Faszody w 
ręce Anglji.

Londyn 16 grudnia. Niepokojące wrażenie spra­
wia tu wiadomość, że Menelik wraz z swojem 
wojskiem, posuwając się ciągiem ku północy, za­
mierza zająć miejscowości Metanie i Kalabat 
przedtem, nim je zdąży zająć armja angio-egi- 
pska.

Nowy iork 16 grudnia. Mac Kinley wypowie­
dział w mieście Atlanta w stanie Georgia poli­
tyczną mowy „Amerykańska fiaga ■— mówił — 
powiewa na dwóch półkolach świata. Ktoż s i e , 
poważy zdjąć ją, gdy owoce zwycięstwa naszej 
armji uświęcone są wielkim pokojem paryskim?".

Pekin 16 grudnia. Ambasador angielski Mac 
Donald zaprotestowani przeciwko ustępstwom po­
czynionym przez rżąd cliifiski Francuzom w pro­
wincji Szanghai.

Budapeszt 17 grudnia. Opozycja przygoto­
wuje na dzisiejszem posiedzeniu wprost rozpa­
czliwy opór przeciwko uchwaleniu znanego wnio­
sku Tiszy. Liberalne stronnictwo także jednak 
nie próżnuj ej Trzeciemu z rzędu już pos łowi 
liberalnemu, który ze stronnictwa wystąpił i w uio- 
sku Tiszy podpisać nie chciał, wyborcy uchwa­
lają w jego okręgu wyborczym votum nieufności.

Jestto mianowicie poseł hr. Peczenyi. Part ja 
liberalna chce wybrać prezesem Sejmu Dyzyde- 
rego Perczela, wiceprezesami z a ś: Dalliana i Da­
niela. .Banffy wystosowml do wyborców liberal­
nych w Aradzie l is t , w którym oświadcza, > e 
rżad bedzie zwalczał terroryzm opozycji całą

Berlin 17 grudnia. Nadeszły tu depesze opi­
sujące and jencję dam europejskich u cesarzowej 
chińskiej. Damy'zaniesione zostały w lektykach 
do pałacu; duńskie damy dworu przeprowadziły 
je do sań aiujoiięjonalnej. Po za stołem ozdobio­
nym kwiatami siedziała cesarzowa, obok niej 
cesarz. Damy usiadły, poczem lady Macdonald 
odczytała dłuższy adres, zawierający życzenia i 
nadzieję, że to przyjęcie-nie zostanie odosobnione.

Po podziękowaniu cesarzowej, damy podeszły 
ku tronowi i skłoniły się; każdej z iiich włoży­
ła Cesarzowa na palec złoty pierścień z perłami 
Następnie w7 przyległym pokoju podano napoje; 
cesarzowej nie było juz, tylko księżniczki dworu. 
Następnie przeprowadzono gości do san konwer- 
sacyjnej. Gdy wróciły do sali bankietowej, poja­
wiła się znowu cesarzowa wdowa, tymrazem 
z małżonką cesarza, ( Linką istotnie niezwykle 
piękną. Zona cesarza, wbrew chińskiemu zwę - 
czaj owi,, ma twarz nieumalow aną. ‘ 'esar/owa ko­
sztowała z każdej filiżanl i  podanej damom eu­
ropejskim.

Następnie eunuchowie odegrali przedstawienie 
teatralne, poczem akrobaci produkowali swoje 
sztuki. Przy końcu bardzo długiego przedstawie­
nia, carowa ukazała się ponownie, aby się poże­
gnać, wyraziła nadzieję, że się europę skie panie 
na jej uworze dohrze bawiły, poczem znowu ob­
darowała każdą z dam. W stosunkach chińskich 
to przyjęcie ma wprost doniosłość przewrotu oby­
czajowego; wywołuje ono niesłychaną sensacje 
w całym Pekinie. Jest ono dziełem dyplomacji 
angielskiej.

Pekin 17 grudnia, Naczelna Rada państwowa 
Tsunig-i/i-Yamen prosiła rządów europejskich 
o przedłużenie, terminu, przeznaczonego na uwol- 

, nienie uwięzionych przez powstańców 'misjonarz"
| W razL, gdyby rząd chiński nalega! nataiczy- 
I wie na icli uwolnienie, powstańcy grożą zabiciem 

misjonarzy.

swoją mocą.

Przywrócenie sądów przysięgłych.
[T‘Jrgrnm własny „Głosu Narodu*]

W ie d e ń  17 grudnia. Wiener Ztg i 
Reichs^eret/biutt ogłaszają zniesienie z dniem 
dzisiejszym rozporządzeń zawieszających 
działalność sądów przysięgłych w okręgach: 
Jasło i Tarnów. W Nowym Sączu i nadal 
sady przysięgłych są zawieszone.

N A D E 3 Ł A A Ł ___________
Jtubryk* »Nndetian*' nie p te lu d ti *d udakcji 

Jctórn t*i M nią odpewitamnteeł*  nie prtyjm uje.

jako źródło lecznicze od setek lat uznano w* 
wszystkich chorobach utrudnionego oddycha­
n ia  i traw ien ia , gońce u, k atarach  żo­
łą d k a  i pecher*». Znakomita dla dzieci, 
rekonwalescentów i dla kob et w poważnym 

stanie.
Najlepszy napój dyototyczny i orzfżwiająoy

H r . m F m o J i r f r  G i ł a M l  S M i m
Dr Kazm. Kruszyński

ordynuje od 3 - 5  po południu.
S z c z e p a . A s k . t L  JSIr. S .  3f89

Kraj w obrazach
Serja l-sza K r ó l e s t w o  P « . la l t i e
komp'e y oprawne ozdobnie po 10 złr dj 

nabycia we wsiy-tkich k i;earuiaci. 
Skłai gh wny w D ukarni W. L  Anczyca 

w Kra-owe.  261

S K Ł A D  F O R T E P IA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp

374K e n k o W .  R y n e k  R9 . P t r .  I.
a

1749

APTEKA E. HELLERA
S iład  m ą ^ ry a łd f  a p t e c z n i .  —  K ralów , Grodzią 22

poloca i wysyła odwrotną poeztą nie licząc spakowania:

Pastylki dentolinowe z markiji ochronną : Jedna pastylka rozpuszczona w ss lance 
wody, daje au iiseptjczną doskonałą w sąiąku wodę do u&t (słoik 6u szt. ) <*

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw l a  owi i ihrypce (pakiet 20 ct.) 
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gutunki (daszka 1 złr. 20 ct.) 
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wynalazek w antysepLce 

zębów i ust. 374*
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Oryginalne Singera maszyny do szycia
odznaczają się wzorową koDstrnkcją, trwałością i zna- 
komitem wykończeniem oraz niezrównaną szybko­
ścią w szycm, jakotoz nnder pięknym ścierem.

Singera maszyuy są nieocenione dla gospodar­
stwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu; są 
zatem

Najlepszym i najużyteczniejszym

podarkiem na 
gwiazdkę.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Siugera 
maszyn, oraz najwyższe nagrody jakiemi te maszyny 
zostały odznaczone na wszystkich wystawach, świad­
czą najlepiej o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-o letnie istnienie fabryki, oraz u- 
stalona opinia światowa, dają najlepszą gwai ancję 
dla dobroci tych maszyn.

Nowe Singera Central Bobbin i V. S. familijne maszyny do szycia są doskonafościami, na jakie zdobyła się najnowsza technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczaj? się one lekkim i eichem chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospo­
darstwa domowego, oraz u  m, w- ■■ 3756  3  qO Z D O B N E G O  H A F T U .

Na maszynach tych dają się wykonaó oprócz ozdobnych haftów monogramy sznurowe ora*, haftowane mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.
Bezpłatna nauka szycia i naftu maszynowego. — Wielki wybór jedwabiów do haftu.

S I N G E K A C O M P. T U  W. A K C. dawniej firma G. Neidl i  nger
Kraków, ulica Szpitalna I. 40 (naprzeciw teatru). — Filie1 Tarnów, ul. Krakowska I. 4„ . Nowy Sącz, Jagiellońska

Wł. Limanowski zegarmistrz
W  K R A K O W I E

w Sukiennicach Nr. 18, od strony ulicy Szewskiej.
Poleca znane z dobroci i regularnego ch >di z e  

g a i k i  złote, srebrne, st iłowe i niklowe z pierw­
szorzędnych fabryk genewsiioh H ą i z i k l  francn- 
Jjia i tmerykańi: .e z  m n t y k ą  D e s  ,'z k I arę 
brne, dłngie krótkie p a t r j o t j r c z n e .  frianuskie 
i i.mcrykańskie imitacja złotych.

Za każdy nowy zrgar i zegarek daję pisemną 
dróoh etnią gwarancję

F zyjnn g wszelkie z im an j, oraz wszelkie naprawy 
z jednorocznem poręczeniem.

U w a g a :  ZÓga**k.I k o l e j o w a  prawdziwe 
Eeskopf Pateny 3b75 2 O
Tylko w  Sukiennicach N r  18 on strony ulicy Szew skiej.

♦
d

t
0
fi nieć, tulił i i i i

i
w Krakowie, Rynek Nr. 25

1 Drzy nadchodzących Świgtach
p o l w a j ą

W  dniu 15 b. m. odbyły się
zaręczyny

Pana Stanisława Dzialsaie -
go, byłego właściela dóbr 
ziemskie*, właściciela real­
ności w Zwierzyńcu z Panną 
Anną Dębską, obywatelką 

w Świątnikach górmeb.

Do wynajęcia
Trzy duże salony

Do nabycia w księgarniach i w 
lepszych handl ch pa pi rn.

Dystylarnia parowa

Edwarda Urbana

.. ma Wyspiańskie
znane z dobroci tak białe jak i czerwone

poczynając od złr. 1*60 za garniec.

Rum Jamajkę O ryg in a ln y f
od najniższych cen. ^

Wina Szampańskie i Koniaki
pierwszorzędnych marek węgierskich. _

I  Ś liw ow icę S y rm ie rsk ą  |
♦ i słynną B śniacką. ♦

w Krakywie ul. Wiślna /. 7. 
Fi/Ja ul. Grodzka I. * 0 ,

S k ł a d ,  w ó d e k ,  l i k i e r ó w ,
Spirytusu, Rumu i Aiaku,

JARZljjBIAK-J a RZĘBINK A
Cognac francuski

firmy A. C MEUKOW & Cos ..

38P4 Węgierski 3 *
firmy CZUBA UUROSIER & Comp.

Cenniki gratis i fcanko.

przed,,okej i knchuia, lub d w a  
s a l o n y ,  dwa pokoje, dwie nyże 
przedpoli oj i Kuchnia przy u.icy 
’ lawLowskiej na I-azem piętrze. 
P o k ó j  i ku. hnia, w oficyna h 
również r>a I-Ja piętrze i przy nl. 
Długiej Nr. 3 na iarierze. 
T r a y  p o k o j e ,  przedpokój i ku­
chnia- — W iadomomojf w Lan- 
a u Fr. Lenerta ul, Sławkowska 
3*s85 Nr. 6. 4 4

Ndjiepsze iueeniczno p&rystie
to nary gumowe

do eeiów  *. %nitarny< h
polecają 3743

l . e t m  t S p ó ł k a
Rvoe». 37, KrakOw, Ltnja A-8. 

Cenniki darmo. Wysyfld dyakretne.

O o w y n a j ę c i a .  
S k lep  x nyżą i p iw n i­
c ą  od 1-go stycznia, ul Pań­
ska Nr. 7 . 3894 2 fi

IK . Ryzmanowski -  specjalista fryzier
u l i c a  N z e w u k a  »..

g  poleca salon dla Panów, osobny salonit ula Pań. Sztu-; 
g  czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. Zakład j 
j| higienicznie prowadzony. 34>6 29 o ;

HC i  « , k  b  - , « 1 1  o  I  B z e w a k a  a .

Zwraca się uwagę Sza­
nownych Gospodyń na

WIHLKI ZAPAS
świeżych kolonialnych 

towarów
1 po m ożliw ie  n isk ich  

cen ach  3529 
na nadchodzące święta.

Na p-ro w mej ę wysyła to­
war odwrotną pocztą, nip 
licząc opakowania handel to­
warów korzennych I w.'n

Jana Deptucha
K r o w o d e r s k a  57 ,

biegły w różnych działo ch han- 
dluwych, w prowadzeniu kjj ,g 
i korespoudencii w polskim i 
niemieckim jgzjkr p r z y j m i e  
miejsce kierownika większego do­
mu handlowegi inb z kładu pr* 0 
my łoweg w Calicji. Łaskawe zgło­
szenia do działu inserat. osa 
Nar." dla Handlowca 38. 3874

C, L  notaijiisz w Skawinie
poszuKuje zaraz

k o n c y p i e n i a
biegłego w wyrabianiu per- 
■raktacyj spadkowych.

Zabawni
dla dzieci

w w ielkim wyborze i po ni­
skich cenach*

K o n i c  na biegunach od złr. 3 
do złr. 15.

S z a b l e ,  karabiny i bębny od 
30 ct. do złr. 5.

K l o c k i  kamienno i drewniano 
od 25 rt. do złr. 8.

L a l k i  i zw'erzęta gumowe od 
30 ct. do iłr. 2.

L a l k i  ubrań i nienbrane, także 
mówią';* i chodzące od 10 ct. 
<lo złr 15

W ó z k i  i  zabawki blaszani od 
0 et do złr. 5.

K o l e j e  do nakręcania od 75 
. ct do złr. 3.

Z e łn te T Z i metalowe i drewo.
pudełko od 3, ot. do złr. 3. 

S e r w i s y  błagane i porcelano­
we oa 3u c t  do 5 złr.

L a t a r n i e  magiczne od 1 zlr. 
do zc złr.

b r y  t b w a r z y s k i e  od 50 ct. 
do 6 złr. 3701 8 0

P r r y r s ę d y  gimnastyczne po­
kojowi od złr. 2. do 15 , b

Zamówienia zamiejscowo u itu te-
cziiiam .dwrowe

Towar nie przypadający do gusta, 
najchętui jj odm il uu

3887

ilursprzi
ruohc mości 3836

b iu r k o  w stylu rococo, bia­
łe wraz z k r a e e łe m , zło 
żone w komis do sprzedania, 

j Floriańska róg św.Tomasza.

J A N  K U H N
dawniej BRUNO HA1/N 

Kraków, ulica Bród tka 2.
S* * 1 * M  Ockm uinka:ż H K j

Filia w  Podgórzu Rynek L. 11.!♦
W Y Ł Ą C Z N A  S P E Z E D A Z :  

u E. D ym nickiej w Krakowie ulica Zwierzyniecka.
„ F  Jarosika „ „ Karmelicka,

2  K. Hartiewskiego we Frysztaku, 5899 1 6 
„  W. Więcka w Tarnobrzegu.

W ysyłta na prowincję tranzyto. -  Cennifr bezpłatnie.

♦
♦
♦
*
i*
♦
♦
♦
♦

N O W Y S K Ł A D  z M IĘSEllll
3901ulica Szpitalna Ł. 4.

Mam zaszczyt za w iadomić Szanow ną P. T. Pnbicznośó, 
iż otworzyłem sklep z mięsem wołowem z wołó* opa 

b sowych. również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielęce, wieprzowe i barave,

Polec im się łaskawym względom Szan. P. T. Publi­
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó J C IC K I.

Zamówienia z prowincj’ uskuteczniam odwrotnie według ląda i a

W  s k ł f r d z ia  f o r t e p ia n ó w  
P ia n in  i H a r m o n ij

J. Radziszewska
i  S pó łk i 3,5

Sprzedaż, zam iana, wya »jH* 
p i ły  odpowiedniej gw aranc 

sp rzedał na raty.
■r»L g lifo j Nr. 29, M o i

Gotowy piękny lokal
z mierzkaniem, w maile) szym sta 
cię, z koncesją u* kawi.mię obuk

Hotelu Narodowego
w  Ż y w o u  3319 4 10

odpowiada również i*a coi i^rnię, 
je* t  do w ynjoola u właściciela na 
miejscu Wiaiiomość u właściciela 
hotelu Franciszka Kotlarskiego.

S
O
O
O
cc
co
KI

<
CO
QC

2161Od dawien dawna ze ewej dobroci I zapachu znam. prawdziwą

E R B A T Ę  R O S Y J S  K Ą
zbioru majowego poleca H A .51D K L

W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pogianiczu rosyjakiea,

1 fun* .Ff»ńijnej“ bardzo d o b r e j ......................... złr. 1.40
1 funt ,  4elange de Morkan" w oryg. opak. najlepsi. „ 2.5o
1 funt ,lmpsrlal“ cesarskiej w oryginsln. opjkow. .  3.Ó0
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ .20
Znakomita KAWA ,CEYL0N“ 5 I Ile franco k»żdei stacji 9-—

3
CO
>

K I
CC
X
=

d
o

k o t w i c a .

ŁiQimenL6apsicicoiip.r. anfoln D____z apteki Richtera w Pradae 
oz *i jaki znakemtta "f-n lt 
rzające nacieranie; po
«0 kr., 70 kr. i 1 iL 4o ha 
bycia w* wszyuJdcł1 1 ptekach 
Tego
powiK.chple «*.hlo»«ii* lro<>.

ualoiy 
w bute!!:ach

jOMOWĄg#
zawsze żadmć tylko

oryginalnych t
naszą ocłu‘oniia m aka J (i-  
twic*“ z apteki R*oF.tr n i *  
przezoinością -znawaC ty lk o  
butelki z tą p arką jako 
wymb oryginalny

btiu Rfebtira |M i Hm 
!«m « Pradze.

Praktyczne Pedarki
dla Pań i dzieci

Kapelusze
rękawiczki
wachlarze
weloniki
wstążki
kapuzy

żaboty
pysze

perfumy
mydlą

parasole  
szale jedwm

<< wtdcz- 
chąistki

jedwabie
berety

p n ń c z o c h y

cz<
w handlu Birtus &  Bojarski w Krakowie

FIRMA

T. LEWIEGKIEJ
Sławkowska TO, 

v is a v is Grand H otelu  
poleca na Ś cię ta  

M i g d a ł y ,  r o d a y n k l ,

L i n i a  A — B .

t o w i d ł n  " śliwki bośniackie 
Daktyle marokańskie i zwykłe 
Fig.. Malagę, Owoce kandyzowa­

ne, Kompoty
OwsjC juszoii) amerykańskie 
JlfsAd piaśny
Ka ztany. Orzechy włoskie i tureck, 
Kresprey z jarzyn i Szpaiagow 
H n r rd y n k .1 s am m k*,
K a w y *  v* wielu gatunkach 
Herbat' u sy jsk ą  Rraei PopoŁ, 

i angielską 
Wina francuskie czerwone i białe 

i Bordeaut.
Wina węgierskie i hiszpańskie 
W i n a  i l r ą j n p a ń i k l e  
o  O n la j f  francusk- 1 i węgierski 
W ó d k i krajowe 
A r a k i  i rumy. 3824 4 S

! !  J i o w o ń ó  ! !
Bal alie na Święta w kometacl 

po '40 ct. po 60 et.
Gatunki towarów wyborowe. 

Crwy bardzo unii -Cnwuu

Fabryka pudelek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWiShIfiGO. Magistra farm. i chemika
poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowt -N oris jako też tutki z najlepszej U  bał.u „M ait“ — Prjy zakupnin wyraźnie iądnó

A a . 1 v 7  . r V   : _L ____-W- t  .  U .  J  i «  ~ •______ Om.

Dla łutwogo wyborn tutek pole­
cam: lbztk. „Mała Nunsi Mele 
Albert1' białe rNoritu lo lekuioh 
* r  -  T-itti »Male W ami' .H ale
40 P ó d l'  do tytęm średnio mocą-



10 .GŁOS NARODU ..WSPIERAJMY CODZ1EŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". ,GŁOS NARODU" Nr. 287

W żadnem Towarzystwie
chrześcijańskiem, przemysłowem lub handlo- 
wem, w żadnej uczytelni* lub »kasynie« mie- 
szczańskem , w żadnem » kółku roln.czem« 
w żadnem towarzystwie robotników-chrześcijan, I 
w żadnej restauracji i kawiarni chrześcijań­
skiej, w żadnej fabryce, w żadnym han- [ 
dlu, w żadnym warsztacie i w żadnym urzę- 

[dzie parafjalnym i zarządzie dóbr

nie powinno brakować
I jedynego w naszym kraju »przemysłowo-han-1 

dlowego« organu chcrześcijańskich kupców 
i przemysłowców, wychodzącego we Lwowie | 
p id  tytułem:

„D Ź W IG N IA ".
Kto jeszcze nie ma|

[niech się zwróci do Redakcji » Dź wi g n i «
0 Numery okazowe.

Wystarczy krótki adres: RedaSkcja.
„D ź w L g n i“. w e  L w o w ie .

Z Nowjm Rokiem 18y9 rozpoczyna „Dźwignia" 
SŁÓsty rok istuienia i wprowadza obok obfitego 
działu informacyjnego dla kupców, przemysłowców
1 gospodarzy wiejskich, nadto także ciekawy dział 
przyrodniczy i literacki, tudzież wiadomości o naj­
nowszych odkryciach i wynalazkach. — Polacy' 
Chrześcijanie! Popierajcie pisma fachowe, bo one 
popierają ojczysty chrześcijański przemysł i handel, 
a tern samem i rolnictwo, jako podstawę narodo­
wego bytu.  3852 2 2 R

Wiadomo powszechnie, że Richtera

kotwcme SKRZYNKI budowlane
są dla dzieci najmilszą zabawką.

Są one jedyną zabawką, która uwagę dzieci trwule 
przykuwa i która już po kilku dniach nie bywa 
rzucaną do kąta.

Są one dlatego najtańszym podarkiem, a dla ich 
wysok-ej wychon aw.-7.ej waitosci i doi ładnego wy­
konania zarazem i najznakomitszym podarkiem.

Są one w ogóle czems najlepszem, co dzieciom 
jako środek zajmującej zabi.nki 1 roz^ynki podaro­
wać można. Nowa skrzynka Nr 28, zawartoić: 2581 
kotwi< znych kamyków, 14 zeszyto ■» z wzorkami, II 
zi szytow z przekrojami, 10 a? tuszy figur, II piani 
ków, 2 plany podstawowe i t. d., cena: 177 koron, 
je s t bez n ą tp ied a  najwspanialszym podarkiem, jaki 
dzieciom dac można.

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane dostać 
m ożia po ćm ie 40, 75, 90 c t ,  «ż do 6 zlr. i wyżej 
we wizrstkieh In) szych handlach z zabawkami, a na 

dowód prawdziwości opatrzone są fabry­
czną marką Wszystkie

skrzy nki be. kotwicy są ma- 
towartościowemi naśladow- 
motwaml, których przyjmo­
wać nie na_eży.

Nuwy bogato 
ilustrowany cen­
nik wysyła na żą­
danie bezpłatnie 
i franco.&

N o w o ść!
Probierz cierpli-

  _  wości i gra towa
Bliższe szczegóły w cenniku. rżyska „Kotwica"

F . A d. R ich ter & Cie.,
Pierwsza austr.-wggierska c. k. nprz. fabryka skrzynek budowlanych.

K antor i skład: I. Openig. 16 Wiedeń fabryka: XIIT/1 (Hietzing). 
Rndolfstadt (Turyngia; Olten, Rotterdam, Londyn, New-Yark, 215 Pearl

Street. 35tt8 5 6

Na Gwiazdkę! 3862

LALKI, ZABAWKI, GkY towarzyskie
również : najmodr icjsze K apelusze  B l jz k l! H a lk i ! B o a  
z piór rtruslch  ! Ż aboty  I B rk aw iczk l! W ach la rze  ! B  ra 

waty mezkie 1 B rą z y  !
W szystKO w wielkim wyborze po zdumiewająco niskich 

cenach! Poleca Szanownej Publiczności

A. GOŁKOWSKA, Kraków, ul Grodzka 13.
Przy kazdem zakupnle dodaje się wspaniałą zabawkę.

Cukry na drzewko
Pierniki miodowe, karmelki, cukry deserowe

pćją/ca

FABRYKA WYROBOW CUKIERNICZYCH
pod firmą

CT ć>zef Siermontowski
w  K r a k o w ie , u l.  B r a c k a  6 . 3858 3 5

. £

>»*. ** —03 •Seo-* 
o  B«sc
c3 £

“  1c3 JC<3 M
a
<33

O
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Najstosowniejszym podarkiem

dla Pań no Gwiazdkę
jest 3883 2 a

Gorset
modny, tani, dobry 

i wygodny
z renomoranej faoryki 

parowej

Federera i Piestna z Pragi
W KRAKOWIE

v przy ul. Grodzkiej L. 4.
Gorsety od 1 i ł r ,  w z w y i

Wyroby te j fabryki są cztery  razy 
________  prem iow ane.
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Jakubowski i Jarra
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Sukiennico L. 26,
polecają po cenach fabrycznych swoje wy­
roby platerowane, ze srebra chińskiego 
czyli posrebrzane na białym metalu — 

z bronzu i ze srebra prawdziwego.

Najpraktyczniejsze, fś§- 
-&8= Najodpowiedniejsze 

NA PODARKI,
przedmioty do użytku domowego,

jak: 3702 6 0
Etażerki i piran..ty na ciasta I cukry, 
Podstawy na torty majolikowe,
Koszyczki na chleb,
EtażTy na kwiaty,
Podstawy na bilety,
Samowary i czajniki na spirytusie, 
Garnitury do herbaty i czarnej kawy, 
Lustra i garnitury toaletowe,
Kałamarze i garnitury do pisania, 
Kandelabry i lichtarze,
Kompotierki, cuklerniczkl I maselniczki, 
Nożyki ozdobne do owocow i ciast, 
Szczotki i tacki do zmiatania okruch, 
Tace duże i mniejsze,
Wazy do zupy, wina i ponczu,
Serwisy do wóaek i likierów,
Serwisy do octu-oliwy i do jaj,
Kasetki z kompletnem nakryciem stołowem, 
Kasetki z łyżeczkami,
Kasetki z nożykami i widelcami do de­

seru i t. d.
Polecają po cenach fabrycznych

Jakubowski i Jarra
K ra k ó w , u l .  B e rk a  J o s e lo w ie z a  L  19.

M agazyn bogato zaopatrzony w  Sukiennicach L. 26. 
C ennik i darm o i  optatnie.
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F I G I E L
Kraiow, nyneK, Róg Wiślnaj.

Zakład fryzyerski dla Faa 1 Fanów  
urządzony z komfortem i nygjenlcznie.

Wszelkie wyroby z włosów. W  wielkim wy­
borze perfumerya krajowa, francuska 

i angielska.
P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E :

Specyalnośe
Czepki ulepszone dla panów do układania 

3822 2 6 włosów.

• a
p»~s

3

W e te rln -d Je ry c Ł n :' śro d ek  d la  kon i, b y  d la  
r o g a t e g o  |  o w i e c .  Cd 41 laf w większej części stajen 
używany, przy braku chęci oo jedzenia, złem trawieniu, Jla po­
prawienia mleka I pomnożenia wydajności u arów Cena za 7i pu­
dełko 70 ot., za 1 j pud. 35 ct. Prawdziwy tylao z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i drogue- 
rjach. Skład główny

F ra n z  Jo b . K w iz d a
c. k. austr.-węg., król. rnmnński i ks. bułgarski dostawca dworu 

i Aptekarz obwodowy w Korneuburg p. Wiedniem. 1 0

Na podarki ślubne!

Jest do sprzedania parę 
kamienic

dobrzf się rentijących, w bar­
dzo dobrym stanie i blisko ryn­
ku, na bardzo przystęp, ych wa­
runkach — BliiSza wiadomość w 
mleczarni ul. św. Krzyża 1. 7. od 
godz. 9 — 12 i od 2 — 4 po 
3878 południu. 3 3

Mięso dobre świeże
Wołowe po 2 20 złr. za 5 kilo, 
Cielęce po 2-40 złr. za 5 kilo. 
Wysyła opłatnie za zaliczką 
pocztową Zarząd dóbr Ka­
mionna p. Trzciana, koło 
Bochni. 3907 i 4

K u k a  ochronni. Odznaczone na Wystawie krajowsj 
w i, 1894 dyplomem honorowy* o. k. 
 M inistratw n handle.

Krajowe Towarzystwi 
tkackie

„Prządka"
w  K r o & a l e

poUcn Sznn. P.T. Publiczności' «wsg» 
wyroba czysto lniane, sławno z do* 

broci, -jcm ii tknni.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
■d aajgnibszyeh da lajelaószyek wab

L jiznę stołową
9 wzorze kosikowyM i aamaszKovym 

• m m  d o a t a r e z a  k o a p l e t n e  i  n ą j t a ś i s a e

wyprawy ślabne.
Z a m ś w ie n in  n n d n y łn ć  p r o s im y  w p r o s t  4 o  K r o s u ,  (p o c z ts  to -  

•graf i t  scgŁ kolojowa w m i t j s o u )  234.'
°T Ś b k i i c e n n ik i  n n  ż o d * r  lm -  u rnneo  o d w r o tn ą  p o o z tą ,

3902 1 S-

Najładniejszy i najpraktyczniejszy

Podarek na Gwiazdkę jest

MASZYNA
do szycia i haftu SIN GERA

k tó rą  w najlepszym  ga tu n k u  nabyć można u

Józefa Iwanickiego
następcy R. Pawłowskiego 

w K ra k o w ie  tylko  R yn ek  gł. Ł. ś l .

Nauka haftów
udziela się

W /"bezpłatni©-

Najrozmaitsze ozdoby na drzewko
jako to: śnieg (z w .ty  nidzapalnej), błyszcz djamentowy, gwiazdy wspaniałe, kule szklanne kolorowe, lampiony, glrlahdy złote i srebi-ne, gaśnlkl i hiarzykl do świeczek, 

świeczki różnoKolorowe i t. p., oraz ro zm a ite  Zabaw ki w y ra b ia n e  z  k a rto n u  do sk ład an ia , poleci 3741

8.
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Obwieszczenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo pokrycia ViPl 

ościoła zakradu karnego w Wiśniczu olachą n.etizia-
a, które to pokrycie w roku 1899 z nastaniem najbliższej 

1 'ry sprzy ającej i w jat najkrótszym czasie uskutecznić się 
*■'■■■, rozpisuje się licytację zapomocą ofert piśmiennych, 
k .ćre pp. oierenci przy dołączeniu 109/0 wadyum od ceny 
kosztorysowej 3400 złr. wynoszącej, najdalej du dnia 31 
6 'udnia 1898 godz 12 w południe na ręce c. k Kadproku 
r torji Państwa w Krakowie z tym dodatkiem wnieść 
■w i ani, iż materjał ze starego pokrycia wieżowego obowią- 
r 4 się przyjąć za ryczałtową kwotę 300 złr. przy wy­
jc ie  ogólnej należytości za powyższe roboty potrącić się 
n.jącą.

Plany i kosztorysy przeglądnąć można mindzy 9 —12 
C iziną przedpołudniem w kancelaiji c. k. Nadprokura- 

0|,ji Państwa w Krakowie.
/ Kraków dnia 10 grudnia 1898.

C. k. Nadprokuratorja Państwa.

[w . Sznajdrow icz
kuśnierz,

K r a k o w i e ,  u l -  !F lo r ja j f is lta . “ł ,  na dole j
(dom B. Bojarsl iegu) 

kca Szanownej I  abliczi ości swój obficie i jedynie w towarj I 
I  doborowe zaopatrzony 3022 20 24

kład futer męskich I damskich, serdaków, zarą-| 
kawków. kołnierzy, czapek futrzanych.

^ < * ec ja  m e  p r a c o m  n i  a. ozapek jrejskowyoh. w iifarna- 
wyoh, studenoEdoh, kale]awyoh I oywllayon.

yjmnje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego | 
"achu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n .  c n .

8  d n i  n a  p r ó b ę !

Znane z t r w a ło ś c i  i e legan ckiego fasonu

OBUWIE
oryginalne karlsbadzkie 

n a  s e z o a  j e s i e n n y  i  z i m o w y

damskie, męskie i dziecinne.
P apucie , P antofle

w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h
poleca najtaniej w wielkim wyborze

W. Kłosiński

N i
f i)

i
tu
w-
ct-

c:
*
5»‘

.22.<d'

• najmodniejsze
•  i a i g i f g  m m ust
9 Barchany białe i kolorowe
9  na suknie damskie

po cen ach  b a r d z o  n i s k i c h
poltea

co
SIENKIEWICZ
Kraków, ulisa Floijańska

vlt a vti Hstela pod Rśżę jj£
_  Próbffi na żądanie wysyła się odwrotnie. — Zimó- B 

^  w  K r a k o w i e , F lo r j a ń s k a  N i .  17. i  A  wierna z prowincji wyże; 10 fl. wysyła się opłacone.

l e e e e e e e e e e i a e  i -  * " * •  n n n e i a i a » a B B a B B H i a B B i a n i a H B » a p a ^
i 906 1 3 li MA ŚWIĘTA!!

Wyborne, naturalne

W I N A l a W G r e c k i e
minJaWL „ACH\!Aa

w Patras
poleca

w  G r e  c j  i ,
poleca

IB  W  8&0
Jan Strycharski -

w Krakowie, ulica JagieloAska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 45, 65, 80, 85 c i ,  1 z ł r , 150 ct., 175 e t  i 2*50 ct za bu­
telkę i ud 80 ct. litr wyżej.

C e n n ik i  f r a n c o  na ż ą d a n ie .  _____
3355 5 0

Tylko za 3 zł. w. a.
z dźwiękami dzwonka o 25 ci więcej, wysyłam 
za zalicz :ą, elegancką, wyborną, silnie zbudo­
waną, lekko grającą h a r m o n i j k ę  k o  n  
c e r t o  w ę  o 10 klawiszach, 2 b .jacli, 2 sil­
nych podwójnych miechach, ze stalowem oku­
ciem -a  rogach. 2 przytrzymywacze, otwarta 
klawiatura niklowa obłożona szeroką niklową 

„  sztabką. 2 tonowa muzyka organowa, wielkość
*ł| na ; ,-iouowa o 3 prawaziw ch regestrach tylko 4 złr 25 c t. 
i-to-owa o 4 prawdziwych regiestrach tylko 5 z łr .; 6 tonowa o 6 
Uaw dztwych regestrach ty 1 k 7 złr. 50 ct. 2 rzgiowa o 19 Klawi - 

* zach, 4 basach, 2 regiestrach, tylko 7 złr.
C y t r y  s k o r d o  w e  o 3 manuałach
1 z w izystkiemi przynależytościami tylko
2 2 łr.; o 6 manuałach, 25 strunach, pię­
knie polerowane, z wszystkie mi przyna- 
leżytoścismi, tylko 4 złr. 50 ct. Po ług 
szkoły, którą sig dołącza za darmo, mo­
że każdy zaraz grać najpiękniejsze pieśni,

*rs. 8 i t.ińoe. Opakowanie za dsrmo. Porto 50 ct. lOOO ponowrych 
■toiówień i listów z uznaniem. — Do nabyc’5 tylko u rżetelpej 

firmy instrumentów muzycznych

Robert Husberg, Neuonrado, Niemcy.
I oO O Q 06Q O Q O OQOO OOOOOOCIOOOCPOO

Zupełn ie bezpieczną

)[- Naftę salonową
I ̂ prawdziwą amerykańską,

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butikegu samozapaląjscych się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kufkaw gazowego powoduje sa p a n ie  wruyntkioh w sa­

mozapalne siatki zaopatrzonyoh płomieni.
Ż a d n y c h  elektrycznych przenośników.

Ż a d n y c h  pomocniczych świateł.
Ż a d n y c h  zapalników.

Ż a d n y c h  aparatów.
K a ż d a  siatka z a p a l a  się s a m o c z y n n ie ,  jak tylko gaz przez takowy 

przechodzi.
O H T H Z I . A K N I E !  Uważać na każdym kartonie c z e r w o n o  wy­

drukowaną firmę: bB u t z h e ’g o  s a m o z a p a ln e  s ia tk i ." .
Główna Reprezentacja dla Austro-W ęgier i Wschodu: W i e m ,

I X / 1 ,  A l t h a n p l a t z  9 .  3269 7 20

Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwaui.

poleca 2750 21 31

R. DITM AR f  M o w i e  Grodzica 13
po najprzv8iępnlf|azyci, senaon

(od 5-ciu litrów z odstawą do dema).
Uskutecznia w y s y ł k i  u a  p r o w i n c j ę  w becz- 
kacu, kamionkach; balonach szki in jch  i < jakowych 

w e  w t o r k i  i  p i ę t k i .
A b o n a m e n t  i większe .omówienia po cenach
niższych przyjmuje > t* i i  I . m p  R .  I

R y n e k  g łó w n y S r .  1S.
I.m p  R . D itm a ra

II

■ V  Dostawy roczne wedle umowy.

'^ P OOOOOOO O O O O O PO O O O O O O O O n O BOO

Magazyn Futer
A. JACHIMSKIEGO

w Krakowie, ulica Groozka Nr. 14 i 16
(założony w roKU 1825).

Poleca w  wielkim wyborze: gotowe f u t r a  
męskie i damskie najświeższych fasonów, r'o 
tundy, gainitury, czapki, kołpaki, zarękawki 

do polowania i t. d.
Pracownic, przyjmuje zamówienia orąi wszel­
kie reperacje i uskutecznia takowe punktual­

nie po cenach umiarkowanych.
Na skład: c utrzymuje materjał} i w ierzby  męs«.u 
i  damsrie z najpiem zych fabryk francuskich, angiel- 

ikich i krajowych. __

5*^
J . S
5  1
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3554 10 10 W

Mam do sprzedania
każdego czasu, z powoda wydzior- 

żawien a interesu:
C o g n a c ,  S t a r k ę ,  R a m y ,  
Ś l i w o w i c e ,  f f a r a s k i n o
i różne gatjnk i W i o r  dobra 
sposobność

na święta.
Mam ta lże  do sprzeaania tanio 
w d o tr jm  stanie używary « ro - 
l a n t ,  w ó s e k  z siedzeuiam’, 
w d a  c i ę ż a r o w y  i s a n k i ,  
Dwa pojedyncze s s o r k i  angiei- 
sHe, jedno h o m o n t o  kri,ko- 
wskie, dira homonta robocze i 
k o ń  i karo gmady, młody, ujeż­
dżony doskonalej w nprsęgu, jest 
ta ż, s i e c z k o m  i  a  cala że­

lazna do sprzedania. -

M ich ał M ęcki
3892 w Woli Justossklej

Na sezon zimowy
Otrzymawszy na skład 

Wyroby w ełniane
Tynieckie

jakoto: czapki, rękawiczki, 
skarpetki, pończochy myśli­
wskie i t d., polecam po naj­
tańszych fabrycznych cenach. 
Jak również wszelkiego ro­
dzaju wełny i włóczki.

Ł Y Ż W Y
rozmaitych systemów jakoto: 
Halilar Yaht Club, Colum­
bus, Jakson-Heines, Rinks- 
kates i t. d., już nadeszły w 
najlepszych gatunkach.

Wyłącznie h e r b a t ę  
C ef lu ń n k ą , z tegorocznego 
zbioru, dla amatorów herbat 
angielskich jak również wy­
żej wymienione artykuły po­
lecam Szanownej P. T. Pu­
bliczności 3851 2 4

Z uszanowaniem

 Andrzej Schultz.
;.&f S t u t t g a r t

v v ^ - -  un5 
, Oifnrral jHnjei f̂t fiir5futlpBifj

und Hlurutrobtrp.

itugnnements: Jlnnonceii: 
i  . 2 .  B O .  -K 20PFg.die
v ic rW ja ljriic t a kltuispait.Zeile
Yr. breitetsles Blail Wuiitemberns 
Wirkzamsłes Jnserłions-Oi^an 

* Furalle Brandieti. *

995

Zmiana Lokalu.
Od wielu la t znana

KUCHNIA POLSKA
i Kawiarnia

przjf ulicy św. Anny tir. o, 
zasta ła  przen.e. tona

na ul. św. Jana Nr. 18.
D ziękuje Sz. fubiiczności za 

liczne uczęszczanie i  za zupełno 
zaufanie do n e je j restauracji, u- 
praszam o łaskawe przybycie do 
nowego lokalu, gdzie rowi leż ta ­
nio, czysto i smacznie na m&ile 
przyrządzone p o t r a w y  wydawać 
bede — Specjalne śniaaaaja o- 
bisdv i solacje a la carte.— D li 
P. T Akei entiw  znaezny sp u s t 

Z najęłębszvin szacunkiem 
3771 JTńzef B ie la w s k i .

Ba Drzewko!!
Pierniki i cukry

królewskie deserowe całubki 
w piezkach i na sztuki, — 
Mazurki piernikowe i to rty  od 
1 złr., figurki ładnie ubierane

poleca premjowaua fabryka 
A- H ern ich a

w Wadowicach.
Odsprzedawcom rabat. Cen­
niki m. żądan e. 3612 5

^ l i e m  15 grudnia  
M f e m  w z a r z g d

w handlu E d .  K l i m k a
Polecając łaskawym gościom mojt usługi, Ą l p l r o j i n  

pozostaję z wysokim szacunkiem U J U u l  f f  l U v a ] v U  W O A ii

i polecam śniadania obiady i kolacjo tylko na świe­
żom maśle smacznie i pięknie podane, tu zież polecam 
na święta Majonezy, Auszpiki do domów na półmiskach

3833
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Reim i Spółka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po cenach najtańszych:
Na d r  z

Dekoracje ukempletowane do ubra­
nia całego drzewka od 1—6 złr. 

Dekoracje 1 ozdoby z „Lamety* 
(włos aniołów), szkła, papieru, waty 

i żelatyny,
Szklanne perły , kule, trąbki,dzwon­

ki i sople lodowe,
Aniołki na drzewko. — Lampiony 

na drzewko,

s  w k o !
Szopki — Stajenki,

Pozłótkę złotą i srebrną, Dyamen- 
tynę i śnieg błyszczący, 

Girlandy złote, srebrne i kolorowe, 
Llchtarzykl ozdobne i zwykłe, 

Przyrządy do zaświecania i do 
gaszenia,

Świeczki woskowe kolorowe gład­
kie i karbowane.

J a k o  p o d a r e k !
M ydła i P erfu m y w eleganckich i bogato wy­

posażonych lasetkach po rozmaitych cenach, 
M ydła k w ia to w e  w najlepszej jakości, karton 

zawerając? 6 sztuk 55 centów, 
Perfum y I M ydła francuskie, angielskie, n;p- 
mieckie i krajowe, waz wszelkie inne artykuły 

i przybory toaletowe. 3742

Na g w i
Kotwiczne skrzynki budowlane i za­
bawki do układania (Łamigłówki) 

z fabryki F. A. Richtera i Spki, 
Zabawki gumowe dla dzifci, Piłki 

gumowe salonowe, 
Przyrządy pokojowe do gimnastyki, 
Farby artystyczne, Przyrządy i kom­
pletne Kasetki do malowań akwa 
relowyeh i olejnych, na terakocie,

a z d k ę !
porcelanie, drzewie, aksamicie i do 

natryskiwania,
Wszelkie przybory i kompletne ka 
setki z przjborami do robót pi- 

łeczkowych,
Aparaty z igłą platynową do wypa­
lania na drzewie i odnośne wzorki, 

Przedmioty z drzewa, terakoty i por 
celany do malowania.

3NT a j  w  i ę R s z y  w  y  t o ó r !  — D u ż o  n  o  w  o ś c i !

U i t J U d .  V— ✓ J L

Parowa Fabryka Cukrów deserowych na Drzewko i Gwiazdkę
Antoni Nowiński, Kraków, Bracka Nr. 5. 3g5T j ,

Na gwiazdkę
wielki wybór dzieł ilustrowanych

dla dzieci, młodzieży i starszych
w języku polskim, francuskim, angielskim

poleca 3745

księgarnia katolicka
D" WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

i c  K rakoa i* . R ynek 30 .______________

|Towarzystwo wydawnicze we Lwowie
p o le e a  w y d a w n io tw a :  &

M a u r y c y  Z y c h .  Syzyfowe prace, powieść osnuta na S
stosunkach szt olnych w Królestwie (bardzo dobry po- f j
darek dla m ło d .ie ż y ) .............................................................. 1*50 g

J a n  K a sp ro w icz . Krzak dzikiej róży, poezje, z por- ®
tretem  p o e t y ...............................................................  1*80 8

D r .  M arcin  E rn st. 0 końcu świata I kometach, z po- #
wodu przepowiedni końca świata n* r. 1899 , rozpra- 8
wa popularno-nankowa. . . . , ..................... * . — 75 ®

T a d e n s z  K o r z o n .  Zamknięcie dziejów wewnętrznych
Polski za Stanisława A u g u s ta ............................................—‘40

S t a n i s ł a w  W i t k i e w i c z .  Sztuka I krytyka . . . 4 — 
Ź d z i s ł a w  D ę b i c k i .  Ekstaza, p o e z j e .............................. l ‘3o

Wydawnictwa nabywać można we wszystkich kslęgam ńoh 1 
i bezpośrednio w administracji Towarzystwa

w e  L w o w ie  n i.  P e łc z y ń s k a  1.
Przy pnesyłre poczty książek wartości ponad 1 zlr., ko­

sztów przesyłki nie liczymy. 3905 1 0

Każdy prenumerator

Tygodnika Illustrowanego
otrzyma w r. 1899 bez żadnej dop łaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
■w nowem wydaniu, obejmującem w 36-ciu 10-cio arkuszowych to 
mach (z w yjątkiem „Trylogij*) wszystkie utwory autora „ODO VADIS*.

TYGODNIK IL L 1 STR0WANY“ daje rocznie przeszło 1200 
lllustracyj, oraz bozpłatae REPRODUKCJE KOLOROWE OBRAZÓW mi­
strzów  naszych. W rokn 1898 drukowane będa jednocześnie dwie 
powleśol oryginalne mianowicie ciąg dalszy wielkiej powieści histo­
rycznej p. t.

„KRZYŻACY^ Sienkiewicza
(której początek nowi prenumeratorzy nabywać mogą za złr. 1), oraz 

j > - ______ więfcsra powieSć„ A r g o n a u c i  E . o r z e s z k o w e j
W dodatku powieść owym, dołączanym co t yd i eń  w arkuszach, 

rozpoczniemy z N. R. pow. lrn t. głośnego pisarza węgierskiego Jul. 
Wernora p. t. »Z poplołów“.

Prenum erata .TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* wraz z do­
datkiem powieściowym i 12-tu tomami dzieł H. Sienkiewicza wynosi: 
w Krakowls: rocznie złr. 13‘£0, Z przesyłką pocztową: kwartalnie 
złr. 3*75, półrocznie złr. 7‘50, rocznie złr. 15. 3828 2 3

Na oprawę 12* tu  tomów dołączać można złr. 2 40.
Prenumerować można wo wszystkich księgarniach I kantorach pism.

P A D M I N I S T R A C J A

W PODGÓRZU

Sj sprzedaje WAPNO SKALISTE
— odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej

we Lwowie. 2292 12 0

|W A R N O  G A S Z O N E
i W A P N O  DO U P R A W Y  R O L I, 

Kamień budowlanyt brukowy i Szuter.
I Zamówienia pmyjmuje:
Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. 

I Zarząd wapienników w Podgórzu . ,  „ 162.

Już wyszły z druku
PRAKTYCZNE PRZEPISY 

P IE C Z E N IA

Ciast  Świątecznych
Florentyny i Wandy 

Wydanie B z ó B te  pomnożone

Doskonałe Strucle, Kołacze, Bułki, 
Bnoaze i t. p.

Najrozmaitsze Placki jak : 
orzechowy, z masy jabłkowej, 
daktelowy, prowaneki, nugat 
i. t. p.

M a z u r k i  jak : marcepiaowy, cze­
koladowy , pomarańczowy, ma­
karonikowy, z kasztanami i t, p. 

Ciastka deserowe. Najróżnoro­
dniejsze ciastka do kawy, herbaty 

I czekolady.
Pierniki toruńskie anyżowe, ka­

pucyńskie doskonale po wódce. 
Andruty kruche, Fladerki, Zwl- 

baozki I. t. p. 3826 3 4
Cena 0 0  cnt.

Po przesłsniu przekazem poczto­
wym 6 6  c t . wysyła franco D ru­
karnia nar. St. Maniecki i S-ka 

Lwów — Hotel Żorża.

księgarnia

Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca

do nauki języków obcych:
H .  B e r g e r a  najnowsze 
metody gruntownego naucze­
nia się w krótkim czasie, 
z pomocą lub bez pomocy na 

uczyciela, języków: złr. 
A o g i r l s k l e g d  (z klu­

czem) nowe wydanie 
w oprawie płóciennej 

F r a n c u s k i e g o  (z klu­
czem)  .................................
w oprawie płóciennej . . . 

N i e m i e c k i e g o  (z klu­
czem) ......................................1‘30
w oprawie płóciennej . . . 2‘— 

Do nabycia we wszystkich kslę- 
  parniach. 3700 3 lp

2‘—
2-60

1-30 
21—

Zdolnego rządcę
administratora, może wskazać i 
polecić znana w kraju osobistość. 
Bliższe szczegóły w Towarzystwie 
Oficjalistów prywatnych Lwów Ci­
cha I. T. Z .  ?908 I 3

K A L O SZ E  R O S Y J S K IE
w w ie lk im  w yborze, 3393 14 25 

Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Ksmizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi­
czki wełniane, jelonkowe i glacó zimowe. Bieliznę weł­
nianą, pońt zochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

męzkie i damskie, berlacze i buty fiLowe 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c n

BRACIA BILEW SCY
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

Fabryka Pierników
istniejąca od lat 40

K. MOLĘCK1EGO
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 3 i 5

POLECA : 36 6

Figury na drzewko
or|iz p iern ik i m io d o w e w różnych 
gatunkach, w paczkach, na wagę i na sztuki. 
Pierniki toruńskie, higieniczne, placek k ró ­
lewski i t. d. Do nabycia również M iód  

p ra śn y  najlepszego gatunku,

0 3
e ro

r>-j

rC D

W I N C E N T Y  S A T A L E C K I
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18,

F ilia: przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.

Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po­
lędwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce­
sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło­
ninę paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbasy i ser­
delki wiedeńskie, — kiszki podgardlane w trzech ga­
tunkach i " w s z y s t k i e  I n n e  *w  y r o b y  tu niewy- 
Jzczególnione, — a które wchodzą w zakres masarski.

D w a  r a z y  d z i e n n i e  ś w i e ż y  t o w a r .
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki- uskutecznia s ij od­

w rotną pocztą za pobraniem. 3481 9 11

KSIĘGARNIA
Dra Wł. Miłkowskiego

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagoga

R E U S S N E R A :

Najlepsza Metoda
nąjjłajwlejsza do bardzo prędkiego 
a g untownego nauczenia się Ję­
zyków Obcych bez nauczyciela
z objaśnieniem wyaowy i z Kiu- 

czem na końcu każ ego dzieła;

„Sm oiiezet“ S ? c k i ‘ f l s :
' w s t ę p n y  [ E l e ­
m e n t a r z )  po 15, 30, 52 cnt.; 
kurs I.szy 90 cnt. — kurs Il-gi 
2-30 złr. — komplet (oba kursy)

’’ 13 zeszyto», kurs
11-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol­
sko-Francuska 10 zeszytów po 
22 ct., na zaliczkę wysyła się tylko 
2 0 ,  lO ,  lub 6  zeszytów.

„S U fO lffil  J C ie l s k J ,  k u £  " I-szyzłr. 1*12, kurs
Il-gi złr. 1*80, komplet złr. 2‘62.

Do nabycia tak ie  we wazystkloh 
księgarniach. 8678 3 24

Przy ul. Długiej L. 5
otworzyłem dnia 10 b. m.

SKŁAD  WIN
k ra jo w ych  i  za­

granicznych,
o czem zawiadamiając Szan. 
Publiczność, polecam się Jej 
względom. 3871 S 6 

Z poważaniem

Stefan Okoniewski..
Podejmuję się

dostawy mleka
i śmietany, wyborowej jakości, do 
domów prywat' ych. Obszar dwor­
ski Giebułtów, poczta Zle 
3910 lonkl. 1 3

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w Krakowie

wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2-go Stycznia 1899 r. od udziałów 
wpłaconych przed dniem I-go Października 1898 r.

4°|o procent 3904 1 3

jako zaliczkę na dywidendę za 1898  w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii 
we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej.

Zarazem zawiadamiamy naszych klientów, iż z powodu zamknięć rocznych 
rachunków biura nasze oraz Filii we Lwowie będą W dniach 29, 30 i 31-go 
Grudnia br. zamknięte', prosimy zatem o wcześniejsze załatwienie interesów.

Kraków dnia 16^Grudnia 1898 . n V R r i r r V  A
(Przedruku nio opłacamy). MM ■  ■ ■  Ł t  R k  W  ■ A a

W rasc ic ie lk a  i  w ydaw szy  n i : jo z c ia ^ R o g o sz a w a . Kedartor odpowie uualny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


